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Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych zwróciła się 
:a pośrednictwem listu otwar­
tego do wszystkich krajowych i 
lokalnych organizacji związko­
wych z apelem o poparcie dą­
żeń zmierzających do między­
narodowego zbliżenia i do po­
koju między narodami.

SFZZ zaleca, aby przygoto­
wano wszędzie petycje związ­
kowe i robotnicze, które prze­
kazane by zostały 16 maja br. 
konferencji na szczycie między

— opracować program prro* 
stawienia na tory pokojow* 
ekonomiki państw silnio zmi­
litaryzowanych, przewidujący 
budowę mieszkań, szkół 1 szpi­
tali;

— domagać się prawa dl* 
związków zawodowych, ażeby 
konsultowano je I zapesrnlan® 
ich współpracę przy opracowy­
waniu 1 wykonywaniu progra­
mów przestawienia gospodarki 
na tory pokojowe;

Nawa treść starej przyjaźni

" 'fi

? .; :vx a ••• '• • • >\z-

,>' V'$ < / .''ty'
i Bi ;

. ' A •
“w- ■

1 z ; . ■ r , ’j. i -ę '• * * *z
’ < i

: ■
Kiiiwiiii®. 1

JMl
' Wmi

z । j- ;; s
■ 4 '■■■ yw ni

, . • ’ . A .K

R
b r Ż* , ./.[

k. - \ . z; 't, \ ',+
Pd/f ■ *' ' 1' ' ' z '

ii i |g।|gjg

: v ■ fi-

I sekretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka i przewodni czący Rady Państwa, 
tow. A. Zawadzki, w przyjacielskiej rozmowie z I sekretarzem KC WSPR, tow. J. Kadarem

1 q MARCA br. w Sali Kongresowej Pa- i 
A J łacu Kultury 1 Nauki w Warszawie ■ 
odbyło się spotkanie ludności stolicy z prze­
bywającą w Polsce węgierską delegacją par- j 
tyjno-rządową, której przewodniczył I sekre­
tarz KC WSPR J. Kadar. Olbrzymia sala, 
udekorowana flagami narodowymi Polski 
i Węgier, z ledwością pomieściła licznie 
przybyłych na spotkanie mieszkańców stoli­
cy — reprezentantów różnych środowisk,spo- r 
łecznych, przedstawicieli zakładów pracy, 
świata nauki i kultury, młodzieży,

W prezydium zajęli miejsca członkowie 
delegacji partyjno-rządowej WRL, członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR, Rządu 
PRL, przedstawiciele KW PZPR oraz stron­
nictw politycznych itd.

Spotkanie zagaił I sekretarz KW PZPR 
Titkow, Następnie wygłosił przemówienie 
I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka, 
który powiedział m. in.:

„Stara przyjaźń polskiego I węgierskiego 
narodu jest dzisiaj napełniona nową, socjali­
styczną treścią. Nasze braterskie partie ro­
botnicze i władza ludowa w obydwu krajach 
sprawiły, że powstał sojusz mas pracujących 
Polski 1 Węgier, wywodzący się z najtrwal­
szych więzi. Jakie mogą łączyć całe narody — 
i w ięzi proletariackiego internacjonalizmu.

Zasady proletariackiego internacjonalizmu,

wspólna nam idea socjalizmu, leżą u pod­
staw 1 stanowią gwarancję trwałości przyja­
cielskich i sojuszniczych stosunków polsko- 
węgierskich. Na tych zasadach opierają się 
jedność, współpraca i pomoc wzajemna 
■wszystkich państw obozu socjalistycznego, do 
którego przynależą Polska i Węgry, stano­
wiąc jego monolityczną część organiczną.

Węgierska Republika Ludowa obchodzić 
będzie wkrótce 15-Iecie swego powstania, 
które — podobnie jak Polska Ludowa — za­
wdzięcza rozgromieniu hitlerowskich Nie­
miec prze* Armię Radziecką. W ciągu tego 
okresu stosunki polsko-węgierskie charakte­
ryzuje szeroki rozwój współpracy politycznej, 
gospodarczej I kulturalnej. Stosunki te umoc­
nił zawarty w 1948 r. układ sojuszniczy o 
Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej 
oraz zawarty w roku 1955 obronny Układ 
Warszawski, którego oba państwa są sygna­
tariuszami. Wszystkie te łączące nas związki 
sprzyjały I służą budownictwu socjalistycz­
nemu w obu krajach, zwiększają ich siłę 
i bezpieczeństwo”.

Na zakończenie części oficjalnej przemówił 
I sekretarz KC WSPR J. Kadar, który 
stwierdził m, in.: „Jesteśmy pewni, że lepsze 
poznanie naszych problemów jeszcze bardziej 
pogłębi naszą internacjonalistyczną przy­
jaźń”.

Nasze zadania
na Tysiąclecie

Komitet Przygotowawczy Ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego w oparciu o uchwały 
Rady Państwa i Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oprą- | 
cował zatwierdzone przez Radę 
Państwa założenia ramowego 
programu obchodów.

Naród polski obchodzi Tysiąc­
lecie istnienia swojego państwa 
w okresie poważnych osiągnięć 
społeczno-politycznych, kultu­
ralnych i ekonomicznych, będą­
cych owocem budownictwa so­
cjalistycznego.

Celem obchodów jest nie tyl­
ko rozpamiętywanie przeszłości, 
ale również wyzwolenie poten­
cjalnych sił twórczych społe­
czeństwa dla dalszego rozwoju 
naszej ojczyzny. Społeczeństwo 
polskie podjęło wiele prac i czy­
nów mobilizujących energię i 
ofiarność całego narodu. Po­
śród nich centralne miejsce zaj­
muje wysunięta przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą 
inicjatywa budowy tysiąca 
szkół z funduszów społecznych 
dla upamiętnienia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. W roku po­
przedzającym obchody Tysiąc­
lecia społeczeństwo złożyło już 
na ten cel ponad miliard zło­
tych.

Program przewiduje również: 
zadrzewienie kraju, zasadzenie 
100 milionów drzew i 60 milio­
nów krzewów, zakładanie par­
ków. sadzenie drzew i dębów- [ 
pomników przy szkołach i in­
nych placówkach oraz ■ akcję 
porządkowania miast i osiedl:, 
budowę obiektów kulturalnych 
i opiekę nad za by tkam.;.

Obchody Tysiąclecia powin­
ny przynieść pogłębioną wie­
dzę o przeszłości narodu, 
a przez ukazanie i upowszech­
nienie postępowych tradycji 
mogą wytworzyć uczuciowe 
powiązania z tym nurtem hi­
storii i zmobilizować energię 
społeczną dla dalszego budow­
nictwa socjalistycznego. W tym 
celu przewiduje się wydanie w 
masowym nakładzie popular­
nego opracowania historii Pol­
ski oraz „Biblioteczki Tysiąc­
lecia” — Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. Upowszechnienie 
wiedzy o Polsce prowadzić bę­
dą organizacje masowe, spo­
łeczno-polityczne, kulturalne, 
naukowe przez szeroką akcję 
odczytowe - popularyzacyjną. 
Wielką rolę w tym zakresie 
odegra prasa, radio i telewizja.

W czasie obchodów ma być 
wydana wielotomowa „Historia

Polski" ■vr opracowaniu Insty­
tutu Historii PAN, „Historia 
Polski" w językach obcych dla 
odbiorców zagranicznych oraz 
„Dzieje nauki polskiej” i w 
nowym opracowaniu —■ „Hi­
storia kultury polskiej".

+
Wśród rocznic ;i wydarzeń,, 

które w zasadniczy sposób 
wpłynęły na dzieje narodu pol­
skiego, punkty -węzłowe stano­
wić będą: , Tysiąclecie -wystą­
pienia Polski na widownię 
dziejową; 550-rocznica bitwy 
pod Grunwaldem: 600-lecieUni­
wersytetu Jagiellońskiego; 
rocznice związane z walką na­
rodu polskiego, dwudziestolecie 
Polski Ludowej.

Program ton rozbudowany i 
rozszerzony będzie w poszcze­
gólnych regionach kraju, w 
miastach i osiedlach przez 
wprowadzanie rocznic związa­
nych z rozwojem kultury pol­
skiej, i dziejami politycznymi 
tych terenów, co szczególne 
znaczenie mleć będzie na Zie­
miach Zachodnich.

Dla spopularyzow-anla pro­
blematyki najstarszych dzie­
jów polskich zastań* zorgani­
zowane wystawy centralne i 
terenowe oraz opracowane 
kroniki, filmy krótkometrażo- 
we, wydawnictwa popularne 
i przewodniki turystyczne, u- 
względniające najstarsze ośrod­
ki państwowości polskiej.

W lipcu 1960 r. zorganizowa­
ne zostaną uroczystości 550- 
rocznicy bitwy pod Grunwal­
dem, w których wezmą udział 
delegacje z całego kraju. W 
ramach tych uroczystości zo­
stanie na polach dawnej bitwy 
odsłonięty' pomnik, wzniesiony 
z ofiar społecznych.

Na uroczystości grunwaldz­
kie przybędą liczne delegacje 
emigracji polskiej.

Dla upamiętnienie rocznicy 
zostanie wydany „Album 
grunwaldzki”, jubileuszowe 
wydanie „Krzyżaków" Sienkie­
wicza oraz ukażą się inne wy­
dawnictwa literackie i mate­
riały popularne.

Obchody Tysiąclecia mają 
ukazać nie tylko społeczeństwu 
polskiemu ale i zagranicy 
wkład Polski do skarbnicy kul­
tury i nauki ogólnoludzkiej. Na 
przykład uroczystości w Krako­
wie związane z 600-leciem Kra­
kowskiej Wszechnicy zgroma­
dzą czołowych uczonych z całe­
go świata. Przypomniane zo­
staną nazwiska wybitnych wy­

chowanków tej uczelni. Wśród 
nich gwiazdą najwyższej wiel­
kości jest Mikołaj Kopernik. W 
połączeniu z tą akcją zostaną 
odbudowane i doprowadzone do 
właściwego stanu użytkowego 
obiekty we Fromborku, związa­
ne z działalnością Mikołaja 
Kopernika.

Szczególne uroczjwtości przy- 
padną w roku 1964 — w dwu­
dziestą rocznicę powstania Pol­
ski Ludowej. Będą one ogni­
wem wiążącym i ukażą na tle 
historycznych przemian i dą­
żeń narodu polskiego ostatecz­
ny wynik procesu rozkrojowego 
i dorobek Polski Ludowej po 
dwudziestu latach pracy w wa­
runkach budownictwa nowego 
ustroju sprawiedliwości. Wska- 
żą również perspektyw}’ nasze­
go dalszego rozwoju.

■+
Charakter pracy zawodowej, 

funkcja społeczna w środowis­
ku — -wyznaczają nauczycielo­
wi niepoślednią rolę w realiza­
cji założeń programowych ob­
chodów Tysiąclecia. Jest oczy­
wiste, że wśród działaczy, któ­
rzy w sposób konkretny szero­
kim nurtem czjlmie włączą się 
do ogólnonarodowej akcji ob­
chodów, znajdą się w wielkiej 
liczbie i pracownicy oświatowi. 
Wielkie zadania czekają na nas 
szczególnie w dziele budzenia 
szerokie go za i n te resowam ia
społecznego, w dziedzinie po- 
pularyzabji znajomości dziejów 
•naszego nayodu jak również w 
zalcresie pracy organizacyjnej 
komitetów terenowych.

Nauczyciel w swoim środo­
wisku wiele może zrobić, aże­
by odkryć i zachować dla hi­
storii pamiątki naszej przesz­
łości w postaci różnych doku­
mentów. Nauczyciel posiada 
najwięcej szans, ażeby przy­
czynić się do ożywienia 1 po­
głębienia uczuciowego stosun­
ku do przeszłości i teraźniej­
szości naszej historii i naszego 
państwa.

Wiele może on urobić w za­
kresie poznania i pogłębienia 
przywiązania do własnego re­
gionu. Opracowania monogra­
ficzne miejscowości i wybra­
nych terenów szczególnie na 
Ziemiach Zachodnich, tak już 
szeroko zapoczątkowane w 
Szczeci ń skiem, Kos zal i ńskiem. 
Poznańskiem, Opolskiem — są 
tego dobrym przykładem.

Zbliżenie wielkiej, akcji i po­
wiązania jej serdeczną nicią 
uczucia z zainteresowaniami i 
czynną postawą młodzieży 
szkolnej — oto wielkie i pod-

Pamiętnik Dawidka Rubino wieża
r^DNALEZIONY w Bodzen- I 

tynie, w małym miasteczku 
koło Kielc, pamiętnik Dawidka 
Rubinowicza . wywołał ogromne | 
poruszenie nie tylko w Polsce, j 
ale też w wielu innych kra­
jach. Opublikowała go Maria 
Jarochowska w „Twórczości”

czy się tragicznym krwawym o- 
brazem mordu dokonanego na 
dwóch bezbronnych kobietach, 
które napotkały we wsi Niem­
ców.

Dawidek Rubinowicz, dziecko 
żydowskie, którego ojciec zaj­
mował się skupem mleka, prze-

czterema wielkimi mocarstwa­
mi.

Dwudziesta Sesja Komitetu 
Wykonawczego SFZZ opraco­
wała program jedności działa-
nia wszystkich organizacji 
związkowych w każdym kraju 
i to każdym zawodzie.

Punkty tego programu są na­
stępujące;

— Domagać się natychmia­
stowego zredukowania wydat­
ków na cele wojskowe; złago­
dzenia podatku oraz obniżenia 
kosztów utrzymania;

— ocenić znaczenie oszczęd­
ności na wydatkach zbrojenio­
wych proponując zwiększenie 
konsumpcji artykułów codzien­
nego użytku;

— przedkładać programy osz­
czędności, jakie nn>ź.na poczy­
nić kosztem subwencji przy­
znawanych monopolom, w celu 
lepszego podziału dochodu na­
rodowego;

— stawiać z całą mocą spra­
wy polepszenia płac, rent, eme­
rytur, zasiłków rodzinnych, 
sprawę zapewnienia zatrudnie­
nia I pomocy dla bezrobotnych;

— proponować nowe lub peł­
niejsze systemy ubezpieczeń 
społecznych;

— domagać się rozszerzeni* 1 
poprawy szkolenia zawodowego 
i kształcenia technicznego;

— uwypuklić długofalową po­
moc ekonomiczną przy niskim 
oprocentowaniu, jakiej moin* 
by udzielać krajom słabo roz­
winiętym w dziedzinie ekono-
micznej, kosztem zredukowani* 
budżetów wojskowych;

Ponadto SFZZ zwraca się diź 
wszystkich organizacji związ­
kowych we wszystkich krajach 
z wezwaniem, aby czynlłj 
wszystko w roku 1960 ażeby:

— poprawić i rozszerzyć kom* 
takty związkowe krajowe 1 
międzynarodowe, bez dyskrymi­
nacji, w duchu przyjaźni i jaM 
najszerszego braterstwa;

— działać wspólnie na rzec* 
pokoju I rozbrojenia, w sposóh 
konsekwentny l odpowiedzial­
ny;

— dążyć do spotkania między 
organizacjami związkowymi 
międzynarodowymi, a w pierw­
szym rzędzie między SFZZ * 
MKWZZ.

Takie są życzenia, jakie for­
mułuje SFZZ, biorąc pod uwa­
gę głębokie pragnienie pokoju 
istniejące w związkach zawo­
dowych na całym świecle.

Za Światową Federacją 
Związków Zawodowych 

Sekretarz Generalny

(—) Ixtnls SAn i ANT

Na Węgrzech
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Nr Izb. r., wyjątki z niego 
przedrukowały liczne pisma ■ 
krajowe z „Przekrojem” na 
czele, jest on przez zagraniczne 
wydawnictwa tłumaczony na 
kilka języków.

Pamitęniki Dawidka Rubino­
wicza to notatki spisane w for­
mie dziennika od dnia 21 mar­
ca 1940 r. do dnia 1 czerwca 
1942 r.

Biedne żydowskie 12—14- 
letnie dziecko spisuje swoje 
wrażenia ze straszliwych lat 
okupacji. Przerażony chłopiec 
Pisze o ciągłych rewizjach nie­
mieckich, o wymuszaniu kar 
pieniężnych, o rekwizycji by­
dła, a nawet odzieży, szczegól­
nie kożuchów i futer dla „ar­
mii panów” podążających na 
wschód. Nade wszystko pisze 
o aresztowaniach, przymuso­
wych pracach i mordowaniu 
niewinnych ludzi wszędzie, na 
każdym nieomal kroku: na 
drogach, po polach, w domach. 
Pisze Dawidek: „Tak przechodzi 
dzień koło dnia, zawsze w kosz­
tach i trwodze”. Przechodzą 
wiosny, lata, jesienie, zimy, 
wzrasta niedostatek, mnożą się 
cierpienia, każdy dzień potęgu­
je grozę. Ojca Dawidka, chore­
go człowieka, zabierają żandar­
mi do obozu w Skarżysku. Mat­
ka wysprzedaje resztki rzeczy, 
żeby go wykupić. Udaje się to 
po długich, długich staraniach. 
Ojciec wraca. Ostatnia notatka 
Dawidka poświęcona jest temu 
wydarzeniu; zaczyna się od słów 
„Dzień radości”. Ale i ona koń-

bywał w Krajnie, wsi położo­
nej w samym sercu Gór Świę­
tokrzyskich. Dawidek chłonął 
piękno puszczy „niczyjej, świę­
tej”, chodził do lasu na jagody 
i grzyby razem z dziećmi chło­
pskimi, pasał krowę, chodzi! do 
szkoły, żył podobnie jak wszy­
stkie wiejskie dzieci w poczuciu 
pewnej trwałości, niezmienno­
ści warunków bytowania. W 
Krajnie zastała go wojna. Dnia 
12 marca 1942 r. rodzina Rubi- 
nowiczów została przesiedlona 
do Bodzentyna, a w połowie 
tegoż roku popędzono wszyst­
kich Żydów na zagładę prawdo­
podobnie do obozu w Majdan­
ku.

Dawidek musiał przerwać o- 
ćywiście naukę w Krajnie, ale 
w czasie pobytu na wsi wśród 
znanego otoczenia i znanych mu 
ludzi spełniał różne prace do­
mowe, stykał się z bliskimi mu 
ludźmi i chociaż częściowo zapo­
minał o okrucieństwie życia. W 
Bodzentynie skazany na bez­
czynność, nie mogąc nawet swo- 

i bodnie poruszać się po ulicach 
' miasteczka z obawy, aby nie 
I natknąć się na Niemców, bo to l 
[ groziło śmiercią — Dawidek | 
• cierpiał coraz bardziej świado- | 
mie i beznadziejnie. Pisał swoje j 
krótkie notatki wbrew zasadzie. ' 

■ którą znał: „teraz jest czas, co 
\ nie wolno mówić, tylko wszyst- 
j ko cierpieć".
| Pamiętniki Dawidka to 
wspomnienia spisane prostym 

[językiem, czasem nledość po­
prawnym. Dawidek notuje fak-

ty widziane oczami rozumnego 
dziecka, dziecka postarzałego od 
nieszczęść, jakie spadły na nie­
go, na jego rodzinę, na bliskich, 
na jego ojczyznę. Z pamiętni­
ków tchnie groza i jakieś wiel­
kie wszechobejmujące zdziwie­
nie: jakże to możliwe, jakże się
to dzieje, czy tak wolno?! Przy­
wykły do praworządności, wy­
trącony z toku normalnego ży­
cia Dawidek dziwi się bezmier­
nie i coraz boleśniej odczuwa 
żal za ubogim, ale szczęśliwym 
życiem na wsi, które mu tak 
brutalnie zniszczono. Z tą wsią 
zrósł się głęboko, była mu blis­
ka w radościach i cierpieniach, 
stwierdza prosto „W naszej wsi 
nie ma prawie człowieka, żeby 
nie żałował nas". Dawidek nie 
głosi nienawiści, nie wzywa do 
zemsty, ba, nawet nie woła o 
pomoc. I może dlatego głos jego 
po latach drży cierpieniem, 
dźwięczy gorzkim wyrzutem 
wobec ludzkości, a u nas w na­
rodzie, którego tak często do­
świadczył los, wywołuje żywy, 
bolesny oddźwięk.

Pamiętnik swój spisywany w 
uczniowskich zeszycikach Dawi­
dek tuż przed deportacją za­
niósł i złożył razem z książkami 
szkolnymi do najbliższego są­
siada w Bodzentynie, Stanisła­
wa Wacińskiego, z którego sy­
nem Tadeuszem żył w przyjaź­
ni. Książkami tymi i zeszytami 
zajął się brat Stanisława — 
mgr inż. Antoni Waciński, obec­
nie dyrektor Technikum Prze­
twórstwa Owocowego w Sando­
mierzu. Kol. Antoni Waciński 
zabrał notatki i książki Dawid­
ka i razem ze swoimi pismami 
fachowymi schował w worku na 
strychu domu. Zaangażowany 
bowiem w tajnym nauczaniu i 
znany z aktywności w środo­
wisku mógł się w każdej chwili

spodziewać rewizji ze strony 
Niemców. Przyświecały mu 
przy tym dwie myśli: może kie­
dyś Dawidek zgłosi się po swoje 
rzeczy, miło mu będzie znaleźć 
je wtedy, i może notatki chłop­
ca dadzą się zużytkować w mo­
nografii Bodzentyna, w której
1 te ponure czasy trzeba będzie 
uwzględnić.

Biegły lata, niosły różnego 
rodzaju utrudnienia, nasuwały 
ogrom prac. Dyrektor Waciński 
założył w Bodzentynie liceum 
ogólnokształcące, a potem li­
ceum pedagogiczne, budował 
baraki na internaty, a potem 
gmach szkoły, w międzyczasie 
zaś przykładał rękę do wszyst­
kiego, co się rodziło w Bodzen­
tynie, a powstawała w tym cza­
sie przetwórnia owocowa, tkal­
nia regionalna i boisko sporto­
we; trwały starania o budowę 
szosy i o cegielnię.

Kol. Waciński sięgał i w tych 
czasach tak bardzo wypełnio­
nych pracę do zapisków Dawid­
ka, odczytywał wyjątki kolegom 
i znajomym. W czasie wakacji 
1957 roku zeszyciki pozostawio­
ne przez Dawidka, przechowy­
wane przez 15 długich lat, dał 
ob. Helenie Wołczykowej celem 
wykorzystania przez jej męża 
Artemiusza w miejscowym ra­
diowęzła. Ob. Artemiusz Woł­
czyk odczytuje je w kilkunastu 

! audycjach w roku 1957 i w ro-: 
ku 1958. Ob. Wołczyk zapozna! [ 
też z dziennikami Dawid- [ 
ka ob. Marię Jarochowską. ‘ 
która pamiętnik opublikowała 
(pomijając zasługi nauczyciela | 
ze szkodą zresztą dla samego 
pamiętnika, podjętego rzekomo 
„ze śmietnika”).

Tak więc dzienniki Dawidka i 
Rubinowicza łączą się w jakiś 
sposób z polskim nauczycielem- 
społecznikiem. Kol. Waciński to

zapalony miłośnik swej miej­
scowości rodzinnej, gromadzący 
uparcie wszelkie dostępne ma­
teriały o Bodzentynie, aby kie­
dyś w wolniejszym czasie mogły 
służyć do opracowania mono­
grafii tego miasteczka zagubio­
nego w „kraju puszczańskim".
Nie ma wątpliwości, że pamięt­
niki Dawidka ocalały w dużej 
mierze dzięki tej pasji kol. Wa­
cińskiego, pasji tak bardzo roz­
powszechnionej w;śród polskiego 
nauczycielstwa.

Kol. Waciński wiąże z pa­
miętnikami Dawidka wybiega­
jący w przyszłość projekt. Pa­
miętnik Dawidka ma znaczenie 
ogólniejsze, jest przypomnie­
niem ciei-pień wszystkich dzie­
ci żydowskich, a może nawet 
dzieci wszystkich narodowości, 
których istnienie zniszczyła 
wojna. Dawidek reprezentuje 
wszystkie dzieci pomordowane 
nieludzko przez hitlerowskich 
zbrodniarzy. Miejsca upamięt­
nione w dzienniku Dawidka 
mogą i powinny budzić zainte­
resowanie czytelników różnych 
narodowości; mogą oni przyby­
wać do Bodzantyna, aby zoba­
czyć, gdzie cierpiał nieszczęśli­
wy chłopiec, aby się zadumać 
nad jego tragedią, aby się u- 
twierdzić w nienawiści do 
wszelkiej tyranii rodzącej 
zbrodnię. Dla tych wszystkich, 
którzy by do Bodzentyna mieli 
przybyć, a także dla uczczenia 
pamięci Dawidka należy wznieść 
w Bodzentynie Dom Turysty 
im. Dawidka Rubinowicza.

Inicjatywa to piękna, myśl to 
godna poparcia.

Dawidek Rubinowicz zasłu­
guje na to, żeby jego pamięć 
uczcić trwałym pomnikiem.

JAN KULPA
Kraków

stawowe zadanie wyznaczające 
główny zakres naszej działal­
ności. Niezależnie od tego naj­
więcej warunków i możliwości 
rozszerzania tej akcji w środo­
wisku — zarówno przez własną 
działalność, jak i za pośred­
nictwem młodzieży szkolnej — 
posiada nauczyciel. Program 
obchodów Tysiąclecia stać się 
powinien wielką okazją do rea­
lizacji naszych podstawowych 
założeń wychowawczych, które 
szkoła i nauczyciel skuteczniej 
może wypełnić w sprzyjają­
cym klimacie ogólnonarodowej
akcji.

KAZIMIERZ MAKOWSKI

Uniwersytet w Debrecenie. W gmachu tym odbywa co roku 
swe sesje Letni Międzynarodowy Uniwersytet, w którym 
uczestniczą również Polacy. W roku ubiegłym (1959) udział 
w sesji tezięlo ponad 100 Polaków, o czym pisaliśmy w nr 38 

„Głosu Nauczycielskiego" z ub. roku

«s w .

Ćwiczenia w pokoju muzycznym Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Eger
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Konkurs ożywił pracę ognisk
Ogłoszony przez Zarząd 

Główny ZNP konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” wywo­
łał bardzo żywą reakcję wśród 
nauczycielstwa. Dowodem tego 
są liczne zgłoszenia i podejmo­
wanie dodatkowych zadań nie 
uwzględnionych w konkursie. 
Okazało się ponadto, ż.e niektó­
re ogniwa związkowe bądź szko­
ły jeszcze przed ogłoszeniem 
konkursu rozpoczęły pewne 
prace. ■

Na przykład z inicjatywy 
Szkoły Podstawowej w Wolnie, 
pow. Aleksandrów Kuj., zało­
żono Koło Młodych Przyrodni­
ków, nawiązano kontakt z Wia­
domościami Rolniczymi (Polskie 
Radio) oraz posłano plan pracy 
do Powiatowego Zarządu Kółek 
Rolniczych.

Ognisko nr 3 w Lublińcu przy 
Zakładzie Wychowawczym dla 
Dzieci Głuchych nr 1 zgłosiło 
dodatkowe zadanie: wyczysz­
czenie' (szlamowanie) 0,5 ha za­
kładowego stawu oraz zarybie­
nie go. Takim inicjatywom 
można tylko przy klasnąć.

Ognisko nr 6 w Chorzowie 
pisze do redakcji, że formy pra­
cy’ konkursowej na pewno przy­
czynią się do ożywienia dzia­
łalności ogniska i 'podniesienia 
poziomu pracy związkowej. Na 
zebraniu ogniska wybrano ko­
misję, która odpowiedzialna jest 
za terminowe wykonanie pod­
jętych zadań.

Ognisko w Gościeradowie, 
pow. Kraśnik, odegra — mamy 
nadzieję — poważną rolę w tym [ 
konkursie, ma bowiem już dzi­
siaj niemałe osiągnięcia: zbie­
rane są legendy, pieśni i pa- i 
miątki świadczące o przeszłości I 
Polski. Również ognisko w 
Krzywej, pow. Złotoryja, które 
znane jest z dobrej organizacji 
konferencji rejonowych (zazna­
czyć należy, że konferencje od­
bywają się co miesiąc, gdyż 
organizuje się poza „urzędo- I 
wymi” jeszcze dodatkowo pięć i 
konferencji popołudniowych) 
oddziaływać będzie swoim i 
przykładem na bliższe i dals-ze 
sąsiedztwo. 1

Wśród podejmowanych zadań 
konkursowych znalazły się i 
bardzo trudne np. organizowa­
nie kursów. Ognisko w Tryńczy, 
pcw. Przeworsk, ^organizuje 
kurs prac ręcznych i rysunków 
dia zainteresowanych nauczy­
cie];. Ognisko w Kocku, pow, 
Radzyń Pcdl., organizuje po­
moc kolegom studiującym 
zaocznie.

W konkursie biorą udział 
nauczyciele starsi, doświadcze­
ni. Nie ustępują im jednak 
młodzi. W ognisku w Kamieni­
cy, pow. Limanowa, jest prze­
waga młodych nauczycieli. A 
warunki pracy mają bardzo 
ciężkie.

Już dzisiaj po pobieżnym tyl­
ko przeglądzie zgłoszeń kon­
kursowych okazuje się, że ma­
my, a będzięmy mieć w jesz­
cze większym stopniu, do po­
kazania wiele ciekawych torm 
działalności ogniw związko­
wych, ich inicjatywy i prężnoś­
ci organizacyjnej.
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Szkoła i nauczyciel w Jugosławii
POBYT delegacji Związku. I 

Nauczycielstwa Polskiego ' 
w Jugosławii pozwolił na do­
syć pobieżne, z uwagi na zbyt 
krótki okres czasu, zaznajomie­
nie się z sytuacją szkolnictwa 
i nauczyciela jugosłowiańskiego. 
Niemniej dwutygodniowa wi­
zyta dostarczyła nam wiele 
cennego materiału porównaw­
czego.

W okresie międzywojennym 
Jugosławia stanowiła w dzie­
dzinie oświaty istną mozaikę.. 
Bośnia, Hercegowina i Macedo­
nia wniosły, jako smutne dzie­
dzictwo zaboru tureckiego, 70— 
80% analfabetów. W Macedonii 
nie było ani jednej szkoły z ję­
zykiem ojczystym. W wielu czę­
ściach kraju nawet 4-klasowa 
szkoła powszechna była zjawis­
kiem dosyć rzadkim. W r. 1938, 
a więc 20 lat od chwili powsta­
nia państwowości Jugosławii, 
550 tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym nie uczęszczało do 
szkoły,

Do dalszej dewastacji szkol­
nictwa pod względem materiał-

nym doprowadziła ostatnia | wszystkich działach gospodarki 
wojna światowa. W tym czasie narzuciło potrzebę pełnej re-
50% pomieszczeń szkolnych u- | formy szkolnictwa. Przy opra-
legło poważnemu zniszczeniu, cowywaniu zasad reformy kie-

dowców w szkołach specjalnych 
oraz odpowiednie wydziały uni­

^list
[DO REDAKCJI

DROGA REDAKCJO!

•nr NASZEJ wiosce mamy no- 
’’ wą szkołę, w której kie­

rownikiem jest p. Józef Milew­
ski. O nim to właśnie chcia- 
łam napisać kilka słów. Nasz 
kierownik jest świetnym peda­
gogiem i wychowawcę, cieszy 
się też dużym autorytetem i 
szacunkiem wśród mieszkańców 
wsi. Nic dziwnego, p. Milew­
ski jest bowiem człowiekiem, 
który każdemu śpieszy z po­
mocą.

Sąsiadowi, który od trzydzie­
stu lat jest unieruchomiony, 
wystarał się o wygodny wó­
zek, w którym kaleka może 
wyjeżdżać na powietrze.

W czasie epidemii kokluszu 
kierownik zamieniał się w le­
karza, bez względu na czas i 
pogodę odwiedzał chorych, da­
wał zastrzyki, pocieszał.

Jest też w naszej wsi staru­
szek, który z braku narzędzi 
co roku spulchniał swoje pole 
łopatą. Sąsiedzi patrzyli na tc 
obojętnym okiem. Dopiero p. 
kierownik zwrócił się''z prośbą 
do kilku gospodarzy, by sta­
ruszkowi zaorali pole.

W imieniu wszystkich, którym 
p. Milewski w taki czy inni 
sposób pomógł, pragnę tą dro 
gą złożyć Mu serdeczne podzię­
kowanie za jego uczynność • 
dobre serce.

Waleria Pietruszewska 
Jażwiska, pow. Tczew

W 5 175 szkołach poustawowycn 
w całej Jugosławii (na ogolną 
liczbę 8 95o szkół) zdewastowa­
no sprzęt szKolny, wyposażenie 
gaoinetów itd.

Równie ciężkie straty ponio­
sły kadry nauczycielskie. Z 

721 nauczycieli szkół wszel­
kich typów (oprócz wyższych 
uczelni) zginęło w czasie wojny, 
pomarło w ooozach koncentra­
cyjnych, względnie odeszło z 
zawoau 10 ut.u osób. Celowo 
przedstawułem straty, jakie po­
niosło w ciągu wojny szkolnic­
two w Jugosiawii, aby na tym 
tle wyraźniej usazac obecne 
osiągnięcia w tej dziedzinie.

XV roku szkolnym 1938-39 by­
ło w Jugosławii 9 190 szkół pod­
stawowych, w których uczyło 
się 1 47u 973 uczniów, a naucza­
ło 34 663 pracowników pedago­
gicznych.

W roku szkolnym 1956/57 li­
czba szkół podstawowych 
wzrosła do 14 297, szkoły objęły 
2174 672 uczniów, a nauczało w 
nich 65 916 nauczycieli.

W podobny sposób mógłbym 
ilustrować wzrost innych typów 
szkolnictwa począwszy od szkol 
.średnich ogólnokształcących i 
zawouowycn po szkolnictwo 
wyższe, bądzę jednak, że do na­
szych celów nie jest to potrzeb­
ne. Wystarczy stwierdzić, że w 
Jugosiawii co siódmy obywatel 
uczęszcza do jakiejkolwiek 
młodzieżowej szkoły. (Nie biotę 
tutaj pod uwagę dziesiątków 
tysięcy ludzi, którzy kształcą 
się w szkołach i na kursach dla 
dorosłych).

W administracji szkolnej dąży 
się do daleko idących uspraw­
nień. Od r. 1953 zamiast dotych­
czasowych ministertsw. oświaty 
wprowadzono republikańskie 
rady oświatowe. Podobne rady 
utworzono w rejonach, a wresz­
cie powołano szkolne komitety. 
Radom i komitetom, a poprzez 
nie i społeczeństwu, dano po­
ważne możliwości oddziaływa­
nia na życie szkoły. Wpływa 
to w dużej mierze na wiązanie 
młodzieży ze środowiskiem. 
Wiele problemów, które dotych­
czas traktowano jako sprawy 
wewnętrzne szkoły, załatwione 
jest przez komitety wspólnie z 
nauczycielstwem. Do tych naj­
ważniejszych zagadnień należą: 
dyscyplina młodzieży, odnosze­
nie się uczniów do nauczyciel­
stwa, stosunek młodzieży do 
nauki i pracy. Współpraca ko­
mitetów szkolnych z nauczyciel­
stwem daje bardzo dobre wyni­
ki.

Mimo tych osiągnięć przed 
szkolnictwem podstawowym 
stoją jeszcze dalsze poważne 
zadania. Jakkolwiek dotych­
czasowy system szkoły jugosło­
wiańskiej oparty w dużej mie- 
ze na doświadczeniach szkoły 

: okresu międzywojennego oraz 
uzupełniany zmianami nanie- 
ionymi przez życie, dawał po­

ważne rezultaty, to jednak o- 
;romne zapotrzebowanie na le­

piej przygotowane kadry we

rowano się przede wszystkim 
potrzebami kraju, rozwijające­
go przemysł i rolnictwo. U- 
względniono również fakt, iż 
kraj ten wymaga od każdego 
obywatela pełnego udziału w 
przebudowie gospodarki.

Obowiązujący od 1 września 
1958 r. nowy system szkolny zo­
stał oparty na następujących 
zasadach:

— nowa organizacja szkolnictwa 
ujmuje w sposób ściśle powiązany 
wszystkie stopnie szkół, począwszy 
od przedszkoli poprzez szkoły pod­
stawowe, średnie ogólnokształcące 
i zawodowe po szkolnictwo wyższe 
W systemie tym znajduje swoje 
miejsce szkolnictwo dla dorosłych;

— unika się wszelkich „ślepych 
uliczek”. Przedłużeniem podstawo­
wej 8-letniej szkoły są różne szko­
ły rzemieślnicze oraz gimnazja. Na 
takiej samej zasadzie zostało opar­
te szkolnictwo dla dorosłych. Cho­
ciaż poszczególne typy szkół wy­
magają różnych okresów nauczania, 
nie stanowi to podstawy do jakie­
gokolwiek ich wartościowania. Są 
one wszystkie jednakowo potrzebne 
dla gospodarki narodowej.

Podstawą nowej organizacji 
szkolnej jest powszechna, jed­
nolita szkoła 8-letnia obowiązu­
jąca młodzież od 7—15 roku ży­
cia. Wprowadzono do jej pro­
gramów elementy ogólnego i 
technicznego wykształcenia. Ta­
ka reforma szkolna w warun­
kach ekonomicznych Jugosławii 
była dziełem wymagającym po­
ważnego wysiłku, ale koniecz­
nym z uwagi na ogromne zapo­
trzebowanie kraju na wysoko- 
wykwalifikowanych pracowni­
ków.

Nowa reforma szkolna wpro­
wadziła także poważne zmiany 
w szkołach średnich. Szczególny 
nacisk położono na rozwój 
szkolnictwa zawodowego, któ­
rego sieć nie różni się zresztą 
od sieci szkolnictwa polskiego. 
Ciekawsze z naszego punktu 
widzenia są zmiany dokonane 
w programach nauczania gim­
nazjów. Pozostawiono np. daw­
ne klasyczne gimnazjum z uwa­
gi na konieczność przygotowa­
nia kadr znających język sta- 
rogrecki i łaciński i posiadają­
cych szersze ■wiadomości w 
dziedzinie antycznej kultury. 
Jest to zrozumiałe, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że Jugosławia 
była terenem ekspansji kultury 

: starogreckiej i rzymskiej. W 
4-letnim gimnazjum wprowa­
dzono szereg zmian mających 
na celu przygotowanie młodzie- 

| ży do życia. XV programach 
i szkolnych znalazły się takie 
przedmioty jak rysunek tech­
niczny, stenografia, pisanie ns 
maszynie, otwiera się pracow­
nie robót ręcznych, kółka zain­
teresowań.

Nowe zadania stojące przed 
szkołą wymagają starannego 
przygotowania nauczycieli. XV 
chwili obecnej istnieją różne 
formy tego przygotowania 
szkoły dla wychowawczyń 
przedszkoli, technika pedagogi­
czne, instytuty pedagogiczne 

i szkoły dla wykSćgwców w 
I technikach, szkoły dla wykła-

wersyteckie.
XV całej Jugosławii jest wpro­

wadzony system konkursów na 
stanowiska nauczycieli. Powo­
duje to, że komitety szkolne, 
szczególnie w miejscowościach 
oddalonych od środowisk kultu­
ralnych, starają się stosować 
różne formy bodźców ekonomi­
cznych dla ściągnięcia i utrzy­
mania nauczyciela w szkole.

Czas pracy nauczyciela w 
szkole zależ}’ od klasy, w której 
dany nauczyciel uczy. I tak w 
ki. I obovziązkowy wymiar go­
dzin tygodniowo wynosi 18, w 
kl. II — 20, w ki. III — 22, w 
kl. IV — 24. Ilość godzin w 
gimnazjach zależna jest od 
przedmiotu nauczania (20 — 22 
godziny).

Nauczyciel początkujący do 
chwili zdania egzaminu prakty­
cznego pracuje o 2 godziny ty­
godniowo krócej. Istnieje rów­
nież system stałego dokształca­
nia się nauczycieli. Prowadzone 
jest ono co miesiąc w godzinach 
wolnych od zajęć. Wysoki po­
ziom nauczyciela został zapew­
niony przez wprowadzenie za­
sady corocznego oceniania nau­
czycieli. Ocena ta ma duży 
wpływ na automatyczny awans 
nauczyciela (co trzy lata), mo­
że go przyśpieszać lub opóźniać.

System płac nauczycieli mieś­
ci się w ogólnej tabeli płac pra­
cowników państwowych, a 
kształtuje się o jeden stopień 
wyżej w stosunku do innych 
pracowników państwowych. Po­
bory nauczyciela składają się z 
dwóch elementów: płacy za­
sadniczej i dodatku (nauczyciel 
przed zdaniem egzaminu prak­
tycznego nie otrzymuje dodat­
ku). Godziny nadliczbowe są 
płatne według stawek niższych 
aniżeli godziny zasadnicze, o- 
płaca się zaś tylko efektywnie 
przepracowane godziny.

Jeżeli chodzi o inne świadcze­
nia. z jakich korzysta nauczy­
ciel jugosłowiański, to trzeba 
zaznaczyć, że system lecznictwa 
jest podobny do polskiego, na­
tomiast odmienna jest organiza­
cja wczasów wypoczynkowych. 
Organizuje je Związek, ale za 
pełną odpłatnością.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

Cierpliwości - a wyniki będą
OSTATNIE numery „Głosu 

Nauczycielskiego" poświę­
cają dużo miejsca sprawom 
konferencji rejonowych. Głosy 
kolegów. z terenu bronią kon- 
feerncji rejonowych. XV tych 
sprawach każdy sąd o warto­
ściach konferencji rejonowych, 
w większym czy mniejszym sto. 
pniu, jest subiektywny. Jest on 
wyrazem subiektywnego stosun­
ku autora do konferencji.

Konferencje rejonowe pracu­
ją zbyt krótko, by można ich 
wymiki uogólnić. Nie wszystkie 
jednakowo pracują, nie wszy­
stkie mają jednakowe efekty. 
Jest to zupełnie zrozumiałe i 
logiczne. Wydawanie sądów bez 
zebrania materiałów z różnych 
województw, z różnych środo­
wisk, nie daje materiału do o- 
biektywnej oceny, tym bar­
dziej że praca konferencji re­
jonowych jest niewymierna. Je­
dno jest pewne — obecny stan 
rzeczy nie może nas zadowalać. 
Pracowaliśmy wiele lat według 
uzgadnianych instrukcji i nau­
czyciele odwykli od samodziel­
nego inicjowania prac, nie wi­
dzieli potrzeby eksperymentu, 
który obowiązkowo trzeba było 
uzgadniać. Praca według in­
strukcji dawała mu błogi spo­
kój, zwalniała od wysiłku my­
ślowego.

Zmiana form pracy wymaga 
dużo inicjatywy, wysiłku i roz­

machu. Przyszła wtedy, kiedy 
jedni już się zmęczyli, drudzy 
jeszcze nie odwykli od dawnych 
form. I tu leży cała trudność.

Czy wobec tego należy rezy­
gnować z konferencji rejono­
wych? XV żadnym wypadku nie. 
Powrót do szkolenia w ZOZ czy 
MOZ to powrót do tego, co nie 
zdało egzaminu życiowego, to 
powrót do kopiowania pracy 
rad pedagogicznych, to zam­
knięcie się w wąskim gronie lu­
dzi dobrze się znających, często 
dla siebie nieciekawych, kłócą­
cych się — jeśli grono jest skłó­
cone, schlebiających sobie —- 
jeśli grono jest z sobą towarzy­
sko zżyte. Konferencje rejono­
we, to już szersza platforma 
pracy, to już możność wymiany 
poglądów, konfrontowanie swo­
jej pracy z pracą drugich. To 
jedno już przemawia za kon­
ferencjami rejonowymi.

XV pracy konferencji rejono­
wych nie może być błyskotli­
wych osiągnięć. To jest praca, 
która dopiero po dłuższym o- 
kresie daje wyniki uchwytne 
tylko dla wnikliwego obserwa­
tora. Dajmy więc czas konfe­
rencjom rejonowym, pozostaw­
my im dużo swobody w doborze 
tematyki prac, przyglądajmy się 
ich pracy, w subtelny, nie rażą­
cy sposób, pomagajmy, a wyni­
ki będą pozytywne.

Pozostaje jeszcze problem

Aleksandra Skoniecka
3 marca zmarła w wieku lat 74 

kol. Aleksandra Maria Skoniecka.
Z jej śmiercią zmniejsza się za­

stęp bojowników o szkołę polską. 
Kol. Skoniecka jeszcze w 1902 ro­
ku zorganizowała dla dzieci chło­
pów i służby folwarcznej w Ujaz- 
dowie, pow. Mińsk Mazowiecki, 
nielegalna szkołę, w której praco­
wała 3 lata. Ze względu na wła­
sne bezpieczeństwo zmuszona zo­
stała do przeniesienia się do Wy- 
sokienic. pow. Skierniewice, skąd 
również wyjeżdża chroniąc się 
przed carską policją. Następnie 
pracuje w Gimnazjum Żeńskim w 
Warszawie.

Świadoma potrzeb wsi polskiej, w 
1916 r. rozpoczyna pracę w powie­
cie sokołowskim zarówno w szkole, 
jak i na kursach wieczorowych i w 
innych organizacjach społecznych.

W 1929 r. przechodzi na emerytu­
rę — wyjeżdża do Warszawy i 
pracuje w szkołach jako bibliote­
karka. W okresie okupacji bierze 
udział w tajnym nauczaniu na te­
renie powiatu warszawskiego.

• « X "
A

| rozbudzenia zainteresowań w 
. samokształceniu i doskonaleniu 
. nauczycieli, problem rozbudze­
nia ruchu umysłowego. Potrze- 

i ba warunkuje zainteresowania, 
j Nauczyciel musi odczuwać tę 
■potrzebę. Potrzebę warunkują 
■ wymagania. Ten kto wymaga, 
musi umieć wymagać, musi u- 
mieć wskazywać drogi, prowa 
dzące do zaspokajania wyma- 

| gań. To jest główna rola nadzo­
ru pedagogicznego. Nadzór pe­
dagogiczny zbyt wiele wymagań 
stawiał celom doraźnym o pra­
cy „po linii” i zatracił perspek­
tywę doskonalenia intelektual­
nego nauczycieli. W tych wa­
runkach wytworzyło się zjawi­
sko egzystencjalizmu wśród 
nauczycieli, łatwizny, zbywania 

| czy spychania z dnia na dzień 
i roboty i „jakoś to będzie".

XV doskonaleniu muszą być 
; również zainteresowania osobi­
ste. Poważny stosunek do pra 

; cy, wyniki nauczania i wycho- 
. wania, powinny być miernikiem 
| nagród, premii i awansu służ 
bowego. W tych warunkach na­
uczyciel będzie zainteresowany 
w doskonaleniu wiedzy zawodo­
wej i ogólnej, w podnoszeniu 
kwalifikacji.

XV pracach konferencji rejo 
nowych jak i w pracy każdego 
nauczyciela nie może być sza 
blonu. Konferencje rejonowe 

I powinny organizować pracę z u- 
vzględnieniem wszystkich zain­
teresowań nauczycieli. Dlatego 
w konferencjach rejonowycb 
powinny powstawać zespoły dy­
skusyjne, zespoły studiujące o- 
kreślone zagadnienia. Kącik li­
teracki powinien zawsze wpro­
wadzić w nowości wydawnicze. 
Konferencje rejonowe winny 
posiadać środki finansowe na 
kompletowanie nowości z lite­
ratury i poszczególnych przed­
miotów. XX7 tak zorganizowanej 
pracy dopiero się stworzą wa­
runki pulsującego życia nau­
czycieli. Do tego powinno dojść 
rozwiązanie warunków mate­
rialnego bytu nauczycieli i eko 
nomicznego rozłożenia obowiąz­
ków społecznych w środowisku. 
Wydaje mi się, że w takim u- 
stawieniu problem samokształ­
cenia i doskonalenia kadr o- 
światowych zostanie pomyślnie
rozwiązany.

JÓZEF SOBIERAJ
Lublin

Chyba niezły start w konkursie
(miesięczny dorobek naszego konkursu)

DOTYCHCZASOXVA działał- ko zagadnienie literackie omó- 
ność ogniska przy Szkole wionę zostaną różne typy mo-

nr 62 poszła w dwu kierunkach: 
pracy nad uaktywnieniem w 
stosunku do wszystkich przeja­
wów życia społecznego całego 
zespołu nauczycielskiego oraz w 
nawiązaniu kontaktu z ognis­
kiem szkoły wiejskiej.

Co dotychczas zrobiono?
XV ostatnią sobotę lutego zor­

ganizowano spotkanie towa­
rzyskie z komitetem rodziciel­
skim.

Centralnym punktem progra­
mu Dnia Kobiet było przygoto­
wane przez ognisko i uprzednio 
omówione na zebraniu bezpo­
średnie opowiadanie o patron­
ce szkoły — nauczycielce Ce­
cylii Sniegockiej, oraz, jako 
problem pokrewny — o tajnym 
nauczaniu w XXTarszawie. Pod­
kreślić trzeba, iż należyte przy­
gotowanie powyższego oraz wy­
szukanie bardzo nielicznych ma­
teriałów i śladów było sprawą 
trudną i wymagającą wiele 
czasu i pracy kilku osób.

Zainstalowano w pokoju na­
uczycielskim ruchomy „Prze­
gląd Kulturalny”, gdzie każdy 
umieścić może informacje i 
wrażenia z teatru, filmu, lek­
tury książek i czasopism. Tak 
więc anonsuje się ciekawy ar­
tykuł, ważne wydawnictwa, ra­
dzi i poleca przedstawienie 
teatralne. Ten pomysłowy i cie­
kawy „przegląd na ścianie” 
przynosi dużo korzyści.

Ognisko obejrzało wspólnie 
film „Skarby króla Salomona”. 
Po przedyskutowaniu i wyeks­
ponowaniu pewnych jego tema­
tów i motywów przetransmito- 
wano te wartości dzieciom, któ­
re film ten, poprzedzony odpo­
wiednią prelekcją, obejrzały.

Członkowie ogniska byli rów­
nież w operze na przedstawie­
niu „Borys Godunow” Musorg- 
skiego. Opera omówiona została 
z punktu widzenia historyczne­
go i artystycznego. XV przygo­
towaniu jest dyskusja na te­
mat książek: „Miłość niejedno 
ma imię” Pierre la Murre, 
„Kształt miłości” J. Broszkiewi- 
cza i „Jan Krzysztof” Romain 
Rolland. XVybór tych książek o 
trzech wielkich muzykach 
zbiegł się z konkursem Chopi­
nowskim i rokiem Chopina. Ja-

nografii.
Problemami społeczno-wycho­

wawczymi, jakie stoją przed 
nauczycielstwem, zajęto się na 
zorganizowanym przez ognisko 
zebraniu, z udziałem podstawo­
wej organizacji partyjnej, na 
temat: „Zadania szkoły i nau­
czyciela w kształtowaniu ideo­
wej i moralnej postawy mło­
dzieży”.

Drugim zasadniczym punk­
tem programu działalności og­
niska było nawiązanie kontak­
tu z ogniskiem wiejskim. XV 
marcu we wsi XVyśmierzyce za­
wiązano pakt o wspólnej pracy 
i przyjaźni z ogniskiem powiatu 
kieleckiego. Kontakt ten ułat­
wiło nam Koło Łowieckie nr 35, 
z którym współpraca pomoże 
szerzyć wśród dzieci miejskich 
miłość do przyrody. Ognisko w 
zamian ofiarowuje swą pomoc 
w organizacji „białych niedziel 
na wsi” oraz w różnych pra­
cach Koła . Łowieckiego np. bu­
dowanie karmników.

XV planie są również wyciecz­
ki szkół wiejskich do XVarsząwy 
i odwrotnie. W najbliższym 
czasie projektowana jest konfe­
rencja rejonowa na wsi.

H. ZADROŻNY

„NASZE OGNISKO DOBRZE 
PRACUJE”

Podaj emy listę dalszych og­
nisk, które zgłosiły swój udział 
w konkursie: My słów, pow. Łu­
ków; Brody, pow. Lubsko; Bie­
ruń Nowy, pow. Tychy; Ropa, 
pow. Gorlice; Stegna, pow. No­
wy Dwór Gd.: Silnowo, pow. 
Szczecinek, Biecz, pow. Gorlice; 
Lubaczów; Stalowa Wola (ogni­
sko nr 2); Węgrów; Sosnowiec 
(ognisko nr 9); Czaplinek, pow. 
Szczecinek; Zarszyn, pow. Sa­
nok; Kuczki, pow. Radom; No- 
woberczowo, pow. Hajnówka.

Odpowiedzi redakcji
Sekcja emerytów w Skolimowie. 

W „Głosie” nie wykorzystamy, po-1 
nie waż sprawa wymaga załatwienia i 
□ rzez władze ZNP. List przekazuje­
my Wydziałowi Finansowo-Gospo­
darczemu.

B. Ujma — Kielce. Sprawa, o któ­
rej piszecie, jest tematem rozmów 
między Z NP i Min. Oświaty. Poru­
szona też była na kursie dyrekto­
rów szkół w Sulejówku. Czekamy 
na wynik tych rozmów 1 dlatego 
nie zamieścimy Waszej wypowiedzi: 
w „Głosie”.

Ognisko ZNP w Bolechowie. W | 
nrze 9 „Głosu” drukowaliśmy arty­
kuł omawiający możliwości korzy­
stania z tej ustawy. W każdej szko­
le i w inspektoracie oświaty są 
dzienniki urzędowe „Monitor”, i 
można w nich daną ustawę znaleźć 
i zorientować się w przepisach.

Ca. Chyba. — Ministerstwo Oświa­
ty zakomunikowało nam, że nie wi­
dzi potrzeby uwzględniania propo­
nowanych przez Was zmian, doty­
czących treści kart przeznaczonych 
na zapisy tematów w dziennikach 
lekcyjnych szkół podstawowych. W 
obecnie używanych dziennikach lek­
cyjnych na taką samą powierzch­
nię karty formatu A 4 wypada tyl­
ko 30 rubryk, co znacznie zwiększa 
czytelność zapisów (Wasz projekt 
przewiduje 72 rubryki). Zużycie pa­
pieru w obu wypadkach kart jest 
identyczne.

Z. St. K., p®w. Bartoszyce. Przy­
dział mieszkania służbowego dla 
małżeństwa, z którego jedno z mał­
żonków jest nauczycielem, jest pod 
względem ilości izb taki sam Jak 
dla obojga małżonków nauczycieli.

E. Cichy, Czarnylai. Pismo Wasze 
i wyjaśnienie Zarządu Okręgu prze­
słaliśmy do Wydz. Org. ZG ZNP.

M. W., kieleckie. Jeśli są takie za­
rządzenia, to trudno Wam poradzić 
w tej sprawie. Radzimy porozumieć 
się z wizytatorką, przedstawić Wa­
sze wątpliwości. Wizytatorka to nie 
tylko urzędnik, ale nauczyciel-peda- 
gog i kolega, i jeśli są jakieś moż­
liwości, na pewno ułatwi Wam. ży­
cie.

Stała Czytelniczka i woj. kosza­
lińskiego. Przyjęcie piątej nauczy­
cielki do szkoły o 4 nauczycielach 
zależne jest od Inspektoratu Oświa­
ty.

M. Gnjała — Bielawa. Radzimy 
zwrócić się w tej sprawie do Za­
rządu Oddz. Pow. ZNP w Dzierżo­
niowie. Trzeba interweniować na 
miejscu.

Koleżanki i powiatu Bełżyce. U- 
ważamy, że macie rację, ale zwró­
cić się należało do Związku, który 
bierze udział przez swych przedsta­
wicieli w rozdziale nagród i premii 
pieniężnych.

J. K. — Świętochłowic*. Nie mo­
żemy zmieniać zarządzeń i w ogóle 
przepisów dotyczących leczenia sa­
natoryjnego. Usprawnienie tej pro­
cedury może nastąpić tylko w po­
rozumieniu x Wydziałem Zdrowia. 
Zainteresujcie tą sprawą Zarząd O- 
kręgu ZNP w Katowicach.

J. P., Jagnlątków. Sprawę skiero­
waliście właściwie: do Zarządu O- 
kręgu ZNP i do Kuratorium, i dla­
tego pisma Waszego w ..Głosie” nie 
umieścimy, bo i w jakim celu? Są­
dzimy, że interwencja władz okaże 
się skuteczna.

Kol. Robert Kownaekf — proszo­
ny jest o podanie adresu, celem 
przesłania honorarium za artykuł 
zamieszczony w 10 nrze „Głosu Na­
uczycielskiego”.

Krytyka 
ale jaka?

WPOXVAŻNYM i wielce ce- 
nionym przez nauczyciel­

stwo „Tygodniku Zachodnim" 
ukazał się w grudniu ub. roku 
artykuł pt. „Wyłom” oparty na 
subiektywnych wrażeniach, na­
pastliwy i obraźliwy w tonie, 
podważający autorytet szkoły 
i nauczyciela.

Błędy, niedociągnięcia należy 
ujawniać. Szkoła i nauczyciel 
również podlegają krytyce. 
Krytyka jednak powinna być 
rzeczowa, obiektywną, oparta 
na znajomości krytykowanego 
przedmiotu. Obrażanie ludzi, 
rzucanie niesprawdzonych o- 
skarżeń, wyrządzanie krzywdy 
— nie ma chyba nic wspólnego 
z krytyką.

Pogardliwe sądy o prymity­
wizmie intelektualnym prowin­
cji, kpiny z nauczyciela, który 
nie zawsze nadaje się jako 
„czwarty do bridża", mówią sa­
me za siebie. Nauczyciele nie 
mają pretensji do autora: dał 
z siebie, co mógł. Pretensje na­
tomiast mają do redakcji „Ty­
godnika Zachodniego".

Jeśli artykuł atakujący szko­
łę i nauczyciela został uhono­
rowany na pierwszej kolumnie 
i ciągnął się przez 4 i 10 ko­
lumnę, to dlaczego odpowiedź 
podpisaną przez. 33 osoby umie­
szczono na str, 8 wstydliwie u- 
krytą w rubryce listy do re­
dakcji?

Treść „Wyłomu" była raczej 
uogólniająca, podkreślała pry- 
nitywizm intelektualny pro­
wincji w ogóle. Natomiast nie- 
.imieszczenie pod odpowiedzią 
podpisów prezesa Okręgu i pre­
zesa Zarządu Miejskiego ZNP 
w Poznaniu musiało wśród czy­
telników wywołać wrażenie, że 
;pór toczy się tylko między re­
dakcją i Radą Studium Nau­
czycielskiego w Poznaniu.

Zaoczne Studia
O przyjęcie na Zaoczne Studia i 

Pedagogiczne mogą ubiegać się! 
czynni nauczyciele, pracownicy pe­
dagogiczni administracji szkolnej o- 
raz pracownicy instytucji kultural­
no-oświatowych, posiadający świa­
dectwo uprawniające do studiów 
wyższych i co najmniej dwuletnią 
praktykę zawodową.

Podania należy składać drogą 
służbową do kuratoriów okręgów 
szkolnych w terminie do 31 marca 
br. Kuratoria przesyłają podania zj 
pełną dokumentacją do Studium 
Zaocznego Pedagogiki U. W. (War­
szawa 64. ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/2S) w terminie do dnia 
15 kwietnia.

Do podania o przyjęcie na studia 
należy dołączyć: skierowanie z za­
kładu pracy, własnoręcznie napisa­
ny życiorys, odpis metryki urodze­
nia, poświadczony przez zakład pra­
cy (mężatki również skrócony od­
pis aktu małżeństwa), ankietę oso­
bową poświadczoną przez zakład 
pracy, zaświadczenie z odbytej pra­
cy zawodowej, świadectwo dojrza­
łości w oryginale, 3 fotografie o wy­
miarze 37X52 mm bez nakrycia Cło* 
wy na jasnym tle, podpisane na 
odwrocie 1 poświadczone przez za­
kład pracy, świadectwo lekarskie 
stwierdzające, że stan zdrowia kan­
dydata pozwala na łączenie pracy 
zawodowej ze studiami.

Kandydaci, którzy nadeślą w ter­
minie podanie wraz ze wszystkimi 
załącznikami, zostaną powiadomieni 
o terminie egzaminu wstępnego. 
Przewiduje się, że egzamin wstępny 
odbędzie się w drugiej połowie ma­
ja.

Kandydaci ubiegający się o przy­
jęcie na zaoczne studia pedagogicz­
ne składają egzamin pisemny z li­
teratury polskiej i egzamin ustny 
z literatury polskiej, gramatyki pol­
skiej oraz do wyboru: z historii, 
biologii lub fizyki — w zakresie 
programu szkoły średniej.

Studia zaoczne pedagogiki reali­
zują program studiów normalnych 
i trwają C lat. Każdy semestr stu­
diów rozpoczyna się sesją żywego 
słowa. Sesja letnia trwa 4 tygodnie, 
sesja zimowa — 1 tydzień.

Pedagogiczne
Absolwenci itudlów raocznych u- 

zyskują dyplom ukończenia studiów 
wyższych i tytuł magistra pedago­
giki.

Nauczyciele odbywający studia w 
zaocznych formach kształcenia ko­
rzystają ze znacznych ulg w pracy 
zawodowej oraz opieki ze strony 
władz szkolnych. Opieka ta wyraża 
się w szczególności w następującej 
postaci: a. zakłady pracy (Inspekto­
raty lub kuratoria) pokrywają stu­
diującym nauczycielom koszty prze* 
jazd u na obowiązujące zajęcia i se­
sje egzaminacyjne, b. nauczyciele- 
studenci otrzymują zwrot kosztów 
utrzymania za okres pobytu na se­
sjach semestracyjnych, c. od dru­
giego roku studiów korzystają ze 
zniżki godzin pracy (do 8 godzin ty­
godniowo), d. mogą korzystać z kil­
kumiesięcznego urlopu płatnego na 
dokończenie studiów.

Że tak nie było, świadczy • 
tym również protest sześciu 
nauczycielek z Piły, które są 
absolwentkami SN Nr 1 w Po­
znaniu. Protestu tego redakcja 
,,T. Z.” nie umieściła. Rozżalo­
ne i oburzone nauczycielki pi­
sały: „Ob. XV. B. wystawił nam, 
niżej podpisanym, lakoniczne 
świadectwo moralności w jed­
nym tylko zdaniu: „Poza tym 
jakieś dwie absolwentki w Pile 
podobno nie bardzo się prowa­
dzą, są na usługach armii”.

Cała nasza szóstka wychowa­
nek SN Nr 1 w Poznaniu, pra­
cująca w nader trudnych wa­
runkach w Pile, z oburzeniem 
odrzuca tę insynuację i stawia 
pytanie: Kto i co upoważniło 
ob. XX7. B. do postawienia tego 
zarzutu? Czy nie zdaje sobie 
sprawy, że takim nieuzasadnio­
nym, bezimiennym, opartym na 
„podobno" stwierdzeniu opluł 
nas wszystkie i że obecnie pod 
adresem nas wszystkich pada 
pytanie: która? Czy nie wie, że 
uderzył w ten sposób również 
w autorytet kierownictwa szkół, 
w których pracujemy, i w In­
spektorat Oświaty, któremu po­
dlegamy?

Uważając, że wyrządzono nam 
wielką krzywdę, żądamy, by ob. 
Braniecki poszedł prawidłową 
drogą, której wymaga służba 
społeczna i bezwzględnie wyja­
wił Inspektoratowi Oświaty w 
Pile źródło swej informacji o- 
raz nazwiska kryjące się pod 
□kreśleniem „dwie absolwentki 
w Pile".

Protest ten podpisany przei 
sześć nauczycielek z Piły nie zo. 
stał przez redakcję „Tygodnika 
Zachodniego" uwzględniony. 
Podziwiać tu tylko należy „fl- 
nezyjność stylu autora: „są na 
usługach armii”.

Podobno Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu oddało 
sprawę prokuraturze.

Nie zmieni to jednak faktu, 
że wścibianie nosa w tak draż­
liwe i intymne sprawy ludzkie 
jest obrzydliwe i budzić musi 
u każdego człowieka wstręt 1 
oburzenie. Niepokoi ponadto ta 
beztroska redakcji w publiko­
waniu — opartych na „podo­
bno" — wynurzeń autora i lek­
ceważenie protestów pokrzyw­
dzonych nauczycielek.

Można sobie wyobrazić, jak 
się one czują po takim artykule. 
Do jakich konfliktów, nieporo­
zumień, a nawet osobistych tra­
gedii mogło doprowadzić rzuco­
ne oskarżenie: są na usługach 
armii-.

XVyobrażamy sobie radość 
kołtunów, dewotek, kleru. Oto 
przybywa im w sukurs taki 
cenny sprzymierzeniec w walce 
z „demoralizacją". Zacierają 
ręce na plebaniach, zacierają!

ST. BRZOZOWSKI

Prawdziwy dom zdrowia
NIE przypadkowo dom wy­

poczynkowy ZNP w Zako­
panem przy ulicy Grunwaldz­
kiej nosi nazwę „Dom Zdrowia”. 
Gdy w 1926 r. oddane zostało 
do użytku Nauczycielskie Sa­
natorium Przeciwgruźlicze, w 
tym samym czasie Związek 
zorganizował ów dom. Służył on 
tym, którym po odbytej w sa- 
latorium kuracji potrzebny 
był jeszcze dalszy wypoczynek 
i dorywcza kontrola lekarska.

Obecnie z tamtych czasów po­
została właściwie nazwa. „Dom 
Zdrowia” zmienił swój charak­
ter. Jest dziś domem wczaso­
wym, do którego przyjeżdżają 
nauczyciele ze wszystkich stron 
Polski, a nawet zza granicy po 
wypoczynek, odprężenie po pra­
cy, po zdrowie.

A warunki do wypoczynku są } 
w „Domu Zdrowia” idealne. Za­
raz po przekroczeniu progu rzu­
cają się w oczy nie tylko czyś- | 
tość i ład, ale estetyczne urzą- I 
dzenie wnętrza. Na korytarzach 
i klatce schodowej chodniki, na I 
ścianach całe serie reprodukcji 
dzieł malarskich, grafiki i kwia- t 
ty. mnóstwo kwiatów. XV 3, 4\ 
i 5-osobowych pokojach miesz- ' 
kalnych nowoczesne meble ■— 
zamiast łóżek efektowne tap- 
czaniki, małe stoliki klubowe i | 
fotele, dywaniki i makatki, fi­
ranki, estetyczne parawany za­
słaniające zainstalowane w każ­
dym pokoju umywalnie. W ogó­
le każde drobne urządzenie 
pomyślane jest tak, że całość 
sprawia wrażenie przytulnego 
rodzinnego domu, daleko odbie­
gającego od tradycyjnego hote­
lowego wyglądu większości do­
mów wczasowych.

Znajdująca się na parterze, 
dobudowana po wojnie, sala ja­
dalna — będąca jednocześnie

świetlicą, klubem, salą tanecz­
ną — stanowi przedmiot dumy 
„Domu Zdrowia”. Jest jedną z 
największych, a bodajże naj­
większą salą tego typu spośród 
wszystkich domów wczasowych 
w Zakopanem. Tutaj właśnie 
organizowane są wspólne wie­
czorki i zabawy taneczne z 
wczasowiczami drugiego domu 
ZNP z „Modrzejowa”.

Pianino, radio, telewizor, 
adapter — pozwalają przyjem­
nie spędzić czas urlopu nawet 
wówczas, gdy pogoda nie dopi­
suje. Olbrzymi taras, 50 leża­
ków, ponad 1000-tomowa biblio­
teka, 12 pozycji różnych czaso­
pism i gazet — daje gwarancję, 
źe znajdą tu wypoczynek i ci, 
którzy wolą spokojniejszy tryb 
życia.

Do dyspozycji amatorów 
sportu czeka 60 par nart i 15 sa­
neczek, a organizowane pod kie­
runkiem przewodnika wyciecz­
ki umożliwiają bliższe poznanie 
Tatr.

Ale to, co najbardziej ujmuje 
wczasowiczów „Domu Zdrowia”

— to serdeczna, życzliwa atmo­
sfera, jaką potrafi stworzyć kie­
rownik Domu, kol. Michał Tu- 
miłowicz wraz z 9-osobpwym 
personelem, oraz bardzo smacz­
nie przyrządzane posiłki — wia­
domo: przez żołądek do serca.

Z przyjemnością czyta się 
prowadzoną od szeregu lat kro­
nikę „Domu Zdrowia”. Wpisu­
ją się do niej wczasowicze zbio­
rowo i indywidualnie. XVpisują 
swoje spostrzeżenia i podzięko­
wania uczestnicy różnych kur­
sów, wycieczek nauczycieli zza 
granicy. Wszystkie te wypo­
wiedzi — często w żartobliwej 
formie wierszyka, cenzurek itp. 
— są świadectwem, że „Dom 
Zdrdwia” w Zakopanem prowa­
dzony jest pod każdym wzglę­
dem wzorowo.

„Było tak dobrze, miło, sma­
cznie i w ogóle jak u mamy” — 
wpisała się jedna z wczasowi­
czek do kroniki. I to jest chy­
ba najbardziej trafna charak­
terystyka klimatu, jaki panuje 
w „Domu Zdrowia”.

dch

Kronika związkowa
▲ W dniach od 20 lutego do 4 marca br. odbył się w 

Dusznikach-Zdroju kurs organizacyjny ZNP urządzony 
przez Oddział Powiatowy ZNP w Wieluniu. IV kursie 
wzięli udział prezesi ognisk, przewodniczący rejonów 
konferencyjnych i działacze związkowi. Poza wykładami 
uczestnicy kursu zwiedzili Kudowę-Czermną, Wambie­
rzyce, Kłodzko, Bystrzycę, Wodogrzmoty im. Stefana Że­
romskiego i inne.

▲ Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP wraz z Zarzą­
dem Klubu Nauczycielskiego w Wolsztynie zorganizował 
5 marca br. z okazji Dnia Kobiet spotkanie towarzyskie 
przy czarnej kawie. W spotkaniu wzięli udział przedsta­
wiciele Zarządu Okręgu, sekretarz KP PZPR, inspektor 
szkolny oraz przewodnicząca Ligi Kobiet. Część artysty­
czną wykonała młodzież szkolna.

▲ Z okazji 5-lecia swego istnienia zespół teatralny 
ZNP w Kwidzyniu wystawił na scenie PDK sztukę K. 
Salaburskiej „Krzysztof”. Po zakończeniu spektaklu, pre­
zes Oddziału Powiatowego ZNP złożył zespołowi serdecz­
ne gratulacje z okazji 5 rocznicy jego występów w Kwi­
dzyniu, osiedlach i miastach woj. gdańskiego, a na­
wet na Dolnym Śląsku.

▲ IV powiecie Mińsk Mazowiecki powołana została 
10-osobowa Powiatowa Komisja Spółdzielni Uczniows­
kich przy Zarządzie Oddziału Powiatowego ZNP. W skład 
jej wchodzą przedstawiciele ZNP, inspektoratu oświaty, 
PSS, Powiatowego Zarządu GS, Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej oraz nauczyciele szkół średnich i podstawo­
wych. Uchwalono utworzenie funduszu rozwoju Spół­
dzielni Uczniowskiej. 5 marca br. odbyła się międzyszkol­
na konferencja młodych spółdzielców poświęcona zagad­
nieniu organizacji spółdzielni pod hasłem: „W każdej 
szkole Spółdzielnia Uczniowska”.

▲ IV Henrykowie, pow. Ząbkowice Śląskie, zorganizo­
wano w okresie karnawału dziecięcy bal kostiumowy, z 
którego dochód w wysokości 1200 zł przekazano na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół.

▲ Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet ognisko 
ZNP w Małym Kłodzku, pow. Kolno, przekazało na bu­
dowę szkół Tysiąclecia 350 zł.

▲ Tematem ostatniej konferencji rejonowej w Rokszy- 
cach, pow. Przemyśl, były: „Najnowsze osiągnięcia nauki 
i techniki.” Po referatach na ten temat i dyskusji uchwa­
lono następujące wnioski: zaznajamiać młodzież szkolną 
z najnowszymi osiągnięciami techniki; dążyć do wszech­
stronnego stosowana poglądowości w nauczaniu; w pracy 
szkolnej realizować zasady politechnizacji; wyszukiwać 
i podtrzymywać u młodzieży zainteresowania techniczne 
przez wskazywanie odpowiedniej lektury; uświadamiać 
społeczeństwo o znaczeniu i korzyściach rozwoju postępu 
technicznego w rolnictwie.

▲ W lutym, br. odbyły się w Szkole Podstawowej nr 2 
w Buku eliminacje recytatorskie hufca powiatu Nowy 
Tomyśl pt. „Życie jest piękne”. W jury komisji zasiedli 
nauczyciele: Górnicka, Tylus, Dytkowa oraz członkowie 
Komendy Hufca. Harcerzom-laureatom: Danucie Koło­
dziejczyk i Krystynie Dąbrowskiej ze Zbąszyna, Euge­
niuszowi Bertramowi z Wąsowa oraz Grażynie Nowaca 
z Buku wręczone zostały dyplomy.

▲ Z okazji 15 rocznicy wyzwolenia Góry Śląskiej zor­
ganizowano wystawę rysunków i prac ręcznych Szkoły 
Podstawowej nr 3. Wystawiono około 130 rysunków w 
różnych technikach oraz 200 prac z drewna: modele 
maszyn, zabawki itp. Dzięki zorganizowaniu wystawy 
szkoła nawiązała bliższy kontakt z miejscowym społe­
czeństwem i zakładami pracy, które służą pomocą w zdo­
bywaniu materiałów potrzebnych do prac ręcznych.

KRONIKARZ



Nr 13 Glos Nauczycielski 3
Z narady w TZN"

Jak rozwijać postęp techniczny?
Sam nauczyciel 
niewiele poradzi

0 wychowaniu muzycznym

W DNIU 2 marca br. z inl- 
ciatvwv POP pzpr znp 

i dyrekcji odbyła się w Tech­
nicznych Zakładach Nauko­
wych Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego w Warszawie przy 
ul. Długiej 44/50 narada nau­
czycieli i przedstawicieli prze­
mysłowych zakładów op;ekuń- 
czych poświęcona dyskusji nad 
planem pracy szkoły w dzie­
dzinie rozwijania postępu tech­
nicznego.

Techniczne Zakłady Nauko­
we nastawione są na kształce­
nie i dokształcanie kadr prze­
de wszystkim dla potrzeb prze­
mysłu maszynowego. Przemysł 
ten posiada największe możli­
wości w zakresie wprowadza­
nia automatyzacji produkcji, 
obejmuje największą liczbę
pracowników (700 tys., tj. wię- ' 
cej niż chemia, górnictwo 
j hutnictwo razem wzięte), ma 
najpoważniejsze zadania tech­
niczne i ekonomiczne w dzie­
dzinie podnoszenia wydajności 
pracy (w planie pięcioletnim 
ma zwiększyć swój udział w 
eksporcie globalnym Polski do 
45 proc). Stąd szczególnego 
znaczenia nabiera zagadnienie 
kształcenia wykwalifikowa­
nych robotników, mistrzów i 
techników oraz inżynierów dla 
potrzeb przedsiębiorstw me­
chanicznych, elektrotechnicz­
nych, elektronicznych, radio­
wych i telewizyjnych — podle­
gających MPC zarówno przez 
dokształcanie osób już pracują­
cych, jak i przygotowywanie 
nowych kadr.

Sprawa staje się tym poważ­
niejsza, że — według danych 
NOT — średnio w naszym 
przemyśle tylko około 20 proc, 
stanowią robotnicy wykwalifi­
kowani (w ZSRR — 80 proc., w 
USA — 34 proc.), słabe było 
1 nadal jest powiązanie prze­
mysłu ze szkolnictwem zawo­
dowym (przemysł ogranicza! 
się tylko do narzekania na 
absolwentów7 szkół zawodo­
wych różnych szczebli i ty­
pów), szkoły zawodowa bazo­
wały i wciąż jeszcze bazują na 
ogół na przestarzałych urzą­
dzeniach technicznych, albo też 
w ogóle dysponowały niekom­
pletnym wyposażeniem do 
szkolenia. Biorąc pod uwagę 
niewystarczający udział szkol­
nictwa zawodowego w rozwi­
janiu postępu technicznego 
wysunięto na naradzie szereg 
założeń do długofalowego pla­
nu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej tej placówki ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pro­
blematyki postępu techniczne­
go-

Zadania i wnioski wynikające 
z uchwał IV Plenum KC 
PZPR dla TZN można podzie­
lić na kilka grup.

® Metody i środki zmierza­
jące do podniesienia poziomu 
wykształcenia ogólnego i zawo- 
dowego, zarówno teoretycznego 
jak i praktycznego absolwen­
tów, oraz pogłębienia pracy 
wychowawczej.

@ Ściślejsze powiązanie 
szkół zawodowych z branżowy­
mi przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi w zakresie progra-

■ ♦ nz-,-r> ’ I T*'ei7^ przede wszystkim poziom
w?Jx.?°P..PZ1ILZ*,P: naukowy i zawodowy absol-

i wentów. .Test to więc sprawa 
; zwrócenia szczególnej uwagi 

' | na przedmioty, stanowiące teo- 
’ retyczny fundament szkolenia 

i zawodowego jak matematyka.
■ ; fizyka i chemia, język polski. 
' ■ Sprawą palącą staje się pogłę- 

[ hienie procesu wiązania nauk: 
i z życiem, kształcenia teoretycz­
nego z praktycznym, szkolnego 
z przemysłowym. Chodzi tu 
o sukcesywne wyposażenie 
szkół przez przemysł w odpo­
wiednie urządzenia, pomoce 
i dokumentację niezbędną dla 
organizowania procesu dydak­
tycznego, informowanie szkoły 
o zmieniających się procesach 
technologicznych w przedsię­
biorstwach, racjonalne i celo­
we organizowanie praKtyk pro­
dukcyjnych dla uczniów i nau­
czycieli itp.

Absolwent powinien być 
wdrożony w najnowsze, aktual­
ne zdobycze techniki świato­
wej i krajowej, nawet w te, do 
których stosowania damy za- 

; kład dopiero się przy gotowy- 
wuje. W tym celu niezbędna 
jest bezpośrednia łączność 

i przedsiębiorstwa 
nego ze szkołą 
zwłaszcza 
które wewnątrz przed siębiorst- 

; wa zajmują się bezpośrednio: 
postępem technicznym jak biu-.j 

i ra konstrukcyjne i technolo- 
j giczne, z komórkami wynalaz- 
| czości i racjonalizacji itp. 
■ Szkoła ze swej strony powta- 
( na zapewnić nauczycielom i 
j młodzieży stały dostęp do ma- 
| teriałów informujących o pro­
blemach i najnowszych osią- 

। gnięciach naukowo-technicz- 
j nych przez odpowiednią orga- 
| nizację biblioteki i czytelni 
technicznej, kontakt z branżo­
wymi instytucjami, odpowied­
nimi dziekanatami politechnik i
U Ważnym problemem jest ba- ' w^0WąM(g^i^I?iÓZH»X 
danie przez szkołę przydatności 
absolwentów, którzy przystępu­
ją po ukończeniu nauki do pra­
cy w przemyśle bezpośrednio w 
produkcji. Planowo zorganizo­
wane obserwowanie procesu 
wchodzenia ich w praktykę 
produkcyjną pozwoli ustalić ro­
dzaje i źródła trudności, ja­
kie napotykają, stopień 
przydatności i możliwości 
wojowie. .

Przygotowywanie kadr zawo­
dowych, zdolnych rozwijać po­
stęp techniczny, wiąże się. sze­
roko z problematyką wycho- 
■waWczą. Potrzebujemy nie tyl­
ko inteligentnego, umiejącego, 
rozumować fachowca, ale także 

[kulturalnego człowieka o Wyro­
bionym poczuciu odpowiedzial­
ności, dobrego organizatora i 
gospodarza, oddanego sprawie 
socjalizmu. Oznacza to koniecz­
ność pogłębienia i poszerzenia 
problematyki wychowawczej w 
szkolnictwie zawodowym, wy­
chowania kadr w duchu rozsąd­
nego i ekonomicznego gospoda­
rowania, zaspołowego działania.

W oparciu o powyższe założe­
nia przyjęto w wyniku szero­
kiej dyskusji szereg konkret­
nych wniosków i postulatów na

krofale, radiotechnika 1 mecha- 
I nika. Oprócz zorganizowanych 
; już w bieżącym roku szkolnym 
i pracowni: elektronicznej, elek­
trycznej, materiałoznawstwa i 

i rysunku technicznego oraz sal 
przedmiotowych technologicznej 

! i części maszyn, postanowiono 
! zorganizować pracownię radio 
[ wą i warsztat elektryczny, pra- 
; cowńię mikrofalową i mecha- 
■ niczną do badania wytrzymałości 
i materiałów. Ponadto dyrekcja 
zamierza wygospodarować odpo­
wiednie pomieszczenia, w któ­
rych młodzież mogłaby odbywać 
zajęcia w ramach technicznych 
kół zainteresowań przy odpo­
wiednim wyposażeniu i pomocy" 
ze strony7 nauczycieli.

Dla młodzieży i dla nauczycieli 
zostanie zorganizowany w szko­
le „kącik informacyjny” o naj­
nowszych .osiągnięciach z zakre­
su techniki światowej i krajo­
wej w tych kierunkach, które 
są prowadzone w TZN (pod 
opieką biblioteki i nauczycieli z 
Instytutu Elektroniki i Zakła­
dów Przemysłowych).

Zostanie opracowany plan do_ 
łączńość I skonalenia nauczycieli w dzie- 

produkcyj- i dżinie techniki w oparciu o po- 
zawodową ! moc Politechniki Warszawskiej 

zaś tych komórek 1 właściwych instytutów nauko.
- - | wych. W planie tym przewidu-

I je się między innymi również 
; spotkania z przodującymi robot­
nikami i inżynierami w celu 
(wymiany doświadczeń i osiąg- 
jnięć przedsiębiorstw przemyslo- 
i wych.

Postanowiono również ustalić 
j wspólnie z zakładami przemy- 
; słowymi, których pracownicy 
: kształcą się w TZN zasady i 
(metody współdziałania, dotyczą, 
ce ściślejszego powiązania szko- 

; ły z przemysłem. Planuje się w 
[tym względzie między innymi, 
! zakrojone na szeroką skalę ba- 
; dania nad wiązaniem kształce- 
। nia teoretycznego z pracą za-

Icujących), jak również badania 
■ wyników nauczania w szkole i 
w warsztatach i w związku z 
tym zjawiska odpadu i odsie­
wu.

Postanowiono'wystąpić do Mi­
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego 
o wydanie zarządzeń zobowią­
zujących zakłady przemysłowe 
do wydzielenia odpowiednich 
pomieszczeń wraz z urządzenia­
mi (taśm montażowych) do 
praktycznej nauki zawodu w 
wypadkach, gdy szkoła z bra­
ku własnego warsztatu kieruje 
uczniów na praktyczną naukę 
zawodu do zakładu.

Wystąpić do Ministerstwa 
Oświaty, aby spowodowało przy­
gotowanie pełnej dokumentacji 
programowej i podręcznikowej 
dla szkół zawodowych, a szcze­
gólnie dla państwowych szkół 
technicznych (uwzględniających 
najnowsze osiągnięcia technicz­
ne w danym przedmiocie).

Ustalenie wyposażenia pra­
cowni specjalistycznych dla 
szkół zawodowych i zobowiąza­
nie warsztatów szkolnych do 
produkowania tych pomocy 
naukowych — to następne za­
danie, które powinny rozwiązać 
władze oświatowe.

■p AKT, że mamy w Polsce 
*■ około 2 miliony ludzi nie 
posiadających ukończonej szko­
ły podstawowej, że nie kończy 
jej około 200 tysięcy dzieci rocz­
nie, zmusza do poważnego za­
stanowienia się nad tym pro­
gramem.

Sieć szkół siedmioklasowych 
mamy obecnie tak gęstą, że 
niemal każde dziecko ma moż­
ność ukończenia pełnej szkoły 
podstawowej. A jednak odsiew 
jest ogromny; Dlaczego tak się 
dzieje? Myślę, że winę ponoszą 
tu przede wszystkim rodzice, 
którzy często z błahych przy­
czyn zatrzymują dziecko w do­
mu, nie dbają o to, by stworzyć 
mu. korzystne warunki do nau­
ki, lekceważą jego wysiłki, czy 
nawet nie doceniają potrzeby 
wykształcenia. Do lekceważe­
nia nauki przyczynia się też na 
pewno łatwość uzyskiwania 
dość wysokich zarobków nie­
zależnie od posiadanego wy­
kształcenia. Wiele zakładów 
pracy nie żąda od młodociane­
go przedłożenia świadectwa 
szkoły podstawowej. Są to nie­
raz dzieci trudne, mało zdolne.

Jeżeli chodzi o środki oddzia­
ływania, to do najważniejszych 
zaliczę: pedagogizację rodziców, 
bardzo skrupulatne przestrze­
ganie przepisów o obowiązku 
szkolnym i konsekwentne ka­
ranie rodziców, których dzieci 
opuszczają zajęcia szkolne. Za­
kłady pracy muszą się raz 
wreszcie wyzbyć krótkowzrocz­
ności polityki i nie przyjmować

do pracy młodocianych bez 
wykształcenia podstawowego, 
Tym, którzy już pracują, a nie 
posiadają siedmiu klas, należy 
określić dokładnie termin, w 
którym powinni uzupełnić swe 
wykształcenie.

Sam nauczyciel niewiele po­
radzi, choćby okazał maksimum 
dobrej woli. Jeśli rodzice będą 
widzieli, że bez podstawowego 
wykształcenia dziecko ich nie 
da sobie rady w życiu, nie 
znajdzie bowiem dobrze płatnej 
pracy, potrafią je dopilnować i 
nakłonić do nauki.

Czy w ten sposób zlikwidu­
jemy odsiew w 100 proc, i unik­
niemy w przyszłości otwierania 
szkół i kursów dla dorosłych? 
Na pewno nie! Ale procent od­
siewów ograniczymy do mini­
mum, zmniejszymy w poważny 
sposób liczbę młodzieży nie­
kończącej szkołę i zaoszczędzi­
my poważne kwoty w budżecie 
oświaty. _

Do akcji tej trzeba zmobili­
zować wszystkie siły, podob­
nie jak przed laty, gdy rozpo­
czynaliśmy kampanię z analfa­
betyzmem. Nie pomogą tu sa­
me apele do rodziców, o ile nie 
będzie wspólnego działania, w 
którym wezmą udział i rady 
narodowe, i poszczególne zakła­
dy pracy, instytucje, organiza­
cje społeczne, i o ile nie będą 
skrupulatnie przestrzegane li- 
stawy i zarządzenia.

TADEUSZ MAJEWSKI 
Nowosolna k. Łodzi

MIT IELE się obecnie mówi 1 
” pisze na temat roli sztu­

ki w dzisiejszym społeczeństwie 
i o wychowaniu estetycznym w 
szkołach. Jak sprawa ta wyglą­
da w praktyce? Przede wszyst­
kim stwierdzić należy, iż mło­
dzież nasza „głuchnie”. Sku- , 
tek? Spadek zainteresowania. 
się pieśnią i muzyką, poważny 
analfabetyzm muzyczny. Rośnie 
pokolenie, dla którego muzyka 
nie będzie potrzebą. A jeżeli 
będzie, to muzyka zła. prymi­
tywna, "wybrana po najsłabszej 
linii oporu.

Cel wychowania, to wszech­
stronny rozwój osobowości czło­
wieka. Nowe są czasy, nowe po­
trzeby — nowa musi być szko­
ła. Niestety, to sformułowanie 
„nowa” jest na razie tylko w 
tytule jednego czasopisma, w j 
teorii lub eksperymencie. Cza- i 
sy Johna Locka. który dla rea­
lizacji swego ideału wycho­
wawczego nie potrzebował mu­
zyki, ba, nawet przed jej 
wpływem przestrzegał, nie są, 
jak się okazuje, tak od-nas od­
ległe. Świadczy o tym kilkuna­
stoletnia polityka władz oświa­
towych, spychająca muzykę 
(śpiew) w programach szkół o- 
gólnokształcących na coraz to 
odleglejszy plan. Były nawet 
projekty ograniczenia nauczania 
śpiewu do klas I—IV w szkole 
podstawowej. Do ich realizacji 
na szczęście nie doszło.

Jakie były argumenty prze­
mawiające za takimi posunię­
ciami. Przede wszystkim tzw. I 
względy realne, czyli przecią-

Na temat reformy szkolnej

ich 
roz-

mowo-dydak tycznym i mate­
rialnym.

© Zorganizowanie dopływu 
stałej informacji’ naukowo- 
technicznych do szkół zawodo­
wych.

Naczelnym zadaniem szkoły 
zawodowej powinno być prze­
myślenie i zastosowanie tych 
wszystkich środków pedago-
gicznych, które pozwolą pod-

rok bieżący.
Oto niektóre z nich.
Ponieważ Techniczne Zakła­

dy Naukowe MPC są placów­
ką nową, najpilniejszym zada­
niem jest dokończenie organiza­
cji należytej bazy technicznej, 
a więc odpowiednich pracowni, 
sal przedmiotowych, urządzeń i 
pomocy naukowych zwłaszcza
dla kierunków elektronika, mi-

OŚRODEK wychowawczy „Odrodze­
nie” mieści się w zwyczajnym bara­
ku otoczonym wątłym ogródkiem. 

Żyje tam, uczy się i pracuje 45 chłopców 
pod opieką „pana doktora” i dwóch wy­
chowawców. Na pozór nic niezwykłego — 
zakład jak każdy inny. A jednak jest, 
„coś”, jakaś nieuchwytna atmosfera, jakiś 
specyficzny klimat, którego wpływ wy­
czuwa się od momentu przekroczenia pro­
gu. Trudno dociec, co go stwarza. Czy owo 
swobodne brzdąkanie na fortepianie, któ­
rego dźwięki dochodzące zza jakichś 
drzwi współzawodniczą z rytmicznym stu­
kaniem piłeczki ping-pongowej, czy szcze­
ry uśmiech przechodzącego korytarzem ru­
dawego chłopca, czy może wreszcie „cie­
pło” to płynie od ognia buzującego w że­
laznym piecu.

Jest pora przedobiedniego wypoczynku. 
Z ogrodu dobiegają śmiechy i krzyki. Py­
zaty urwis o „cwaniackich” wesołych 
oczach melduje wychowawcy swój powrót 
z Warszawy. Dwie grupy chłopców kończą 
jeszcze odrabianie lekcji. Z jadalni słychać 
brzęk naczyń. I naraz uświadamiam sobie, 
w czym leży urok tej atmosfery. Mimo iż 
urządzenie wnętrza jest mniej niż skrom­
ne, mimo że warunki nie pozwalają na 
utrzymanie wzorowej czystości, mimo że 
korytarz jest ciemny a ściany odrapane — 
tu pachnie domem.

♦
Pokój, w którym rozmawiamy, jest 

czymś pośrednim między świetlicą, skła­
dem mebli a sypialnią.

— To chłopcy przenieśli, mnie tutaj, gdy

Od tego rozpoczęto w 1957 roku

' 1

Trzeba stwierdzić, że grono 
pedagogiczne TZN przystąpiło 
do tych prac z dużym zrozumie­
niem i zapałem, co jest najlep­
szą gwarancją powodzenia na­
szych zamierzeń. Poszczególne 
komisje przedmiotowe przystą­
piły w oparciu o powyższe za­
łożenia do opracowania szczegó­
łowych planów pracy.

FR. KRUK

DU2O dyskutuje się obecnie 
na temat naszej przyszłej 

szkoły ogólnokształcącej. Dy­
skusje te podsycają podawane 
w prasie wiadomości z krajów 
leżących na wschód i na za­
chód od nas, o planowanych 
i wprowadzanych w życie no­
wych formach i treściach pow­
szechnej oświaty. U nas wypo­
wiedzi władz i organizacji 
nauczycielskich w sprawie 0- 
kresu nauki podstawowej są 
dość wstrzemięźliwe.

Postępy we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego, ko­
nieczność zrównania (na wyż­
szym poziomie) obywateli pod 
względem wiedzy ogólnej , i 
kultury stwarza konieczność 
wprowadzenia jeśli nie dziesię­
cioletniej, to przynajmniej dzie­
więcioletniej powszechnej szko- : 
ły ogólnokształcącej.

Nowa szkoła powszechna 
musi stracić cechy szkoły wer- ; 
balnej i scholastycznej. Po­
winna ona dać zrozumienie; 
zjawisk zachodzących w świę­
cie, powinna rozwijać przede , 
wszystkim zdolności prawidło- i 
wego myślenia oraz umiejętno- i 
ści i nawyki przydatne do ży- I 
cia w społeczeństwie.

Nastawienie młodzieży do; 
właściwego wykorzystywania 
zdobyczy techniki nie powinno | 
być pomijane w nauczaniu i 
wychowywaniu. Poza tym każ­
dy absolwent nowej szkoły po­
winien posiadać praktyczne o- 
panowanie najprostszych ele­
mentów pracy produkcyjnej 
oraz znajomości budowy i dzia­
łania prostych urządzeń w 
mieszkaniach i w gospodarstwie 
domowym.

Za możliwie szybkim wpro­
wadzeniem powszechnej 9-let- 
niej szkoły ogólnokształcącej 
przemawiają m. in. następują­
ce względy:

Szkolenie młodzieży (w wie­
ku 14—16 lat) w szkołach przy-

Głos w dyskusji 

sposobienia zawodowego uzu­
pełniające dzisiejszą 7-letnią 
szkołę podstawową nie daje 
spodziewanych wyników tak w 

: dziedzinie przygotowania za- 
I wodowego, jak i podniesienia 
poziomu wykształcenia ogólne­
go, ze względu na brak urzą­
dzeń i pomocy naukowych oraz 
duże braki w kadrach nauczy­
cielskich.

Nowa szkoła likwidując do­
browolność uczęszczania do 
szkół przysposobienia zawodo­
wego i innych szkół dokształ­
cających przyczyni się do u- 
mocnienia dyscypliny i obo- i 
wiązkóWóścP tak u ‘młodzieży,N 
jak i u uczących, co będzie | 
miało duże dodatkowe znacze­
nie wychowawcze. ...

Po podniesieniu ogólnego 
poziomu Wykształcenia w szko­
le powszechnej wzrośnie blisko 
podwójnie przepustowość za­
sadniczych szkół zawodowych, 
techników, a także szkół ogól­
nokształcących przygotowują­
cych młodzież do wyższych 
studiów.

Znaczna część młodzieży koń­
czącej 9-latkę, posiadając ele­
mentarne umiejętności pracy 
produkcyjnej i lepsze przygo­
towanie do życia, może bezpo­
średnio po szkole zgłaszać się 
do zakładów pracy, gdzie w 
szkołach przyzakładowych, 
pracując, będzie przyuczana 
do wybranych zawodów.

Najważniejsze zadania no­
wej szkoły ogólnokształcącej to 
zlikwidowanie występującego 
jeszcze w. naszym społeczeń­
stwie elitaryzmu, olbrzymiego 
przedziału między pracownika­
mi umysłowymi a fizycznymi. 
Są warstwy społeczne, które 
uważają, że ani one, ani ich 
dzieci w żadnym wypadku nie

mogą się trudzić pracą fi­
zyczną, gdyż dla nich jest tyl­
ko więcej ceniona praca w 
biurach, w administracji, wzglę­
dnie w tzw. wolnych zawodach. 
Gorzej, że poglądy te nie wyka­
zują tendencji do zanikania. Na 
szczęście samo życie musi z 
czasem owe poglądy przełamać, 
ale szkoła może i powinna ten 
proces przyśpieszyć.

Dziś już pilną koniecznością 
są definitywne wypowiedzi 
władz oświatowych, wyjaśnia­
jące, jaka będzie nasza pow­
szechna szkoła ogólnokształcą­
ca. Wypowiedzi te zmobilizo­
wałyby nauczycielstwo nie tyl­
ko psychicznie, ale ukierunko­
wały praktycznie do spełnienia 
,swych zadań w nowej szkole. 
Pozwoliło by to również wy­
szkolić na czas nowych nauczy­
cieli o odpowiednich kwalifika­
cjach. 'Byłoby także dużo czasu 
na opracowanie odpowiednich 
podręczników, aby szkolnictwo 
zawodowe jaśniej widziało for­
my i perspektywy owego roz­
woju i również przygotowało 
się do zmian.

Nowa 9-latka w najlepszym 
razie może być wprowadzona 
u nas za kilka lat, czasu do 
przygotowania się jest więc 
dużo. Największą przeszkodą 
przy wprowadzeniu nowego 
systemu szkolnego jest i bę­
dzie brak środków finansowych. 
Niezależnie jednak od reformy 
szkolnictwa musimy wydawać 
pieniądze na dzisiejszą oświa­
tę, wyposażać istniejące szko­
ły w pomoce naukowe i urzą­
dzenia, ale będziemy to robili 
bez jasnego celu, bezplanowo. 
Nie stać nas na to, jesteśmy 
za biedni. I dlatego musimy 
mieć dobre nowoczesne szkol­
nictwo i to możliwie najprę­
dzej.

ST. ADAMIEC
Gdańsk

żenie uczniów coraz to większą 
ilością zajęć. W tych warunkach 
oczywiście przedmioty takie jak 
śpiew, wymagające kształcenia 
pewnych umiejętności pozornie 
„bezużytecznych”, nie mogły 
się ostać. Mówiło się też o bra­
kach kadrowych. Ten argument 
odnosił się już do sytuacji 
wtórnej. Nie przybywało nau­
czycieli śpiewu, bo nie znajdo­
wali w szkołach warunków do 
pracy. Z tych też przyczyn od­
chodziła stara kadra.

Śpiew w szkole stawał się 
coraz mniej popularny także 
ze względu na przestarzałe 
metody i nieatrakcyjny pro­
gram nauczania, powodujący 
zniechęcenie uczniów, a często 
nawet wstręt do muzyki. Ob­
serwowany obok tego wzrost 
zainteresowań młodzieży pio­
senką rozrywkową, pasja jazzu 
świadczy, że młodzież można 
zachęcić do muzyki. Wobec te­
go należy chyba starać się, aby 
sytuację poiepszać a nie po­
garszać. Niestety, do tej pory 
nic takiego nie zrobiono.

Czego oczekujemy w tej 
dziedzinie od reformy?

Oto program minimalny — 
nie wspomnę tu o liceum — 
w klasach I — IV powinny być 
dwie godziny tygodniowo śpie­
wu, obejmujące także ćwicze­
nia rytmiczne (klaskanie, ma­
szerowanie, taktowanie (emi­
syjne), dykcja, oddech itp.), 
pierwsze nutki, rozróżnianie 
wyrazu, nastroju. Dominuje 
jednak piosenka.

Tego okresu w życiu dziecka, 
kiedy jest ono niesłychanie 
wrażliwe, chłonne, aktywne, 
lubi się bawić, śpiewać, tań­
czyć — zmarnować nie wolno. 
Decyduje to. w poważnej mie­
rze, o dalszym stosunku dziec­
ka do muzyki, co potwierdza 
praktyka szkolna i obserwacja 
dziecka w starszych klasach.

W klasach V—VII należy 
rozdwoić nauczanie śpiewu. 
1 godzina tygodniowo obejmo­
wałaby umuzykalnienie, które, ■ 
zbliżone programem do tego I 
przedmiotu w pierwszych kia- | 
sach szkół muzycznych I stop- | 
nia (z zachowaniem oczywiście . 
różnicy poziomów i potrzeb),! 
obejmowałoby słuchanie muzy­
ki, gawędy o kompozytorach, : 
elementy wiedzy o historii, for- ; 
mach i zasadach muzyki, pewne ■ 
umiejętności z zakresu solfeżu • 
itp. Musiałoby ono być prowa­
dzone barwnie, żywo, a ze : 
względu na różnorodność tema- ; 
tyki i środków, budziłoby nie­
wątpliwie zainteresowanie dzie­
ci. Umożliwiałoby także, nie­
zależnie od uzdolnień muzycz­
nych dziecka, egzekwowanie 
pewnych, alementarnych wia­
domości o muzyce.

Poza tym 1 godzinę tygod­
niowo należałoby przeznaczyć 
na prowadzenie obowiązkowe­
go chóru klasowego.

Jako zajęcia nadobowiązko­
we, pozalekcyjne (kółka zain­
teresowań) funkcjonować po­
winny w szkole takie formy 
wychowania muzycznego, jak: 
chór szkolny, złożony z ucz­
niów specjalnie uzdolnionych i 
zainteresowanych, zespół ta­
neczny, grupa rytmiczna, ze­
spół instrumentalny — wszyst­
ko, oczywiście, w miarę możli­
wości.

W szkole trzeba organizować i 
koncerty i audycje umuzykal-1 
niające, w wykonaniu artystów | 
zawodowych. Tak ' pojmowany I 
program wychowania muzycz­
nego położyłby kres analfabe­
tyzmowi muzycznemu, a także 
odpowiadałby potrzebom dzieci 
starszych, dla których dzisiej­
sze lekcje śpiewu są w wielu 
wypadkach nudną piłą.

Wielu czytelników zawoła: — 
ależ to program nierealny, po­
nieważ nawet do realizacji

dzisiejszego (1 godz. tygodnio­
wo + chór szkolny) nie ma ka­
dry.

Zainteresujmy się więc spra­
wami kadry.

Kto powinien realizować 
program zarysowany przeze 
mnie dla klas I—IV? Oczywi­
ście nauczyciel-wychowąwca, 
uczący swoją klasę wszystkich 
przedmiotów, lub któryś z nau­
czycieli do tego przygotowany. 
Takich kształcą licea pedago­
giczne, a ostatnio także studia 
nauczycielskie, ze specjalnością 
śpiewu obok przedmiotu ogól­
nokształcącego. Są co prawda 
pewne braki u absolwentów 
tych szkół, w zakresie przygo­
towania do prowadzenia lekcji 

’ śpiew*u. Po to jednak istnieje 
resort kultury, istnieją szko­
ły artystyczne, aby można by­
ło nawiązać współpracę, uzu­
pełnić kadry wykładowców, 
uzyskać opiekę w zakresie po­
mocy naukowych, metodyki, 
poprzez konsultacje, wymianę 
doświadczeń itp. Ze strony 
Związku Nauczycielstwa 
pierwsze krok! w tej sprawie 
zostały już podjęte, przez za­
proszenie przedstawicieli Cen- 

I tralnego Ośrodka Pedagogicz- 
: nego Szkolnictwa Artystyczne­

go na konferencje rejonowe i 
posiedzenia. Położenie główne­
go nacisku w szkołach Min. 
Oświaty na kształcenie nau­
czycieli, którzy będą obok 
swych ogólnych specjalności 
realizowali śpiew w klasie 
I—IV, pozwoliłoby na lepsze 
przygotowanie tych nauczycieli 
pod względem muzycznym, bez 

I dublowania zadań i progra­
mów szkół muzycznych-zawo- 
d owych.

Poza tym istnieje przeefei 
stara kadra nauczycieli, wśród 
których, obok oczywiście świet­
nych specjalistów, mogących 
uczyć na każdym poziomie, 
można znaleźć i takich, którzy 
na pewno dobrze poprowadzą 
śpiew właśnie w klasach 
pierwszych, według wyżej za­
rysowanego programu. Nauczy­
cieli takich można przecież 
specjalnie doszkalać.

Program w klasach V — VII 
oraz zajęcia pozalekcyjne reali­
zowałby nauczyciel — specjali­
sta, wychowany przez szkolni­
ctwo zawodowe-muzyczne. 
Szkolnictwo nasze nauczycieli 
takich kształci, a może kształ­
cić więcej i lepiej.

Istnieją wydziały nauczy­
cielskie przy PWSM, PSSM i 
liceach muzycznych. Pracują 
one, według oficjalnych zało­
żeń, dla potrzeb oświaty. Nie­
stety,, ich absolwenci niechęt­
nie i bardzo rzadko idą do 
szkół ogólnokształcących, znaj­
dując pracę najczęściej w 
szkołach muzycznych, ogni­
skach. domach kultury, prowa­
dząc dorywczo zespoły amator­
skie itp. W szkołach ogólno­
kształcących nie ma dla nich 
sprzyjającej atmosfery. Chcąc 
zapełnić etat (26 godzin!!) mu- 
sieliby pracować w kilku szko­
łach, brać godziny zbywające 
nauczycielom przedmiotów 
ogólnokształcących, którzy sa­
mi śpiewem łatają sobie nieraz 
etatowe braki. A ponadto, ci 
obsolwenci. którzy poza maturą 
mają 5-letnie studia w średniej 
szkole muzycznej, studia uzu­
pełnione poważnym zakresem 
przedmiotów pedagogicznych i 
metodycznych, otrzymują u- 
prawnienia równe absolwen­
tom liceów pedagogicznych 
(w pewnych wypadkach nawet 
niższe) a gorsze od absolwen­
tów dwuletnich S. N. prowa­
dzonych przez Ministerstwo 
Oświaty, które to dają upraw­
nienia półwyższe.

(Dokończenie na str. 4)

zachorowałem — mówi dr Woyda-Mall- 
nowski. — Zwykle mieszkam w warszta­
cie. Nie ma u nas za wiele miejsca — wy­
jaśnia zakłopotany.

Doktór parę dni temu miał zawał serca. 
— Niech pani długo z nim nie rozmawia. 
Mówienie sprawia mu trudność — prosili 
jego współpracownicy wprowadzając mnie, 
z niechęcią, do chorego.

Mimo to dr Malinowski chętnie i żar­
liwie opowiada o swoich chłopcach, swoim 
ośrodku, swoich kłopotach:

— Chłopcy trudni interesowali mnie 
zawsze. Szczególnie ci, którym grozi do­
piero ześliznięcie się z uczciwej drogi, 
którzy jakkolwiek jeszcze nie są, w każdej 
chwili stać się mogą przestępcami. Wy- 
daje mi się zbrodnią czekanie, aż się 
dziecku noga powinie, aż stanie przed są­
dem. Należy go ratować pókj czas, kiedy 
tylko pojawią się symptomy zła. A przy­
czyn skrzywienia moralnego może być tak 
wiele.

Marzyłem od dawna o stworzeniu ośrod­
ka wychowawczego, (ale nie zakładu, nie 
znoszę tego słowa). Miało to być miasto 
chłopców, ich mała republika, w której 
mogliby sami rządzić, gospodarować, 
uczyć się i pracować. Gdzie wychowywa­
łoby ich życie, wzajemne ludzkie stosunki 
a nie sztab wychowawców7. Tych ostatnich 
nie potrzeba mi wielu, ale muszą to być 
ludzie całkiem specjalni, niezawodni kie­
rownicy chłopięcych sumień, pewni i od­
dani.

Nie, to nie mrzonki. Udało mi się to już 
w Afryce, gdzie prowadziłem podobny 
ośrodek dla 1000 polskich sierot. Co za 
wspaniałe chłopaki mi tam rosły! Cóż, 
ciągnęło mnie do kraju. Wydawało mi się, 
że tu właśnie powinienem pomóc, że tu 
zrobię jakąś dobrą robotę.

Z pierwszymi wychowankami odremon­
towaliśmy ten barak, minimalnym zresztą 
kosztem. Sprzedałem swoją willę, urucho­
miliśmy ośrodek. Niestety, skąpe dotacje 
społeczne urwały się, moje osobiste fundu­
sze również się wyczerpały. Kilkunastu 
chłopców przyjąłem na warunkach odpłat­
ności, aby ich wkładami pokryć choć częś­
ciowo koszty utrzymania tych, którzy pła­
cić nie mogą. I to zawiodło — rodzice nie 
wypełnili zobowiązania. W tej chwili win­
ni nam są 30 000 złotych, a nasza własne

Zielone światło 
dla „Odrodzenia”

zadłużenie doszło do astralnej, jak dla nas, 
sumy 200 000 zł. Egzekwować należności 
od rodziców nie możemy —ponieważ nie 
jesteśmy żadną jednostką prawną. Krótko 
mówiąc — wbrew oczywistemu istnieniu 
— nie egzystujemy. O niczym tak nie ma­
rzę jak o tym, aby nas zechciano zalegali­
zować.

Czy nikt nam nie chce pomóc? Owszem, 
wiele instytucji i urzędów jak Minister­
stwo Oświaty, Zdrowia, TPD występowa­
ło z propozycją przyjęcia nas z całym ba­
gażem długów7 — tylko wtedy nie bylibyś­
my już sobą, lecz zakładem wychowaw­
czym nr X... zaopatrzonym w7 liczną kadrę 
wychowawców, sprzątaczek, woźnych ku­
charek, a co dla nas najgorsze — stracili­
byśmy prawo przyjmowania chłopców z 
każdego „źródła”. Zdani bylibyśmy na 
tych, których do nas skierują i nie mogli­
byśmy zbierać ich jak teraz z ulicy, przyj­
mować na prośbę zrozpaczonej matki, na 
skutek interwencji prasy, sądu, Poradni 
Zdrowia Psychicznego.

Tak, dr Woyda-Malinowski chce mieć 
prawo ratowania tego dziecka, które w 
danej chwńli najbardziej potrzebuje na­
tychmiastowej pomocy. Czasem jest to 
sierota błąkająca się między pogotowiem 
opiekuńczym a poradnią, czasem syn za­
możnych rodziców, dla którego dom ro­
dzinny stał się piekłem. O właściwym wy­
borze decyduje intuicja, nieomylny „węch” 
pedagoga.

*
Idziemy długim wąskim korytarzem. Po 

obu stronach drzwi do kilk'i symolń. W 
niewielkich pokoikach mieści się po 6 łó­
żek. Jasno, czysto, choć bardzo biednie. 
Kolorow7e nakrycia na łóżka, mimo że po­
łatane sprawiają wrażenie barwne i weso­
łe.

W świetlicy, gdzie chłopcy przyjmują 
wizytr rodziców, ściany wytapetowane 
wycinkami z gazet w entuzjastycznych

słowach opisujących ośrodek w Sulejów­
ku. Patrzę na daty 1957, 1958 — dalej nic, 
milczenie. Przyjechali, pochwalili, i za­
pomnieli. A tych trzech entuzjastów po­
zostało ze swymi 45 chłopcami.

Prócz doktora jest tu jeszcze dwóch wy­
chowawców. Myślę, że nie każdy zakład 
może się pochwalić taką kadrą, Obaj mają 
wyższe wykształcenie, obaj porwani ideą 
doktora rzucili dobre posady, obaj nie li­
czą czasu pracy.

— My tu nie pracujemy — mówi Je­
den z nich. My tu żyjemy razem z chłop­
cami a zegarek służy nam tylko do re­
gulowania czasu zajęć chłopców, ich 
wstawania, posiłków, lekcji.

A właśnie — lekcji. Ośrodek prowadzi 
swoją szkołę, ale szkołę „nielegalną” i 
choć uczą tu nauczycielki o pełnych kwa­
lifikacjach, nie mają prawa wystawiać 
świadectw. Chłopcy przy końcu roku 
składają egzaminy jako eksterniści bądź 
w którejś z okolicznych szkół, bądź na 
miejscu wobec komisji przesłanej z In­
spektoratu.

Najciekawsze, że te zabijaki wyrzuca­
ne z innych szkół — tu potrafią w ciągu 
roku opanować materiał z dwu klas.

— W jaki sposób dochodzicie do ta­
kich rezultatów — pytam z niedowie- 
rzeniem.

Pokazują tablicę umieszczoną w kory­
tarzu. Zawieszono ją w taki sposób, aby 
w każdej chwili dostępna była wycho­
wankom.

— To jest wykaz punktacji — wyjaś­
niają z zapałem wychowankowie. Wy­
chowawca omawia szerzej. — W tym mię­
dzy innymi tkwi tajemnica naszej pracy. 
Całe życie chłopców od prostych czyn­
ności aż po cechy charakteru objęte zo­
stało 150 punktami. Zgodnie ze swym po­
stępowaniem, każdy chłopiec otrzymuje 
dany punkt na plus lub na minus. Pod

koniec miesiąca punkty się zlicza 1 usta­
la kolejność. Czterech „zwycięzców” 
otrzymuje nagrodę. Nieraz aż tak wspa­
niałą jak wycieczka do Zakopanego. Na­
wiasem mówiąc, wycieczki takie odbywają 
się w spartańskich warunkach.

Pytam jeszcze o system wychowawczy.
— Mamy własny sposób indywidualne­

go traktowania każdego z wychowanków. 
Trochę wzorujemy się na Korczaku, wię­
cej zaś kierujemy się doświadczeniem i 
wyczuciem pedagogicznym pana doktora. 
Hasłem, które realizujemy w życiu co­
dziennym, jest: „Przez pracę do życia i 
pracy”. Zgodnie z tą maksymą chłopcy 
wszystko, z wyjątkiem gotowania, wyko­
nują samodzielnie — od sprzątania aż 
po remonty domu i pracę w ogrodzie. 
Sami też robią zakupy. Tym młodym lu­
dziom, którym dawniej nieraz „lepiły” się 
do ręki różne rzeczy — dajemy nieraz 
i 1000 zł na sprawunki. Nie zawiódł za­
ufania jeszcze żaden.

Rozmowę przerywa gwizdek wzywający 
na obiad. Wesoła gromada wraca z ogro­
du. Ogólne mycie rąk. Hałasują, ale nie 
wrzeszczą. Przed posiłkiem jeden ze star­
szych chłopców wydaje kwas glutamino­
wy.

— To daje doskonałe wyniki — mówi 
wychowawca. — Nasi pupile są przede 
wszystkim nerwicowcami i doktór słusz­
nie uważa, że przy wychowaniu należy 
ich także leczyć.

— A czy zdarzają się ucieczki, poważ­
niejsze wybryki?

— Ucieczki, owszem, z domu z powro­
tem do ośrodka. Co zaś do wybryków — 
trudno żeby było inaczej, przecież to 
chłopcy trudni.

Z dalszych wyjaśnień wynika, że wszel­
kim poważniejszym wyskokom zapobiega 
rozmowa z „panem doktorem”. Jeden tyl­
ko raz to zawiodło. Trzeba było chłop­
ca usunąć. Pedagodzy, aczkolwiek z ża­
lem, doszli do przekonania, że lepiej stra­
cić jednego niż narazić na „zarażenie się” 
pozostałych 44.

Do dziś jednak mają wyrzuty sumie­
nia z tego powodu. Wciąż wydaje im się, 
że postąpili zbyt pochopnie, że nie wy­
próbowali wszystkich możliwych środków.

— Nieraz mamy ochotę odszukać go i 
zacząć raz jeszcze.

Po obiedzie chłopcy przygotowują się 
do rozpoczęcia lekcji. Grupami rozchodzą 
się po klasach. Jeszcze tylko dyżurny, jak 
dobra mama, rozdaje kruche ciasteczka.

♦

Gdy obserwuję uśmiechnięte buzie tych 
łobuziaków, słucham wyjaśnień i opowia­
dań — nie mogę jakoś pogodzić się z 
myślą, że któregoś dnia wszystko to mo­
że się skończyć, ponieważ nieuczciwi ro­
dzice zbyt łatwo zrzucają z siebie obo­
wiązki (choćby tylko finansowe) wobec 
swych dzieci, ponieważ społeczeństwo 
choruje na znieczulicę, a władze oświato­
we ograniczone przepisami nie mogą zna­
leźć luki między paragrafami, w której 
zmieściłby się „Pan doktór” j jego 45 
chłopców7.

Może jednak przy odrobinie dobrej w7oll 
dałoby się uratować placówkę, która tak 
pięknie zdaje egzamin; może znalazłyby 
się fundusze na stałą dotację dla ośrodka 
i etaty dla szkoły; może warto by było 
pozostawić dr Woydzie-Malinowskiemu i 
jego dwom kolegom swobodę w doborze 
metod wychowawczych i rekrutacyjnych, 
przy równoczesnej kontroli finansowej 
niezbędnej przy dysponowaniu pieniędz­
mi państwowymi.

Może wreszcie w dobie zielonego światła 
dla eksperymentów uda się pomóc ekspe­
rymentowi wychowawczemu. Uwierzmy 
ludziom z Sulejówka.

K. ROGALSKA

Tak jest dzisiaj
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t= Między tubę a Renem 1 Pół miliarda!
Dyskusja „na dole” i „na górze”
W POPRZEDNIEJ korespon­

dencji cytowałem frag­
menty obszernej relacji 

na temat szkoły wiejskiej w 
NRF. Relacja ukazała się na ła­
mach dziennika „Die Welt” i 
wywołała bardzo żywą dysku­
sję. Do redakcji pisma nade­
szło setki listów, m. in. od dzie­
ci uczęszczających do szkół 
Wiejskich. 12, 13 i 14-letni u- 
czniowie, którym nauczyciele 
odczytali sprawozdanie trzech 
młodych wychowawców, wyra­
żają jednomyślny protest prze­
ciwko jednostronnej charakte­
rystyce środowiska wiejskiego. 
12-letni Walter Kr. pisze:

,,Uczniowie młodszych klas mają 
respekt przed nauczycielem. U 
starszych zależy to od szacunku do 
nauczyciela. Jeżeli nauczyciel jest 
powiązany z klasą, upomnienia je­
go odnoszą pożądany skutek Nie 
możemy zaniedbywać rachunków i 
pozostałych przedmiotów, gdyż to 
może, się okazać w przyszłym ży­
ciu szkodliwe. Ja interesuję się 
sportem, a nie zdjęciami gwiazd 
filmowych. Gra w karty w czasie 
przerw nas nie dotyczy. Interesu­
jemy się dobrymi książkami. Do 
czystości jesteśmy przyzwyczajeni 
przez rodziców i nauczycieli i je­
steśmy zadowoleni z ich uwag”...

W podobnym tonie utrzyma- 
rje są inne listy uczniów. Doro­
śli podzielili się na trzy wyraź­
ne obozy. Jedni (przeważnie 
nauczyciele) przestrzegają przed 
uogólnieniem sytuacji opisanej 
w relacji, i drudzy, do których 
m. in. należy przedstawiciel 
Związku Rolników, uważają 
wtyku! za szkodliwy, gdyż 
przedstawia on stosunki na wsi 
niemieckiej w fałszywym świe­
ce, pozostał! wyrażają uznanie, 
łe nareszcie ktoś miał odwagę 
napisać o jaskrawych zaniedba­
niach w szkolnictwie wiejskim.

Kamyczek krytyki spowodo­
wał lawinę wypowiedzi. Dy- 
fcusja się toczy, coraz więcej 
w niej konkretnych propozycji 
<iotyczących poprawy sytuacji 
w szkole niemieckiej. Czy dy- 
kusja ta znajduje jednak zro- 
nimtenie Olimpu politycznego 
NRF?

, W połowie lutego parlament 
l»ński umieścił na porządku 
dziennym punkt dotyczący pro­
blemów polityki kulturalno - 
oświatowej w NRF. W imieniu 
rządu sprawy te referował mi­
nister. spraw wewnętrznych 
Schróder. Po jego wystąpieniu, 
v którym m. in. odrzucił pro- 
'czycję utworzenia ogólnofede- 
■alnego ministerstwa kultury i 
oświaty, zabrało głos kilku po­
łów charakteryzując niektóre 
iroblemy polityki kulturalnej i 

'^światowej, jak np. brak sił 
nauczycielskich, niedobór izb 
okólnych, niedoskonałość pod­
ręczników itd. Anemiczna dy- 
■kusja toczyła się w obecno- 
ci 54 posłów, z których 14 

'■puściło salę obrad przed jej 
skończeniem. Inaczej mówiąc, 
aledwię 10 proc, członków par- 
amen'/! poświęciło swój czas 
’e debaty dotyczące tak istot­
nego problemu, a powiedział­
bym w dzisiejszych Niemczech 
najdonioślejszego, jakim jest 
troblem kształcenia i wycho­

wania młodego pokolenia. Tego 
amego dnia, kilka godzin póź­
niej, rozpoczęła się w tym sa­
mym Bundestagu dyskusja na 
emat emerytur dla posłów. 

Arzy bardzo wysokiej frekwen­
cji i żywej wymianie zdań spra­
ye załatwiono pozytywnie...

Kilka dni później na lamach 
.Westfalische Rundschau” u- 

’®zał się list dr Ulricha , pt. 
..Młodzież zapamięta to sobie”. 
W liście tym czytamy:

,.W czasie debaty kulturalnej by- 
• o obecnych na plenum 40 — 50 po­
łów. Żałować należy, że nie są 
nar? nazwiska nieobecnych. Moż- 

■ła hy było potem, przy następ­
nych wyborach, przypomnieć. jak 
•'lalo prawdziwego zainteresowania 
•yykazali ci przedstawiciele w ży­
wotnych sprawach naszego narodu 

i młodzieży... Czy wysiłki szkól w 
celu zdobycia młodych ludzi dla 
na listwa mogą przynieść rezultaty, 
eśli oni sarni odczuwają, jak mało 
rwagi poświęca się ich własnym 

notrreboni? Młodzież zapamięta to 
i©bie! Die Jugend merkt sich 
das!”

Tymczasem młodzież jest 
'łezradna. Przysłuchiwałem się 
niedawno gorącej dyskusji, któ­
ra toczyła się po referacie na 
lemat zjednoczenia Niemiec. Po

obszernej I rzeczowe] Wypowie­
dzi referenta, który wykazywał 
konieczność pertraktacji NRF z 
NRD i ze Związkiem Radziec­
kim, zabierali głos przeważnie 
młodzi ludzie: uczniowie, stu­
denci, robotnicy. Wszyscy pod­
pisywali się pod tezami refe­
renta. Kilku z nich mówiło o 
potrzebie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Pol­
ską. Młody robotnik, który w 
ubiegłym roku zwiedza! Oświę­
cim, przedstawił ogrom krzywd, 
jakie doznał naród polski w O- 
kresće okupacji hitlerowskiej. 
Zanotowałem ostatnie zdania 
jego wypowiedzi:

„A dziś rząd bońskl nie chce 
kontaktów dyplomatycznych z Pol­
ską. Czy to jest słuszne? Czy to 
może przekonywać naród polski, że 
i my chcemy żyć w zgodzie i po­
koju? Ale czy my, dyskutujący tu, 
czy młodzież niemiecka, która nie 
jest przecież odpowiedzialna za 
zbrodnie nazistów, mamy coś do 
powiedzenia? Nic, o wszystkim de­
cyduje Adenauer”...

I Prowadzący dyskusję nie 
chciał się zgodzić z tym sta­
nowiskiem i... obiecał, że wkrót­
ce odbędzie się dyskusja na te­
mat odpowiedzialności mło­
dzieży za przyszłość Niemiec. 
Jeszcze jedna dyskusja na do­
le.

Dyskusję „na dole” wywoła­
ły też artykuły pisma Związko­
wego „Welt der Arbeit”. W ar­
tykule pt. „Podręczniki szkolne 
popierają narodowy socjalizm” 
(„Welt der Arbeit” nr 8 z 19.11. 
1960 r.) wymienia się „7 grze­
chów głównych” podręczników 
historii. Są to:

1. Jednostronne przedstawienie 
światowych problemów politycz­
nych. Te same motywy, które za 
granicą są określane jako impe­
rializm, niesprawiedliwość lub „y.i- 
na” znaczna część podręczników 
historii traktuje jako samo przez 
się zrozumiałą ochronę narodowych 
interesów Niemiec. 2. Zupełnie ską­
pe przedstawienie stosunków nie­
mieckich ze wschodnimi narodami, 
a przede wszystkim z Polską. 3. 
Prawie zupełne przemilczanie nie­
mieckich celów wojennych przed i 
w czasie I wojny światowej. 4. Brak 
ocenv polityki hitlerowskiej i zbro­
dni IH Rzeszy. 5. Przenoszenie od­
powiedzialności za niewłaściwy roz­
wój Niemiec w i918 i 1933 r. na 
zagranicę. fi. Prawie zupełnie po­
mijanie rozwoju stosunków społecz­
nych w Niemczech; w większości 
podręczników historii nic się nie 
mówi o rozwoju ruchu robotni­
czego i jego znaczeniu we współ­
czesnej historii; 7. Zdecydowana 
przewaga, opisów stosunków dyplo­
matycznych i wojen nad historią 
rozwoju społecznego.

Tak wygląda w ogólnym u- 
jęciu krytyczna ocena podręcz­
ników historii NRF. Warto też 
dodać, że w tym samym nume­
rze „Welt der Arbeit” Klaus 
Besser pisze na temat tenden­
cyjnego przedstawienia proble­
mów polskich w niemieckich 
podręcznikach historii. Zwraca 
on m. in. uwagę na przemil­
czanie faktu wyniszczenia i wy­
siedlania ludności polskiej z 
terenów polskich przyłączonych 
w czasie II wojny światowej do 
Rzeszy. Równocześnie niepro­
porcjonalnie dużo miejsca zaj­
muje celowo jaskrawo naświet­
lona sprawa przesiedlania lud­
ności niemieckiej z Ziem Za­
chodnich, Besser podkreśla:

„Jak naród niemiecki może wi­
ja przeszłość odkupić, Jeśli spre­
parowanymi podręcznikami zamyka 
mu się sztucznie oczy przed tą 
przeszłością? Jak może młody Nie­
miec orientować się w dzisiejszym 
świecie, jeśli ni? zna on przyczyn 
dzisiejszej sytuacji Nirmibc? Język 
wielu przesiedlonych funkcjonariu­
szy byłby bardziej umiarkowany, 
gdyby się tym panom równocześ­
nie przedstawiło zbrodnie, które 

i dotyczą własnego narodu”.
i

I co z tego? Postępowi pu­
blicyści. postępowi nauczyciele, 
postępowa młodzież szukają 
dróg wyjścia z impasu, w jakim 
znalazły się Niemcy. W odpo­
wiedzi otrzymują oświadczenie 
Adenauęra, że Bóg zlecił naro­
dowi niemieckiemu bronić Za­
chodu przed wpływami Wscho­
du. A przyjaciel partyjny Ade- 

I nauera Bach powiada: Ade- 
nauera zesłał nam sam Fan 
Bóg. A więc historia się pow­
tarza!

..Na górze” toczy się dysku­
sja wokół posłannictwa boże­
go. równocześnie rośnie nowa 

i armia.
ANTOM RAJKIEWICZ

SKO w Bydgoskiem
kwotę 16 552 zł. w Grudziądzu 
20 621 zł. we Włocławku 25 714 
zł. W 34 szkołach SKO skupia­
ją wszystkich uczniów.

Pod względem wysokości 
wkładów według stanu z dnia 
31. XII. 1959 r: przoduje SKO 
przy Szkole Podstawowej w 
Rypinie. W ciągu czterech mie­
sięcy zgromadziła ona kwotę 
106 800 zł.

Proces organizacyjny SKO w 
szkołach wszystkich typów na 
terenie województwa bydgos­
kiego dobiega końca. Istnieją 
już powiaty, w których wszyst­
kie szkoły zostały objęte sie­
cią SKO np. w powiatach alek­
sandrowskim. brodnickim i wło­
cławskim. Wszystkie szkoły po­
łożone w miastach stanowiących 
powiatv zostały objęte siecią 
SKO od kilku lat. Aktywność 
ich w gromadzeniu wkładów 
zasługuje na specjalne wyróż­
nienie.

Wysiłek włożony przez ogół 
nauczycielstwa wszystkich ty­
pów szkół, a szczególnie nau­
czycieli — opiekunów SKO w 
rozwój tej organizacji ucz­
niowskiej i gromadzenie przez 
nią imponujących wkładów o- 
szczędnościowych daje coraz 
większe efekty.

BOLESŁAW SOBACKI
Toruń

Z ROKU na rok w wojewódz- | 
twie bydgoskim zagęszcza! 

się coraz bardziej sieć szkol- i 
aych kas oszczędności, wzrasta 
liczba uczniów systematycznie! 
oszczędzających i stan nagro­
madzonych przez nich wkładów. 
Akcja w zakresie krzewienia 
idei i praktyki oszczędzania 
wśród młodzieży szkolnej, wpa­
janie jej przez ogół nauczyciel­
stwa w codziennej pracy zmy­
słu oszczędności i gospodarno­
ści stanowi ważny element wy­
chowania w całokształcie dzia­
łalności wszystkich typów szkół. ! 
Zbierając skrzętnie grosz do 
grosza młodzież szkolna uczy się 
nie tylko oceniać wartość pie­
niądza, ale widzi we wzrasta­
jących sumach uzyskiwanych 
drogą oszczędzania środki o du­
żym znaczeniu na finansowanie: 
potrzeb państwa, na rozwój go- ■ 
spodarki narodowej.

Rozwój wkładów oszczędnoś­
ciowych w SKO jest olbrzymi, i 
Według stanu z dnia 31 grudnia , 
1959 r. ogólna suma wkładów , 
na szkolnych książeczkach o- 
szczędnościowych wynosiła 
5 571 390 złotych, a więc już ty­
le, ile stanowiła kwota wkładów 
za rok szkolny 1958/59. Średnia! 
wkładów na jedną SKO kształ­
tuje się bardzo korzystnie, np. /
w Bydgoszczy obejmuje onal

wiem, ezy Jest w Polsce 
chociaż jeden nauczyciel, 

który nie zmartwił się porażką, 
jaką poniosło szkolnictwo w ub. 
r. szkolnym. Pół miliona nie- 
promowanych uczniów w Szko­
tach podstawowych! Naród mu. 
siał w nowym roku szkolnym 
zapłacić po raz wtóry za tę sa­
mą pracę z górą pól miliarda 
złotych. Źa pół miliarda można 
by wybudować wiele gmachów 
szkolnych, lub nowe budynki 
dla kilku wsi. Można by z tej 
ogromnej sumy wypłacić stu ty­
siącom rodzin premie po 5 ty­
sięcy złotych. Pół miliona dzie­
ci zajmuje miejsca na tych sa­
mych ławkach, gdy pół miliona 
siedmiolatków czeka już za 
drzwiami szkoły. O cały rok 
później wejdzie do produkcji 
pół miliona robotników.

Stan taki nie może przedłu­
żać się w nieskończoność. Przy­
gnębiająco działa na każdego 
nauczyciela myśl, że jego uczci­
wa praca w ęzkole przyniosła 
jemu, rodzicom, a także ucz­
niom tyle zgryzot. A przecież 
znając wszystkie powody ta­
kiego stanu rzeczy — trudne 
warunki materialne, lekkomyśl­
ność uczniów, niedbalstwo wie­
lu rodziców .przestarzałe pro­
gramy nauczania itd., itd. — nie 
możemy z czystym sumieniem 
powiedzieć, że nie ma w klęsce 
pedagogicznej szkoły — jakiejś 
cząstki naszej winy. Zastanów­
my się, czy zarysowującej się 
w tym roku porażki nie można 
by jeszcze zlikwidować.

A więc przede wszystkim — 
programy. Skoro obowiązują — 
muszą być wykonywane. Tylko 
trzeba je inteligentnie interpre­
tować. Usuńmy z programów 
wszystko, co nie jest uczniowi 
potrzebne do rozumienia mate­
riału naukowego następnej, 
wyższej klasy. Umiejętność wy­
szukania w podręcznikach wia­
domości zasadniczych, umiejęt­
ność czytelnego podawania ich 
uczniowi do zrozumienia. . 
kształcenie w uczniach sztuki 
logicznego wnioskowania — oto 
przesłanki pracy nauczyciela. 
Nikomu na myśl nie przychodzi 
promowanie nieuków, ale także 
i nikt chyba nie sądzi, że na­
leży ucznia pozostawić na drugi 
rok tylko za to, że nie zaintere­
sowały go rządy jakiegoś zagra­
nicznego król.a sprzed wieków 
(o ile nie wywarły one decydu­
jącego wpływu na dzieje Euro­
py). Musimy ustawiać ucznia 
dziś, w obecnych warunkach, 
aby czuł się w nich, jako po­
trzebny członek społeczeństwa. 
Na poszerzanie wiadomości nasz 
absolwent szkoły podstawowej 
będzie miał jeszcze całe swoje 
życie.

Na jedno tylko może' być za 
późno: na kształcenie jego cha­
rakteru. Wychowanie — oto na­
czelne zadanie szkoły. Gdy mi 
mówią: socjalizm — na pierw­
szym miejscu ■— stawiam kształ­
cenie charakteru. Technika i 
nauka — muszą być udziałem 
ludzi dzielnych, uczciwych, o- 
fiarnych, sprawiedliwych. Rola 
wychowawcza szkoły, dla któ­
rego to celu służą wszystkie 
przedmioty nauczania — jest 
jeszcze w dużym stopniu za­
niedbana. Nie traktujmy pro­
gramu nauczania jako skrótu 
encyklopedycznego nauki, ale 
jako podstawę do akcji wycho­
wawczej. * i

DMA 26 kwietnia rozpocz- 
nie się II Krajowy Zjazd 
ZMS, który dokona oce­

ny dotychczasowej pracy orga­
nizacji i wytyczy jej najważ­
niejsze zadania na przyszłość. 
Niezwykle potrzebnym byłoby 
już dziś dokonać pewnej próby 
oceny działalności Związku. Jak 
działalność ta wygląda w śro­
dowiskach — nauczycielskim
i uczniowskim?

Około 3 tys. nauczycieli nale­
ży do ZMS. Ponadto 2 tys. — 
z ramienia rad pedagogicznych, 
komitetów partyjnych — opie­
kuje się szkolnymi grupami 
Związku udzielając stałej po­
mocy zwłaszcza przy realizacji 
bieżących zadań. Większość kie­
rowników wieczorowych szkół 
aktywu młodzieżowego jest na­
uczycielami z zawodu. Uniwer­
sytety robotnicze, kursy do­
kształcające, żakinady, Ogólno­
polski Konkurs Quizowy — w 
tych i temu podobnych przed­
sięwzięciach ZMS bierze rów­
nież udział wielu nauczycieli.

Na ogół we wszystkich więk­
szych środowiskach miejskich 
istnieją grupy młodych nauczy­
cieli — członków ZMS. Tam, 
gdzie nauczycieli — członków 
organizacji jest mało, tworzone 
są grupy działania obejmujące 
swoim zasięgiem całą młodą in­
teligencję bez względu na wy­
konywany przez nią zawód.

Znaczenie nauczycieli — człon­
ków ZMS w życiu organizacji 
wzrosło w ostatnich czasach je­
szcze bardziej. Znalazło to swój 
wyraz m. in. w fakcie, że po 
niedawnych konferencjach spra­
wozdawczo - wyborczych spora 
grupa nauczycieli weszła do 
władz Związku.

SZCZEGÓLNIE w bież, roku 
szkolnym widoczny jest 

wzrost autorytetu organizacji 
uczniowskiej ZMS. W minio­
nych latach grupy ZMS były 
nieraz tworem sztucznym, ist­
niało zjawisko ich izolacji w 
życiu szkoły. Te przejawy zo­
stały już na ogół przezwyciężo­
ne. Dziś rzeczą rzadką są gru­
py nie mające poza sobą głęb­
szej działalności. Oczywiście nie 
znaczy to, że Związek w tej 
chwili nie prowadzi żadnych

Ogromnie ważną rolą odgry­
wa przygotowanie nauczyciela 
do pracy. Jakże traci się drogo­
cenne godziny, gdy wchodzi 
się do klasy bez opracowanej 
w szczegółach nowej lekcji. 
Jakże utrudnia się przejście 
ucznia do następnej klasy, gdy ; 
wyrwało się z rozkładu godzin 
szereg jednostek lekcyjnych. 
Rytmiczność pracy — to tak­
że cecha dobrego nauczania. 
Praca zrywami — to smutne 
nieporozumienie. Często właśnie 
z tego powodu uczeń staje wo­
bec obowiązku odrabiania w 
domu wielogodzinnej porcji ma­
teriału. W przemyśle nazywa się 
to złą kooperacją. Każdy nau­
czyciel na własny rachunek, nie 
dbając o to, jakie inni koledzy 
wydali zarządzenia uczniowi — 
dokłada swoją porcję materiału 
do odrobienia. Uczeń jest bez­
radny. Chwyta w rozterce ze­
szyt po zeszycie, książkę po 
książce i wreszcie żadnej lekcji 
nie odrabia.

Organizacja pracy ucznia 1 
nauczyciela — ciągle jeszcze 
wygląda rozpaczliwie. Domoro­
słe, nienaukowe improwizacje z 
dnia na dzień. Od przypadku do 
przypadku. Praca umysłowa I 
jest trudna. Wymaga ciszy. | 
spokoju, skupienia, zastanowie­
nia się. W domu przeszkadzają 
uczniowi w odrabianiu lekcji 
rodzice, rodzeństwo, brak miej­
sca do pracy, plotkujące sąsiad­
ki. W szkole przeszkadzają 
spóźniający się uczniowie oraz 
koledzy, którzy nagle mają in­
teresy do nauczycieli prowadzą­
cych lekcje. Bez mądrej organi­
zacji pracy, bez pedantycznego 
zawarowania spokoju w czasie 
lekcji i w czasie odrabiania 
pracy domowej nie możemy 
spodziewać się dobrych wyni­
ków nauczania.

Są także liczne rodziny gnież­
dżące się w pojedynczych iz­
bach. W tym wypadku istnieje 
jedyne rozstrzygnięcie — odra­
bianie lekcji w szkole. Gdy zaś 
uczeń ma daleką drogę do do­
mu — powstaje konieczność do- 
żywiania. Taniej jednak będzie 
kosztowało dożywianie tych 
uczniów niż drugoroczność.

Trzeba koniecznie wykorzy­
stać radiowęzły i bezpośrednie 
kontakty z rodzicami, aby ; 
wskazać im jedną z głównych 
przyczyn drugorocznóści: nie- ! 
rytmiczność w pracy dziecka, 5 
niezapewnienie mu spokojnego 
miejsca do odrabiania lekcji, 
unikanie spotkań z wychowaw­
cami.

Niemniej ważna jest sprawa i 
dyscypliny w szkole. Jak to się 
jeszcze dzieje, że są nauczycie­
le, którzy po dzwonku zastają 
uczniów pchających się pod 
drzwiami, iiiewytartą ' tablicę, 
brak ścierki, śmieci pod ławka­
mi itp. Jak to się dzieje, że ta 
.samą klasa w ciągu przerwy | 
przygotowuje się do lekcji na­
stępnej, którą poprowadzi nau­
czyciel X, a całkowicie lekce­
waży nauczyciela Z? Nie decy­
duje tu siła fizyczna nauczycie­
la, ani groźna postawa. Sami 
pamiętamy ze swych lat szkol­
nych nauczycieli o wątłej budo­
wie ciała, cichych, a jednak łu­
bianych, którym za nic w świę­
cie nie wyrządzilibyśmy przy­
krości. Uczniowie szanują w 
nauczycielu żelazną logikę i 
konsekwencję, jego wiedzę, jego 
uczciwy stosunek do pracy, je­

Przed II Krajowym Zjazdem ZMS

Próba bilansu
prac typu kulturalno-rozrywkn- 
wego. Mają one miejsce w dal­
szym ciągu, ale już nie domi­
nują w całokształcie pracy. Or- 

j ganizacja dopracowuje się sto­
pniowo takich form pracy sa­
mokształceniowej i politycznej, 
które by najbardziej odpowia­
dały jej członkom. W grupach 
szkolnych często organizowane 
są dyskusje na tematy świato­
poglądowe oraz spotkania z 
wybitnymi ludźmi — działacza­
mi społecznymi, gospodarczymi, 
politykami, literatami, dzienni­
karzami. Coraz powszechniejszy 
jest udział grup w przygotowa­
niu różnych akademii, wieców, 
manifestacji czy to w związku 
ze świętem 1 Maja, rocznicą Re­
wolucji Październikowej, rocz­
nicą śmierci Lenina czy innych. 
Czynione są próby pełniejszego 
włączania grup w wykonywane 
przez szkolę zadanie wychowa- 

. nia człowieka wszechstronnie 
; wartościowego I pożytecznego.

Przy grupach pracują sekcje 
1 zainteresowań, jak np. fotogra­
ficzne, techniczne (ni. in. grupa 
ZMS przy Technikum Łącznoś­
ci w Szczecinie próbuje własny­
mi siłami wybudować samo­
chód).

Wzrost autorytetu organizacji 
szkolnej ZMS wyraża się rów­
nież w zwiększającej się stale 
liczbie grup działania i w licz­
bie jej członków. ZMS działa 
obecnie w około 2 tys. szkół 
(głównie w placówkach istnie­
jących w większych miastach 
oraz tam. gdzie młodzież po u- 
kończeniu nauki przypuszczal­
nie nie będzie pracować na 
wsi). Do ZMS należy ponad 107 
tys. uczniów. W Katowicach i 

I w tym województwie — 15500 
uczniów, w Krakowie i woje­
wództwie — 9 400, w Rzeszowie 
i wojew. rzeszowskim — 8 300. 
W trzech tych wojcwództwacli 
ZMS posiada największe orga- 

1 nigacje szkolne, ale na ogół 
cyfry te roskładają się propor­
cjonalnie w stosunku do ilości 
szkół znajdujących się w da­
nym województwie.

ZMS podejmuje nową akeję:
1 w lecie br. organizuje pier­

wsze dwutygodniowe hufce pra­
cy. Komitet Centralny Związku

go wyrozumiały, ale nie przy­
padkowy stosunek do ucznia.

Uczniowie zdolni — to też 
często powód klęski nauczycie­
la. Wystarczy, jeżeli w klasie 
stwierdzi się oficjalnie istnienie 
grupy zdolnych. Przecież zna­
czy to: „A wy reszta jesteście 
mniej zdolni”. Reakcja uczniów 
je'st jedna. „Skoro jesteśmy 
mniej zdolni, to czego od nas 
chcecie?” Uczniowie „zdolni” 
stają się z biegiem czasu egoi­
stami, sami polują na dobre o- 
ceny, tworzą w klasie arysto­
krację żyjącą dla siebie, pod­
czas gdy w rzeczywistości po­
winni być pomocą dla nauczy­
ciela. Wychowawca, który nie 
potrafi zorganizować naukowej 
samopomocy koleżeńskiej wśród 
uczniów — pozbawia się jedne­
go z najbardziej wychowaw­
czych sposobów wpływania na 
kształtowanie się charakterów 
dzieci. Jednym z zasadniczych 
elementów nauczania jest kon­
trola postępów w nauce. Nale­
żałoby na każdej lekcji żądać 
odpowiedzi od uczniów posia­
dających oceny niedostateczne. 
Nie można uważać lenistwa za 
jedyny powód ich niepowodzeń 
w nauce. W ciągu pozostających 
nam jeszcze trzech miesięcy 
można wielu, bardzo wielu ucz­
niów uratować przed powtarza­
niem roku.

Nauczyciele są przepracowani. 
Aby móc zapewnić swym rodzi­
nom jaki taki poziom życia — 
pracują poza szkołą, nieraz wie­
le godzin. Są nauczycielki obar­
czone dziećmi, w takim wypad­
ku trudno od nich wymagać, 
aby zapomniały o obowiązkach 
wobec rodziny. Ale mamy rów­
nież tysiące nauczycieli samot­
nych, pełnych życia, którzy — 
niechże ml darują! — mogliby 
z większą energią i ofiarnością 
oddać się najpiękniejszej pracy, 
jaką ludzkość wymyśliła — pra­
cy nauczania i wychowania. 
Jeżeli teraz w pełni sił tego nie 
uczynią — to gdy obarczą się 
rodzinami i zestarzeją — tym 
bardziej tego nie zrobią.

Jeżeli do tysięcy ofiarnych 
nauczycieli dołączą się nowe ty­
siące tych dotychczas nazbyt 
wstrzemięźliwych w pracy — 
pół miliona drugorocznych ucz­
niów skurczy się do niewielkiej 
liczby dzieci chorych lub debi­
lów, dla których są szkoły spe­
cjalne.

Zdajmy sobie z tego sprawę, 
że ani górnik, ani praczka, ani 
szewc, ani kolejarz, ani nauczy­
ciel nie chcą, ani zgodzą się, 
aby z dodatkowych świadczeń 
płacić po raz wtóry za tę samą 
pracę uczniów i nauczycieli.

ALEKSANDER DEPTUŁA 
Suwałki 

i> ♦♦♦♦♦♦♦

Odczyt w klubie 
„Hybrydy"

Dnia 29 marca o godz. 19 
prof. dr Adam Schaff wygło­
si odczyt pt. „Postęp techni­
czny a humanizm" w klubie 
„Hybrydy", ul. Mokotowska 
48.

zawarł porozumienie z kierow­
nictwem resortu Gospodarki 

j Komunalnej, aby w niektórych 
miastach podjąć różne prace 
społecznie użyteczne, np. przy 
odgruzowywaniu, zazielenianiu 
itp. Instancje Związku przepro­
wadzają obecnie rozmowy z 
władzami poszczególnych miast 
na temat wykonania przez ucz­
niów tych czy innych prac spo­
łecznych. Liceum Ogólnokształ­
cące z Makowa (woj. warszaw­
skie), jako pierwsze w kraju 
utworzyło dwie takie ekipy, 
każda po 15 osób. Młodzi chcą 
w okresie wakacji zbudować 

| przystań żeglarską przy rzeee 
przepływającej przez miasto. 
Duże zainteresowanie hufcami 
wykazują również uczniowie 
wrocławscy. Jeszcze w okresie 
przed wakacyjnym, w godzi­
nach wolnych od zajęć szkol­
nych. przystąpią oni do porząd- 

! kowania swojego miasta.

T> EZ gigantomanii, przy do- 
•Ł* kładnym nieraz nawet mo­

zolnym obliczaniu swoich moż­
liwości, podejmowane są przez 
młodzież liczne zobowiązania 
zjazdowe. IV szkołach dotyczą 
one najczęściej takich spraw, 
jak porządkowanie obejść, bu­
dowa boisk, lodowisk, wykony­
wanie pomocy naukowych czy 
organizowanie zbiórek pienięż­
nych na ZMS-owską Szkolę 
Tysiąclecia oraz Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół. Np. do nie­
zwykle pożytecznych czynów 
zobowiązała się grupa ZMS 
przy Technikum Handlowym 
we Wrocławiu. Jej członkowie 
zbiorą tysiąc książek 1 prze- 
każą je jednej ze wznoszonych 
obecnie szkół Tysiąclecia. Mło­
dzież tejże szkoły posadzi rów­
nież inno drzew.

Wiele zobowiązań zjazdowych 
zostało już wykonanych. Np. 
każdy z członków organizacji 
przy Państw. Szkole Technicz­
nej w Szczecinie przepracował 
4 godziny przy odbudowie Zam­
ku Piastowskiego, a młodzież 
Szkoły Budowy Okrętów rów­
nież ze Szczecina — doprowa­
dziła do stanu użyteczności 
swoje szkolne boisko.

i (K. TOM)

Obchody Tysiąclecia w szkołach

Aby plan nie był zwichnięty
IAŁEM możność przeczy- 
tania przed kilku dniami 

protokołu z posiedzenia rady 
pedagogicznej pewnego techni­
kum ekonomicznego. Głównym 
celem posiedzenia było prze­
prowadzenie analizy wyników 
nauczania za I półrocze. Wśród 
punktów porządku dziennego 
znalazła się jednak również 
sprawa „planu pracy Technikum 
w związku z obchodem Tysiąc­
lecia istnienia Państwa Polskie­
go”.

— Brawo — pomyślałem. — 
Szkoły nasze przechodzą już 
zatem do konkretyzowania 
swoich zadań w tak ważnej 
akcji obchodów Tysiąclecia. Z 
wielkim zaciekawieniem odszu­
kałem przeto interesujące mnie 
miejsce protokołu.

Plan zawierał ujęte w punk­
ty zadania, przewidywane 
przez to technikum na każdy 
rok Tysiąclecia, tj. na czas od 
1960 do 1965 roku. A więc akcja 
długofalowa! Zapewne nie 
wszystko będzie już dziś „zapię­
te na ostatni guzik” — myśla- 
łem — ale można będzie już 
zorientować się niewątpliwie w 
głównych zamierzeniach szkoły 
i... publikując w „Głosie Nau­
czycielskim” sformułowanie te­
go planu rozpocząć dyskusję 
Czytelnikrny nad tym ważnym 
zagadnieniem.

Zamysł ten mie dojdzie jed­
nak do skutku, chociaż dysku­

Biura zamiast szkoły
NIEBO pokryta chmurami, 

deszcz mży smętnie. Idąc 
Chramcówkami brnę po kostki 
w rozmokłym śniegu, brudnym 
i nie sprzątanym od miesięcy. 
Jezdnię przejeżdżają samocho­
dy w fontannach kałuż nie­
kończącego się błota. Spotka­
nego górala pytam o szkolę. 
—■ Pudziecle panie Chramców­
kami i dalej w dole po lewej 
stronie jest szkoła. Poznacie po 
nowym budynku — akcentuje 
po góralsku. Prostuję, że chodzi 
mi o szkołę „starą”. — A, ta 
jest blisko, ten żółty dom — 
wskazuje głową. Z dala już wi­
dać za małą grupką świerków 
dom trzypiętrowy, brzydki, ty­
powo hotelowy, z widniejącą na 
froncie czerwoną plamą tablicy. 
Podchodzę, czytam: „Szkoła 
Podstawowa Nr 5 w Zakopa­
nem”,'’. 'W

Przez podwójne „frontowe” 
drzwi, wchodzę do hallu na 
parterze, mrocznego, ponurego 
„nijakiego”. Spotykam czło- ■ 
wieczka lat około dwóch i pół, I 
w krótkiej koszulinie, jedną! 
ręką trzymającego się ściany, 
a drugą szukającego uparcie 
skarbów w małym nosku. I 
Dziecko spogląda na mnie obo­
jętnie, nie boi się obcego. Od­
bywa widocznie jedną ze 
swych stałych wędrówek po 
korytarzu stanowiącym zapo- [ 
wiedź wielkiego świata. Wszę­
dzie cisza, nie ma kogo zapy­
tać, a napisy na drzwiach in­
formują, że mieszkają tu osoby 
prywatne.

Wędruję na pierwsze piętro. 
Wiele drzwi jak w hotelu lub 
pensjonacie; jedynie tabliczki: I 
klasa VI B, I C itd., i docho­
dzące z tamtej strony głosy 
uczniów 1 nauczycieli zapowia­
dają szkołę. Idę dalej, znów 
mieszkanie prywatne. Na 
drzwiach z napisem „kancela­
ria” wisi kłódka. Wreszcie 
znajduję pokój nauczycielski.

। Długi, kiszkowaty, wypełniony 
[ trzema szafami zawierającymi 
bibliotekę i pomoce naukowe, 
wieszakami i tasiemcowym 
stołem przykrytym burą cera­
tą. Wokół stołu krzesła, w ką­
cie umywalnia, na ścianach za­
pasowe tabliczki „wymienne” 
z numerami klas.

Po chwili dzwonek na przer­
wę. Pokój nauczycielski zapeł­
nia się tak, że chcąc wyjść, 
przeciskam się z trudem przy 
ścianie. Kierownik szkoły kol. 
Mieczysław Roszek i polonista, 
kol. Sypek prowadzą mnie do 
..kancelarii”, która zapewne w 
czasach hotelowych służyła za 
magazyn bielizny lub dyżurkę 
pokojowej. Siadając przy dwóch 
stolach wypełniamy sobą mi­
kroskopijny pokoik.

Zaledwie kierownik rozłożył 
„plan lekcyjny”, otwierają się 
drzwi i staje w nich wzburzo­
na nauczycielka. Nie mam sali 
dla dzieci, kolega X zabrał sa­
lę gimnastyczną — mówi. — 
Konsternacja. Według planu 
klasa IV B miała mieć lekcję 
w klasie III A, natomiast III A 
w sali gimnastycznej. Okazuje 
się, że w przypadku nieobec­
ności nauczyciela, co właśnie 
miało miejsce, powstaje pro­
blem, co robić z dziećmi. O po­
łączeniu klas nie ma mowy 
ze względu na mikroskopijność 
izb, nadaje się do tego jedynie 
„gimnastyczna”.

W szkole uczy się 570 dzieci 
w 16 oddziałach przy istnieniu 
10 izb lekcyjnych. Przy tym 
należy sprostować pewne o- 
kreślenia. Pojęcie izby lekcyj­
nej, sali lub korytarza rekrea­
cyjnego, szatni itp. w Szkole 
Nr 5 w Zakopanem nabiera 
charakteru raczej symboliczne­
go. Pokoje hotelowe zamieniono 
na „izby lekcyjne”. W warun­
kach potwornego zatłoczenia 
dzieci (przeciętnie 24 w kla­
sach siódmych i 40 w klasach

Gmach wybudowany dla Szkoły nr 5 w Zakopanem. Nie uczą 
się tu jednak dzieci, lecz „funkcjonują” biura przedsiębiorstw

O wychowaniu muzycznym
(Dokończenie ze sir. 3)

Taki „układ sił” nie sprzyja , 
poprawie sytuacji na muzycz- : 
nym froncie. A przecież spraw}' 
te mogłyby być uregulowane ; 
przez porozumienie się kierow­
nictwa resortów kultury i o- j 
światy.

Trzeba również opracować mo­
żliwie dokładne i szczegółowe 
programy nauczania śpiewu 
i umuzykalnienia dla klas star­
szych (V — VII), opracować po­
moce naukowe, postarać się o 
standardowe wyposażenia pra­
cowni muzycznych, choćby naj­
skromniejszych. Pomocą i do­
świadczeniem w tej akcji służyć 
może w każdej chwili szkolnic­
two artystyczne, a i oświata ma 
w tej dziedzinie poważne osiąg­
nięcia, z których nawet niektóre 
szkoły artystyczne korzystają 
(pomoce naukowe do śpiewu 
wydawane w Szczecinie).

Dobre programy, pomoce, pra­
cownie to materialna podstawa, 
ułatwiająca nauczanie każdego! 
przedmiotu nawet przy słabiej

przygotowanej kadrze pedago­
gicznej. Więcej, to warunki, 
które oddziaływają wychowaw­
czo równolegle z nauczaniem.

Przygotowanie nauczyciela- 
spe.cjalisty, muzyka - działacza 
i wychowawcy to obowiązek na­
szego szkolnictwa zawodowego, 
artystycznego. Tymczasem w 
naszych szkołach nie wszystko 
jeszcze tak się układa, aby cel 
ten osiągnąć. Wiele jeszcze mu­
simy zmienić w naszych progra­
mach, metodach i organizacji, 
wiele uzupełnić, ale, między in­
nymi, brak nam właśnie pomocy 
ze strony szkolnictwa ogólo- 
kształcącego. Pomocy, wyraża­
jącej się w stworzeniu realnych 
warunków do pracy dla naszych 
absolwentów, w umożliwieniu 
praktyki pedagogicznej itp. Ta 
pomoc świadczyłaby, że się nas 
oczekuje. A najpoważniejszym 
bodźcem do pracy i nauki jest 
świadomość, że jest się potrzeb­
nym.

WOJCIECH JANKOWSKI i

sję trzeba chyba rozpocząć. 
Przestudiowany przeze mnie 
„plan pracy” zawiera bowiem 
kilka nieporozumień. Wspom­
niane technikum pod tytułem 
„plan pracy w związku z obcho­
dem Tysięclecia istnienia Pań­
stwa Polskiego” wymienia bo­
wiem wiele takich zadań, które 
aczkolwiek ważne, to jednak z 
obchodami Tysiąclecia niewiele 
mają wspólnego; są one realizo­
wane u nas już od lat i będą 
również realizowane po zamk­
nięciu okresu obchodów, nie 
stanowią więc zadań szczególnie 
aktualnych i właściwych dla 
wielkiej rocznicy Tysięclecia.

Doceniając wagę przytoczo­
nych poniżej punktów kwestio­
nuję je jednak jako coroczne 
składniki „planu obchodów 
Tysiąclecia”. Oto one:

rok isso
21 stycznia — Akademia w M rocz­

nicę śmierci Włodzimierza I. Lenina.
8 marca — Akademia dla uczcze­

nia Międzynarodowego Dnia Kobiet.
29 kwietnia — Akademia 1 Maja.

1 Maja — Udział w pochodzie 
Święta Pracy.

3 — 8 maja — Urządzenie wysta­
wy książki.

14 września — Akademia w „Dniu 
Spółdzielczości”.

fi listopada — Akademia dla 
uczczenia 43 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Podobne punkty powtarzają 
się w „planie” co roku. Jest 
jeszcze wiele innych tematów, 
które możną by zakwestionować, . 
a to dlatego, że zbyt mało 1

akcentują apecyfikę obchodów 
Tysiąclecia i podjęte być mogą 
—- jako zawsze aktualne — w 
dowolnym czasie.

Równocześnie znalazłem w 
„planie obchodów Tysiąclecia” 
tego technikum zbyt mało 
punktów, które by przewidywa­
ły bardziej szczegółowe zapo­
znanie młodzieży z naszą prze­
szłością. Wprawdzie Technikum 
przewiduje w ciągu pięcioleci* 
kilka prac w związku z pozna­
waniem własnego regionu (sie- 

| dzibą Technikum jest miasto 
powiatowe o dość bogatej prze- 

! szlości historycznej), w r. 1960 
wycieczkę do Krakowa, Nowej 
Huty, Ojcowa, Oświęcimia, Za­
kopanego, w r. 1963 wycieczkę 
do Gdyni, Gdańska i na pole 
bitwy pod Grunwaldem, ale po­
zostałe punkty planu przewidu­
ją głównie problematykę litera- 

1 cką i kulturalną wieku XIX i 
XX, nie są więc chyba dosta­
tecznym akcentem dla zapozna- 

! nia się młodzieży z Tysiącle­
ciem naszego państwa.

Byłoby bardzo pożądane, by 
szkoły przysyłały do redakcji 
opracowane przez siebie plany 

, pracy w związku z obchodem 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, 

| bądź też, by nasi koresponden­
ci I autorzy zechcieli w artyku­
łach omawiać ciekawsze przy­
kłady inicjatywy naszych szkóŁ

FELIKS GORLICA

pierwszych), mają tu otrzymy­
wać wiedzę podstawową. Klasy 
liczniejsze są tak zagęszczone, 
że uczeń .wezwany do tablicy 
musi przechodzić po zestawio­
nych ławkach sąsiadów, a od­
powiadając z miejsca „łamie 
się” w niewygodnej, często o 
wiele za małej ławce. W czasie 
przerwy młodzież wypełnia 
wąskie, hotelowe korytarze i 
klatkę schodową, tworząc ruch­
liwą popychającą się masę 
ludzką. W tych antyhiglenicz- 
nych warunkach w ciągu kilku 

. minut ma wypocząć, by znów 
znaleźć się w zatłoczonych sa­
lach. Taka ciasnota musi na 
pewno wpływać na obniżenie 
poziomu nauczania i wychowa- 

I nia zakopiańskich dzieci.
Szatnie nie ustępują izbom 

■ lekcyjnym. Właśnie jedna z klas 
i pó zakończonych zajęciach u- 
daje się tam. Podążamy za 
młodzieżą. Stromymi, betono­
wymi schodami dostajemy się 

| do ciasnego korytarza, gdzie 
; w sąsiedztwie kotłowni i piw­

nic znajdują się tak zwane 
I szatnie. W niewielkich po­

mieszczeniach, na kilku stoja­
kach, wiszą lub leżą jedne na 
drugich palta, płaszcze, chustki, 

! czapki i worki z butami. Mło­
dzież, zanim wyjdzie ze szkoły 

I ubrana, kotłuje się pośród te- 
’ go, w pyle, i tłoku.

Wprost nie chce się wierzyć, 
że w Zakopanem, w którym 

j domy „FWP” czy „Orbisu” zaj- 
| mują wiele obszernych willi, 
' wykorzystywanych tylko w o- 

kresie sezonu, nauczyciele i 
uczniowie „muszą” pracować 

. 1 uczyć się w warunkach na 
pewno gorszych niż za życia 
Chałubińskiego i Sabały.

Sprawa Szkoły Nr 5 w Za­
kopanem to mówiąc bardzo 
oględnie jakieś smutne „nie- 

. porozumienie oczekiwania”. W 
! okresie „Millennium", budowy 
; 1000 szkół oczekuje się na no- 
: wą „normalną” szkołę... gdy 
I taka właśnie istnieje. Wcale 

niedaleko, jakieś 300 metrów 
w dół przy tejże ulicy Chram- 
cówki, każdy .może zobaczyć 
piękny, nowoczesny budynek. 
Posiada on wyśnione przez 

1 uczniów i nauczycieli — widne, 
obszerne, jasne klasy, gabinety 
naukowe, salę gimnastyczną, 
natryski, kuchnię i wiele in­
nych urządzeń szkolnych.

Każdy zakopiańczyk ją zna 
i wie, że ' służy jako pomiesz­
czenie dla biur przedsiębior­
stwa budowlanego, To wcale 
nie dowcip, to smutna rzeczy- 

! wistość zakopiańska. Przedsię- 
j biorstwo Rozbudowy Zakopa­

nego wystawiło szkołę i... za­
mieszkało w niej. Wysuwane są 
przy tym wykrętne motywy, że 

j dokonuje się jeszcze prac wy­
kończeniowych, że teren kolo 
szkoły nie jest zniwelowany, 

, jakby w epoce rakiet między- 
I kontynentalnych sprowadzenie 

na kilka godzin jednego spy- 
chacza było problemem. Tak 

i zwane „usterki” nie przeszka­
dzają jednak pracownikom 

! przedsiębiorstwa spokojnie „u- 
rzędować” w nowoczesnych sa­
lach lekcyjnych, gdy nieco da­
lej, w klasach ponurych jak 
jesienny dzień deszczowy, li­
czeń idąc do tablicy skacze po 
ławkach kolegów,

MICHAŁ RÓŻYCKI

PROSIMY
O DOKŁADNE ADRESY
Redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego” prosi Kol. Kol. 
nadsyłających listy, kore­
spondencje i artykuły o do­
kładne podawanie swoich 
adresów, szczególnie urzę­
du pocztowego. Nie­
dokładność adresów powo­
duje zwroty listów i hono­
rariów, -wysyłanych do Ko­
legów.



Nr 13 Glos Nduczqcielslti

Postęp techniczny i wychowanie 
w świetle pedagogiki

WE właściwym czasie uka.- , 
zał się nr 4/1959 r. ■ 

Kwartalnika Pedagogicznego”, 
w którym większość stanowią 
artykuły poświęcone tematyce 
postępu technicznego w proce­
sie nauczania i wychowania.

Wstępem do omawianego nru 
jest wypowiedź prof. Wiktora ' 
Szczerby na temat znaczenia 
pracy w procesie nauczania i i 
wychowania. „Poznanie rzeczy­
wistości — pisze autor — prze­
biega poprzez obserwację i do­
świadczenie wywołane przez 
potrzeby ludzkie, potem poprzez 
rozumowanie j uogólnianie, i 
tworzenie teorii, wreszcie zasto- ; 
sowanie teorii w praktyce, a * 1 
więc powrót do rzeczywistości 
materialnej”.

Utagawa Kunisada (1786—1864). Aktor 
z herbem Kisi w sztuce teatralnej opartej 

na powieści „Historia ośmiu psów"

CIEKAWE jest, jakimi drogami kraje 
oddalone o tysiące kilometrów od 

centrów cywilizacji zachodniej potrafią 
nie tylko zwrócić tam na siebie uwagę 
w dziedzinie artystycznej, ale nawet wy­
wrzeć duży wpływ na sztukę światową. 
Przy końcu XIX w. mała i uboga Japonia 
potrafiła przedzierzgnąć się w wielkie 
nowoczesne kapitalistyczne państwo. Jej 
przemysł zaczyna skutecznie konkurować 
z przemysłem krajów europejskich, 
a praca i zręczność wyzyskiwanego ro­
botnika sprawia, że wytwory fabryk ja­
pońskich zdobywają sobie swoją tanio­
ścią i egzotyką światowe rynki. Obok 
Wielkiego przemysłu Japonia zaczęła pro­
dukować większe i mniejsze przedmioty 
galanteryjne domowego użytku: hafty, 
wachlarze, kimona, porcelanowe figurki
I serwisy, których często niewybredny, 
ale egzotyczny wdzięk zdobywa sobie 
rynki europejskie. Sklepy na całym 
świecie zaczynają się specjalizować w 
popularnej „japońszczyźnie”, Przypom- 
nijmy sobie wnętrza końca XIX w. 
ozdobione pretensjonalnymi i tanimi wy­
robami japońskimi, zachwycającymi małe 
aktoreczki i bezkrytycznych małomiesz- 
czan.

Ale w ślad za potężną ekspansją tanie­
go przemysłu wielcy artyści japońscy 
nawiązują na własną rękę kontakty ze 
sztuką zachodu, wyjeżdżając do stolic: 
Londynu czy Paryża, kształcąc się na 
uniwersytetach czy akademiach zachod­
nich, ucząc się i kolportując jednocześnie

Na temat problemów kultury 
technicznej w szkole pisze, a 
właściwie wypowiada się — 
gdyż jest to autoryzowana wy­
powiedź ustna — Władysław 
Bieńkowski .

Słusznie podnosi autor, źe 
w perspektywie przyszłości im 
wyższy będzie poziom techniki 
tym mniej ludzi w społeczeń­
stwie będzie się nią zajmowało 
zawodo, tym mniejszy odsetek 
ludzi będzie się nią interesował, 
mimo że będą się nią posługi­
wali. Stąd wypływają bardzo 
ważne konsekwencje dla ro­
dzaju i poziomu dzisiejszych 
szkół zawodowych. Trzeba bo­
wiem stwierdzić, że sprawa 
wcale nie jest taka prosta, jak 
się to często przypuszcza. Za­
leżność postępu technicznego 
nie jest wprost proporcjonalna 
do ilości szkół zawodowych, ra­
czej do ich poziomu naukowego 
i charakteru.

Na temat upowszechniania 
kultury technicznej w naszym 
kraju wypowiada się Ludwik 
Taniewski. Również i ten autor 
zwraca uwagę na przyszłościo­
wy aspekt rozwoju techniki. 
Rozwój techniki staje się coraz 
szybszy, zagadnienia techniczne 
coraz trudniejsze i bardziej 
skomplikowane. Człowiek pra­
cujący musi poznać i rozumieć 
całokształt procesów produk­
cyjnych. z którymi się styka, a 
w związku z tym uświadomić

sobie, w jakim kierunku będzie 
się rozwijała dalej technika. 
W dalszych wywodach autor 
wyznacza niejako drogi, który­
mi przenika do społeczeństwa 
rozumienie istoty postępu tech­
nicznego.

Drogi to rozliczne, żeby tylko 
wymienić oprócz słusznie posta­
wionej przez autora na pierw­
szym miejscu szkoły wraz z jej 
odnośnymi problemami: kształ­
cenie nauczycieli w inny niż 
dotychczas sposób, warszta­
ty szkolne, ich powiązania 
z zakładami pracy itp. jeszcze 
takie jak: prasa, radio, telewi­
zja, harcerstwo, literatura oraz 
czasopisma popularnonaukowe i 
popularnotechniczne.

Pewien porządek metodologi­
czny do zagadnienia procesu 
działalności produkcyjnej w ar­
tykule pt. „Analiza struktury i 
warunków działalności produk­
cyjnej” usiłuje wprowadzić Ta­
deusz Nowacki.

Nowe światło na ciągle jesz­
cze dyskusyjną sprawę kształ­
cenia politechnicznego rzuca 
prof. Ignacy Szaniawski.

Powiedziałem nowe światło, 
chociaż wypowiedziane w arty­
kule poglądy, które najkrócej 
można określić jako zhumani- 

| zowane pojęcia politechnizacji, 
głosi autor już od dawna. O- 

i statnio adwersarze jego jakoś 
milczkiem, ale chyba już defi­
nitywnie. wycofali się z udep- 

! lanego pola pojedynku. Jako 
zwycięzca pozostał na placu

I właśnie autor.
, Artykuł prof. Szaniawskiego 
. poświęcony jest wprawdzie 
' sprawozdaniu z reformy szkol- 
' nej w NRD, ale w końcowej je- 
| go części niejako autor oświetla 
; tę reformę ze stanowiska swo­
ich tez naczelnych na temat po­
litechnizacji.

Ten margines artykułu jest, 
oczywiście, najważniejszy. Teza 
naczelna prof. Szaniawskiego w 
przedmiocie politechnizacji zda- 
je się być następująca: „Gdy 
więc koncentrujemy całą naszą 
uwagę i mobilizujemy wszyst­
kie nasze wysiłki jedynie i wy­
łącznie na pracy produkcyjnej 
uczniów w fabrykach, gdy z te- 

i go powodu zapominamy o gra-

Więcej takich podręczników
ILł AUO jest tak świetnych 

podręczników jak nowo- 
opracou-any podręcznik jęz. 
łacińskiego dla kl. IX Stefana 
Staszczyką pt. „Lingua latina”. 
Już sama jego szata zewnętrz­
na pociąga: liczne, ciekawie 
zestawione ilustracje z podpi­
sami, podkreślenia, wyodręb­
nienia zdań rzucają się w oczy 
i wrażają u> pamięć. Z tej sa­
mej racji suche reguły grama­
tyczne stają się niemal bele­
trystyką. Zasady gramatyczne 
autor mądrze posegregował i 
podzielił na małe lekkostraw- 
ne porcje. Czytanki są prak­
tycznym zastosowaniem, owych 
form gramatycznych. Osobne 
zestawienie na początku pod.- 
ręcznika pozwala natychmiast 
odszukać każdą regułę grama­

tyczną wraz z jej ilustracją 
zdaniową. Urozmaicone ćwiczę- i 
nią ułatwiają należyte przetrą- I 
mienie i utrwalenie materiału. I 
Teksty nie są za trudne.

Drugą zaletą książki jest ko­
relacja z-innymi przedmiotami. 
Niezwykle pomysłowo i w spo­
sób zajmujący autor czyni z 
„Lingua latina’’ małą ency­
klopedię. Są tu szczegółowe 
mapki Termopilów i opisy bi­
tew historycznych. Polonistę 
zachwyci piękno przekładów 
poezji, a matematyk ze zdu­
mieniem odkryje równania ma­
tematyczne, szarady i rebusy.

Życzę wszystkim szkołom jak 1 
najwięcej tego typu podręcz­
ników z różnych dziedzin.

Janina Pieślak 
Wołów

matyce wszelkiego kształcenia 
politechnicznego — pracy ręcz­
nej — gdy, z powodu samej tyl­
ko pracy produkcyjnej uczniów 
w fabryce, zaprzepaszczamy 
aspekt teoretyczny kształcenia 
politechnicznego na lekcjach 
matematyki, fizyki, chemii i 
biologii, gdy między matematy­
ką, fizyką, chemią i biologią z 
jednej strony, a pracą produk­
cyjną z drugiej — nie ma kore­
lacji... wówczas praca produk­
cyjna uczniów w fabrykach, a 
więc praca jako taka, staje się 
w najlepszym razie czymś neu­
tralnym, niewiele ma wspólnego 
z postulatami kształcenia poli­
technicznego, nie przezwycięży 
więc wciąż istniejących antyno­
mii w praktyce wychowania i 
nauczania socjalistycznej szko­
ły”.

Teza ta Jest istotnie podwali­
ną pod bardzo złożoną sprawę 
politechnizacji, a jakże często 
w zapale polemicznym z róż­
nych względów o niej zapomi­
nano.

O koncepcji politechnizacji 
szkoły w ZSRR dowiadujemy 
się z artykułu prof. Romana 
Polnego.

Wreszcie interesujący artykuł 
Janiny Budkiewicz na temat 
problematyki poradnictwa za­
wodowego zamyka tę część nru. 
która jest poświęcona zagadnie­
niom postępu technicznego w 
aspekcie procesu nauczania i 
wychowania.

W drugiej części nru prof. 
Stefan Szuman, jak zawsze od­
krywczo, pisze o czynnikach 
kształtujących psychikę dziecka 
przedszkolnego. W dziale spra­
wozdań z badań naukowych na 
szczególną uwagę zasługuje cała 
ich seria nad procesem naucza­
nia i uczenia się prowadzonych 
przez pracowników naukowych 
i doktorantów Katedry Dydak­
tyki UW’, pozostającej pod kie­
rownictwem prof. W. Okonia a 
więc: Czesława Kupisiewicza, 
Ireny Janiszewskiej, Krystyny 
Kuligowskiej, Idy Altszuler. 
Badania wymienionych wyżej 
osób, z których to badań skła­
dają one sprawozdania na ła­
mach „Kwartalnika”, posiadała 
dużą doniosłość dla praktyki 
szkolnej i powinny być bardzo 
uważnie przeczytane przez nau­
czycieli.

W „variach” Mikołaj Koza­
kiewicz porusza wcale, jak się 
okazuje, nie prostą sprawę ZMS 
na terenie szkoły, Henryk Gra­
bowski wybrane zagadnienia z 
pracy Harcerstwa. 5Vanda De- 
lawska: rolę wychowania fizy­
cznego w kształtowaniu cech 
osobowości ucznia.

Numer zamykają recenzje z 
książek pedagogicznych oraz 
różne wiadomości o oświacie i 
wychowaniu w innych krajach.

Tak więc należy stwierdzić, 
że omawiany nr „Kwartalnika” 
bez przesady jest bardzo cieka­
wy i niezmiernie aktualny. Tym 
razem w żywej dyskusji na te­
mat technizacji naszej kultury 
nie zabrakło ważkiego głosu pe­
dagogiki polskiej, którą pismo 
godnie stara się reprezentować

dr JÓZEF SOSNOWSKI

Z wizyta w Krzemieńcu
WIĘKSZOŚĆ nauczycieli łań-i 

cuckiej delegacji widziała 
Krzemieniec po raz pierwszy. 
Miasto przypomina swoim po- : 
łożeniem naszą Krynicę. Nad 
„Atenami wołyńskimi” pełni 
straż góra Bony, dźwigająca na 
sobie ruiny starego zamku i no­
wą przekaźnikową stację tele­
wizyjną. Bohaterska przeszłość) 
i ambitna teraźniejszość znala­
zły tu swój symboliczny wyraz.

W ogóle Krzemieniec należy 
uważać za miasto ambitne. Po­
siada ono dobrze rozwijający 
się przemysł. Między innymi 
jest w Krzemieńcu fabryka 
waty, fermentowała tytoniu, 
są zakłady przemysłu spożyw­
czego i inne. Oprócz przemysłu 
rozwija się w tym mieście rów­
nież oświata i kultura. Ze słyn­
nego liceum krzemienieckiego 
wyrosła wyższa uczelnia ra­
dziecka — Instytut Pedagogicz­
ny, kształcąca obecnie fizyków 
i nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Młodzież krzemienie­
cka uczy się w czterech dzie­
sięciolatkach ogólnokształcą- ; 
cych, technikum mechanizacji 
rolnictwa i technikum leśnym. 
Prócz tego istnieje w Krze­
mieńcu szkoła muzyczna. Mia­
sto ma także swój Dom Kul­
tury. Z inicjatywy miejscowych 
działaczy zorganizowano w 
Krzemieńcu interesujące mu­
zeum.

Cel naszej wycieczki stano­
wiło przede wszystkim zwie­
dzenie rodzinnego miasta Ju­
liusza Słowackiego i obejrzenie 
pamiątek pozostałych tam po 
poecie. Cel ten delegacja nasza 
osiągnęła w zupełności dzięki ) 
życzliwości sekretarzy krzemie­
nieckiego Rajpartkomu i sta­
raniom tamtejszego Komitetu 
Powiatowego Związku Pracow­
ników Oświaty

Z zaciekawieniem i wzru­
szeniem wchodziliśmy do ma­
łego ogrodu przed domem Ja­
nuszewskich, starannie odre­
staurowanym z inicjatywy 
władz radzieckich. W ogródku, 
po prawej stronie ścieżki wej­
ściowej, stoi pomnik Słowac­
kiego, który niedawno postawiło 
miasto w 150 rocznicę urodzin 
polskiego poety. W domu Ja­
nuszewskich mieści się do­
brze urządzona biblioteka miej­
ska. Po pokojach biblioteki 
oprowadziła nas jej kierow­
niczka, udzielając nam szczegó­
łowych informacji nie tylko 
o bibliotece, lecz także o wy­

glądzie I przeznaczeniu gal w 
tym czasie, kiedy stąpał po 
nich młody Słowacki.

Miłą niespodzianką było wrę­
czenie każdemu z nas dwuto­
mowego wyboru dzieł Słowa­
ckiego w przekładzie ukraiń­
skim M. Rylskiego i innych, ja­
ko upominku od pracowników 
biblioteki krzemienieckiej. W 
muzeum specjalna sala mieści 
pamiątki po Słowackim. Zgro­
madzono w niej pieczołowicie 
portrety rodziny Januszew­
skich. Poza portretami Słowa­
ckiego (przeważnie kopiami) 
zainteresowały nas okazy rzad­
kich wydań dzieł poety. Znaj­
duje się w muzeum m. in. ja­
rosławskie wydanie „Ballady­
ny”, mało u nas znane.

W drugim dniu pobytu w 
Krzemieńcu złożyliśmy wie­
niec — dzieło robotników 
łańcuckiej fabryki — na płycie 
rodzinnego grobu Januszew­
skich, kryjącego również prochy 
matki Słowackiego.

W czaił* spotkań t kolegami 
radzieckimi staraliśmy się poznać 
osiągnięcia szkoły radzieckiej. Na­
leży obiektywnie stwierdzić, ze 
ogólnokształcąca szkoła w ZSRK 
Jest bardziej zbliżona do życia mz 
polskie szkolnictwo ogólnokształ. 
cące. Widzieliśmy to naocznie za­
równo w Krzemieńcu jak i w 
Tarnopolu. Szkoła ogólnokształcąca 
prowadzi tam pewien rodzaj przy­
sposobienia zawodowego. Oprócz 
szerzej niż u nas pojętej politech­
nizacji na lekcjach przedmiotów 
teoretycznych istnieją obowiązko­
we zajęcia młodzieży w warszta­
tach szkolnych. Dziewczęta uczą 
się przeważnie szycia na maszynie. 
IV szkole tarnopolskiej nauka od 
pierwszego dnia rozpoczyna się na 
maszynach elektrycznych. Chłopcy 
natomiast pracują w szkolnych 
warsztatach mechanicznych, me­
chaniczno - samochodowych itp. 
Pracownie i gabinety szkolne są 
dobrze zaopatrzone. Widzi się 
wszędzie troskę o estetykę wnętrza 
szkolnego. Na propagandę wizual­
ną przeznaczono tam korytarze.

Końcowe, pożegnalne spot­
kanie naszej delegacji z miły­
mi i gościnnymi gospodarzami 
odbyło się w bardzo serdecz­
nej i przyjacielskiej atmosfe­
rze. Pieśni polskie, ukraińskie 
i rosyjskie, którymi rozbrzmie­
wała sala, a śpiewali je gospo­
darze i goście, świadczyły naj­
wymowniej o tym, że wież 
Ideowa między ludźmi pracy 
różnych narodów, a tym bar­
dziej narodów zaprzyjaźnio­
nych, nie jest ani frazesem 
propagandowym, ani wymysłem 
polityków, lecz wynika z natu­
ralnych dążeń człowieka do 
pokojowego i szczęśliwego ży­
cia.

UCZESTNIK

Przy pomniku J. Słowackiego
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„Każdy spoczywa samotnie na sercu 
ziemi

Ugodzony słonecznym promieniem 
I nagle nadchodzi wieczór” 

(Salv*tore Quasimodo)

Literacka nagroda Nobla przyznana w tym 
roku włoskiemu poecie Salvatore Quasimodo 
nie wywołała szczególnego entuzjazmu w 
Paryżu, głównie w kręgu tych ludzi, dla któ­
rych najważniejszym argumentem dla pro­
testów i sprzeciwów był fakt, iż nagrody 
tej nie otrzymał Francuz. Świetny poeta 
francuski Aragon wykpiwając w jednym ze 
swoich artykułów, zamieszczonym w „Let- 
tres francaises” — 11 listopada 1959 r., owe 
nieodpowiedzialne sugestie rozpętane wokół 
laureata, podkreśla m. in., iż ów kryzys szo­
winizmu sprawił, że przeciwnicy zamiast 
zdobyć się na bezstronną ocenę twórczości 
Quasimodo, chełpią się po prostu jej nie­
znajomością „Nobel, który nie wpadł do 
francuskiego kosza” — ironizuje autor.

Jest jeszcze inna głębsza przyczyna, dla 
której włoski poeta znalazł się pod obstrza­
łem jadowitych, złośliwych uwag także i 
niektórych organów prasowych jak Paris- 
Presse czy l’Express — Salvatore Quasimo- 
do zgrzeszył nie tylko tym, że urodził się 
Włochem, lecz, że jest poetą, dla którego za­
gadnieniem najwyższej rangi stał się czło­
wiek i który całą głębią umysłu i serca so­
lidaryzuje się z najszczytniejszymi ludzkimi 
dążeniami, a równie mocno przeciwstawia 
się wszystkiemu, co usiłuje im przeszkodzić 
1 działać na przekór.

Wiadomo — sytuacja bynajmniej nie wy­
jątkowa i nie po raz pierwszy się zdarza­
jąca. Przeżyliśmy analogiczną choć w nieco 
Innych wymiarach w związku z zamierzo­
nym przyznaniem nagrody Nobla najznako­
mitszemu prozaikowi polskiemu Stefanowi 
Żeromskiemu (niestety tylko zamierzonym).

Salvatore Quasimodo jest z pochodzenia 
Sycylijczykiem i ma już za sobą poważny 
dorobek "twórczy, żeby wymienić choćby ta­
kie zbiory poetyckie jak „Wody i ziemie”. 
„Dzień po dniu” — cykl wierszy związany 
z ruchem oporu „Ziemia nieporównana” — 
antologia utworów wziętych z różnych okre­
sów jego pisarstwa. Jury szwedzkie oceniało 
antologię poezji Quasimodo w przekładzie 
szwedzkiego poety Oesterlinga. O tym prze­
kładzie laureat wyraził się, że jest mu tak 
drogi jak głos z jego wyspy. Bo dla Quasi-

modo przesłoneczniona i zatopiona w lazu­
rach Sycylia jest iego największym ukocha­
niem, jest jeszcze czymś więcej, w przed­
mowie bowiem do szwedzkiego wydania 
swoich utworów, będącej jak gdyby pro­
gramem literackim i wyznaniem wiary, poe­
ta powiada:

„Nazwa wyspa lub Sycylia utożsamia «ię 
dla mnie z moim najwyższym celem — 
zharmonizowania świata zewnętrznego z mo­
żliwie najgłębszym ulirycznieniem składni”. 
I dalej — „Sycylia jest moją granicą za­
mykającą stare cywilizacje, umarłe miasta, 
potrzaskane wśród pól Kariatydy, kopalnia 
soli i siarki, matki opłakujące swoich zabi­
tych synów, nie ujawnione lub rozpętana 
szaleństwa, uczucia naiwne lub barbarzyń­
skie, bandytów z miłości lub z podważonego 
poczucia sprawiedliwości. Ja też nigdzie 
indziej nie szukałem materiału twórczego dla 
mojej pieśni, a mój krajobraz nie powstał 
ani z mitologii, ani z Parnasu.

Można go znaleźć wszędzie — w Anapo, 
w Imerze, w Le Płatani i w Cione z ich 
papirusami i eukaliptusami; on istnieje i w 
miejscowości Pontalica z jej pieczarami wy­
drążonymi 45 wieków przed naszą erą, i 
ściśniętymi niczym komórki w ulu. Można 
go też znaleźć w Geli, w Megarze, w Iblei 
i w Lentini — miłość, jak rzekłem, która 
nigdy nie zdoła wymazać w pamięci tych 
miejsc”.

Sama ta wypowiedź, zwłaszcza niektóre 
jej akcenty, świadczy, że cel najbardziej 
ważki, który Quasimodo stawia przed swoją 
twórczością, to odrodzenie człowieka. Ta 
właśnie świadomość stanowi jak gdyby mo­
ment zwrotny w stosunku poety do twór­
czości w ogóle, odrzuca on każdą, zarówną 
włoską, jak i europejską, o ile trwając na 
swych dawnych pozycjach przeciwstawia się 
wymogom współczesności. Aragon charak­
teryzując poezję Quasimodo orzekł, iż wier­
sze tego poety należy umieć czytać w hała-. 
sie ulic, w autobusie, pod neonami sklepów. 
Należy je czytać, nie jak coś dalekiego, lecz 
jak szloch naszej epoki, jak krzyk jednego 
z nas.

Wiersz zatytułowany „Człowiek swojej 
epoki” najdobitniej potwierdza ten sąd. W 
porywającej wizji artystycznej ukazuje poeta 
koszmarny start ludzki ku śmierci i znisz­
czeniu. Wyostrzona wyobraźnia każę mu wi­
dzieć człowieka raz na jakimś ognistym wo­
zie, to znowu pod szubienicą wplecionego w 
koło męczarni wraz ze swą wiedzą skazaną 
jak i on na unicestwienie, człowieka pozba­
wionego miłości, zabijającego, jak zabijali 
jego przodkowie. A krew ciągle jeszcze ma 
dla poety ten sam zapach, jak w owym dniu, 
kiedy to brat powiedział do brata — „Pój­
dźmy w pole” i „I to echo lodowate uparte 
powraca i uderza w samo serce dnia”. Kaino­
wa zbrodnia choć zrodzona z mitu nie stra­
ciła nic ze swej potworności i aktualności. 
Stąd owo tragiczne wołanie poety. „O sy­
nowie, zapomnijcie o oparach krwi tryska­
jących z ziemi, zapomnijcie waszych ojców, 
ich groby obróciły się w popiół, czarne pta­
ki i wiatr pokrywają ich serca”. Jakaż nie­
nawiść może się równać tej, którą Quasimo- 
do żywi dla wszystkich każących w imię 
swoich korzyści „uderzać w bębny pod rytm 
śmierci na wszystkie strony za trumnami 
przywiązanymi do sztandarów”. W zmaga­
niach, które toczy ludzkość o swe dalsze 
istnienie, o ocalenie z grożącej zagłady, głos 
włoskiego poety zawiera szczególny i nie­
zwykły ciężar gatunkowy.

Czy poezja Quasimodo jest poezją realizmu? 
Na pewno tak, tylko że trudno podpo­
rządkować go pod jakąś znaną już etykietę, 
nie jest to na pewno surrealizm, ale i nie 
mieści się bez reszty w założeniach realiz­
mu socjalistycznego. Jakżeż realistyczny 
jednak, jakżeż pełen wyrazu jest choćby 
wiersz, w którym poeta ukazuje na tle naj­
subtelniejszego krajobrazu południa strudzo-

(Dokortczenis na str. 6))
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prawdziwą, wielką sztukę swojego naro­
du. Żywy ruch artystyczny, panujący w 
tych Centrach kultury europejskiej, przy­
ciąga tam także wielu Polaków.

Obecnie w salach Muzeum Narodowe­
go w Warszawie otwarta została jedna 
z najpiękniejszych i najciekawszych wy­
staw ostatnio organizowanych: „Wystawa 
drzeworytu japońskiego XVII—XX w.”. 
Urządzona przy współpracy Japońskiego 
i Polskiego Komitetu do spraw UNESCO 
odsłania ona przed nami pewne aspekty 
japońskiego życia kulturalnego.

Prace pokazane na wystawie są włas­
nością Muzeum Narodowego w Krakowie 
i pochodzą z daru Feliksa Jasieńskiego 
zwanego „Mangha”, o którym tylokrotnie 
wspomina Boy, pisząc o życiu artystycz­
nym Krakowa. Będąc w Paryżu kolek­
cjonował on drzeworyty japońskie, któ­
rymi wówczas zachwycała się stolica 
Francji, a powróciwszy do kraju zabrał 
tę kolekcje ze sobą. Ekspozycję uzupeł­
niono współczesnymi odbitkami starych 
drzeworytów, wypożyczonymi przez Ja­
poński Komitet do spraw UNESCO.

Z drzeworytu dowiedzieć się możemy 
o wysokiej kulturze i obyczajach japoń­
skich. Podziwiamy w nim oryginalność 
pełnej prostoty i poezji wizji malarskiej, 
śmiałość rysunku, sugerującego kształt 
czystym konturem, subtelność kolorysty­
ki i precyzję techniczną, wreszcie deko­
racyjność, która nawet litery tekstu 
przetwarza w najpiękniejszy ornament.

Drzeworyt japoński pojawia się jako 
samodzielna gałęź sztuki w XVII w. Jego 
rozwój związany jest ściśle z wzrastającą 
siłą mieszczaństwa, które chciało się 
przeciwstawić — także i na terenie 
sztuki — dawnej artystokracji — samu­
rajom, ale na swoją rękę żądało znowu 
pochwały swojego stylu życia. Tak więc 
skostniałej tradycyjnej sztuce opartej na 
wzorach chińskich, które przeniesione na 
obcy grunt traciły coraz bardziej swą 
świeżość i spontaniczność, zasklepiając się 
w akademickim formalizmie — przeciw­
stawia się prężna i nowa sztuka drzewo­
rytnicza.

Rozwój jej związany jest z twórczo­
ścią jednej tylko szkoły malarskiej, zna­
nej pod nazwą UKIYO-E — „Świat, któ­
ry przemija”. Po raz pierwszy wkra­
cza teraz do repertuaru wielkiej sztuki 
wielostronne, bujne życie nowej stolicy 
Japonii Edo (dzisiejsze Tokio). Tematem 
artysty stają się słynne postacie z 
z dzielnicy teatrów, aktorzy z ludowego 
teatru Kabuki, którego rozwojowi zarów­
no jak i innym dziedzinom sztuki patro­
nowało mieszczaństwo. Drugim ważnym 
tematem sztuki drzeworytniczej stają się 
postacie z dzielnicy rozrywek — Yoshi- 
wara — a więc piękne kobiety i ich ży­
cie. Wreszcie bujna codzienność rozkwi­
tającego miasta, scenki uliczne, barwny 
tłum. Drzeworyty stają się niejako ak­
tualną kroniką życia Edo.

Skojarzenie tematyki, zrozumiałej dla 
szerokiego odbiorcy, ze znaną już daw­
niej techniką drzeworytniczą, przyczy­
niają się do ogromnego rozkwitu tej ga­
łęzi sztuki, łatwo wszystkim dostępnej 
dzięki swej taniości.

Tak więc Ukiyo-e wywołało rewolucję 
w sztuce japońskiej stanowiąc malarską 
kronikę epoki, czerpie bowiem tematy 
z wspóczesnego wielkomiejskiego życia. 
Postać człowieka z niezmiernym bogac-

Elżbieta Sztekker

Drzeworyt japoński 
i jego związki z życiem

twem jego ruchów znalazła się tu na 
pierwszym planie, a rytm linii i dyna­
mika ruchu stanowi główne cechy tej 
czysto japońskiej szkoły.

W salach Muzeum. Narodowego widzi­
my najciekawszych przedstawicieli drze­
worytu japońskiego. Pierwszą wielką in­
dywidualnością artystyczną był Hishikawa 
Moronobu uważany właściwie za założy­
ciela szkoły Ukiyo-e. Wprowadza on do 
drzeworytu motywy współczesne, przed­
stawiając postacie z dzielnicy rozrywek, 
a także teatru. Jest on właściwie twórcą 
portretu aktorskiego w drzeworycie. Pra­
ce jego są w większości czarne, tylko nie­
które są ręcznie barwione. Rysunek jego 
o mocnym, grubym konturze, _ pięknie 
współgrającyz białym tłem, jest niezwykle 
harmonijny i pełen wyrazu.

W XVIII w. styl drzeworytniczy ulega 
pewnym zmianom: postać ludzka odrywa 
się od tła i monumentalizuje. Linia staje 
się bardziej giętka i pofalowana. Zmiany 
te wprowadza uczeń Moronobu Kiyonobu. 
który jednak również malował sceny z 
życia teatru, portrety aktorów i pięknych 
kobiet. Jego drzeworyty rysowane są 
śmiałą i żywą kreską.

W późniejszych latach wieku XVIII 
drzeworyty znów stają się mniej monu­
mentalne," bardziej poetyckie, linia spo­
kojniejsza i bardziej miękka, a postać 
znów zrasta się z tłem.

W tym okresie udoskonala się także 
technika drzeworytnicza. Poprzez użycie 
wielu klocków drzeworytniczych — dla 
każdej farmy oddzielnie — powstaje drze­
woryt wielobarwny. Możliwość użycia 
pełnej gamy kolorów otwiera przed artys­
tami szerokie perspektywy artystyczne.

Wysoką wartością artystyczną i wirtu­
ozerią techniki odznaczają się zwłaszcza 
wielobarwne kompozycje Suzuki Haruno- 

bu — przy końcu XVIII w. Malował on 
upoetyzowane sceny z życia młodych ko­
biet, odkrywając swoisty romantyzm ży­
cia miejskiego. Jego kompozycje zesta­
wione z form drobnych i delikatnych 
zamknięte są giętkim i miękkim kontu­
rem. Jego sceny mają ogromny liryczny 
wdzięk i przesycone są nastrojem pełnym 
poezji. Istotą jego obrazów jest ruch, twa­
rze są schematyczne.

Styl Harunobu dość długo panował w

japońskim drzeworycie, Jednakże przy sa­
mym końcu XVIII w. powraca tendencja 
spi-zed jego działalności. Portrety kobiece 
znów odznaczają się dekoracyjnym uję­
ciem, gdy portrety aktorów stają się 
realistyczne. Jednak tematyka zaczyna 
się wzbogacać. Pojawiają się sceny do­
rocznych świąt, sceny uliczne. W portre­
tach kobiet i aktorów zaczyna odgrywać 
większą rolę wydobycie psychicznego wy­
razu.

Największym może portrecistą kobiet 
byl Uramaro. Rysunki jego są pełne li­
ryzmu i odznaczają się prostotą kompo­
zycji oraz oryginalnym zestawieniem zci- 
szonych barw. Doskonałe są też jego port­
rety aktorów o spotęgowanej do karyka­
tury ekspresji psychicznej. Rysował musz­
le, owady, ptaki. Studia te świadczyły 
o bystrej obserwacji natury. Jego precy­
zyjna, realistyczna obserwacja miała wiel­
ki wpływ na późniejszego wspaniałego 
drzeworytnika japońskiego — Hokusaia 
— którego rocznicę urodzin w tym roku 
obchodzimy.

Liczne drzeworyty z końca XVIII w. 
i początku XIX w. ukazują portrety daw-

Katiuthika Hokusał: Szala* nad jeziorem

nyeh bohaterów, sceny t rycerskiej prze­
szłości, plastyczne opisy walk, legendar­
ne wróżki, upiory, dwugłowe smoki.

Słynne drzeworyty przedstawiające ak­
torów z ludowego teatru Kabuki tworzy 
Sharaku. Są one traktowane z rozmachem 
i siłą ekspresji, graniczącą wprost z ka­
rykaturą. Rysunek nieskończenie delikat­
ny a jednocześnie śmiały uzupełnia gama 
barwna o niespotykanych, wyrafinowa­
nych zestawieniach.

Do okresu, kiedy rozpoczęła się twór­
czość wielkiego Hokusai, pejzaż występo­
wał jedynie jako kulisy scen figuralnych. 
Właściwy rozkwit pejzażu nastąpił w I 
połowie XIX w.

Największymi mistrzami pejzażu był 
właśnie Hokusai i Hiroshige. Hokusai 
pierwszy rysował także tłumy ludzi w co­
dziennym,zwyczajnym życiu przy pracy. 
Obserwował robotników, przedstawiał ku­
lisów, przebiegających z wysiłkiem drogi. 
Jego pejzaże są pełne życia i wewnętrz­
nej dynamiki. Widział on krajobraz we 
wszystkich jego przemianach. Byl mi­
strzem w przedstawianiu zmiennych efek­
tów pogody, mgły, śniegu, świtu i zmierz­
chu, nie jest to wszakże drobiazgowe re­
jestrowanie zjawisk przyrody, ale niejako 
impresja, wrażenia malarskie. Do naj- 
piękniejszych jego widoków należy słyn­
na seria „36 widoków góry Fudżi”, a także 
piękne wyobrażenie „Wieczornego deszczu 
w Karasaki”. r- ■

Innym wielkim pejzażystą Japonii był 
Hiroshige. Uchwycił on liryczny nastrój 
krajobrazu. Drzeworyty jego dalekie są 
od drobiazgowości, są one raczej arty­
styczną wizją pejzażu, jego pełną poezji 
syntezą, uzyskaną prostymi środkami wy­
razu, oryginalną pompozycją i wyjątkowo 
piękną harmonią barw.

Twórczość Hiroshige kończy sztukę 
Ukiyo-e i wspaniały rozkwit japońskiego 
drzeworytu.

Musimy jednak zdać sobie sprawę, że 
jakkolwiek pod względem artystycznym 
sztuka ta stała na bardzo wysokim pozio­
mie wnosząc świeżość linii, odkrywczy 
stosunek do formy oraz świetną i precy­
zyjną technikę, jednak w zakresie uka­
zywania japońskiego życia tematyka jej 
była bardzo wąska. Drzeworyty przedsta­
wiają przyjemne, nowe, dekoracyjne stro­
ny mieszczańskiego życia, które w wiel­
kich ośrodkach przemysłowych stawało się 
coraz bardziej atrakcyjne. Natomiast cięż­
ka praca robotnika japońskiego czy trud 
chłopa — stawa! się w tej interpretacji 
także tylko tematem przyjemnych linii 
i eleganckiego zestawu barw na planszy. 
Ładne dziewczęta, wielcy aktorzy, walczą­
cy ze sobą siłacze — to niejako lekka, 
barwna pianka życia japońskiej burżuazji 
— i tutaj artysta japoński dawał z siebie 
maksimum talentu. Nikomu — co zna 
ciężką pracę dzieci przy warsztatach przę­
dzalniczych, tych przemysłowych metro­
polii, czy dzieje dziewcząt, sprzedawanych 
do dzielnicy rozrywek — nie wystarczą
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Kitagawa Utamaro: Para kochanków 

te przepiękne, wysokiej wartości obrazy 
artystów japońskich, które często masku­
ją bolesną rzeczywistość. I tutaj wielkim 
wyjątkiem będzie twórczość Hokusaia, 
który — jak na ówczesne warunki — z 
czulszą przenikliwością umiał pokazać 
pracę w Japonii.

Bliższe kontakty z naturalistyczną sztu­
ką Zachodu końca XIX w. i stosowanie 
europejskich jaskrawych barw anilino­
wych przyczyniły się do upadku drzewo­
rytu japońskiego i — jak już wspomnie­
liśmy — Hiroshige był tu ostatnim wiel­
kim twórcą.

Wszakże współcześni graficy japońscy 
zgrupowani w związku Nihon Hanga 
Kyokai dążą do odrodzenia sztuki, mają­
cej w ich kraju tak wielkie tradycje, szu­
kają w dalszym ciągu ozdobności i deko­
racyjności.

Toteż ostatnia sala poświęcona jest drze­
worytowi współczesnemu, w którym teraz 
przeważają _ kompozycje abstrakcyjne. 
Jakkolwiek jest on europejski — w naj­
lepszym zresztą tego słowa znaczeniu — 
zdołał jednaj zachować indywidualne, 
czysto japońskie cechy. Chociaż środki 
wyrazu artystycznego są najnowsze — bo­
wiem artyści posługują się skrótowością 
i deformacją — zachowana jest dawna de­
likatność rysunku, czystość barw, siła eks­
presji. dekoracyjność, wreszcie precyzja 
techniczna. Oglądając prace Suto Hiromu, 
Omare Hiroshi, Maki Haku czy innych 
— jesteśmy w pełni przekonani, że tra­
dycyjna sztuka japońskiego drzeworytu 
odradza się na nowo w jej współczesnych 
kontynuatorach.
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Kol. Maria Żyborska,

Na szerokim świecie

Wielki sezon polityczny
Przegląd prasy pedag&gśrzaej

J nauczycielska Szkoły Pód- 
,1 stawowej Nr 9 w Grudzią- 
() dzu, obchodziła w lutym 
(l br. 50-lecie pracy zawodo- 
(i wej.
u Kol. Żyborska jest naj- 
j starszą czynną nauczyciel- 

। ką na terenie Grudziądza. 
I Zasłużonej Jubilatce 
। składamy wiele serdecz- 
> nych życzeń zdrowia i dal- 
। szych sukcesów w pracy.

PODZIĘKOWANIE
TEATRU PIELĘGNIAREK
Amatorski teatr pielęgniarek 

serdecznie dziękuje Kierownic­
twu i Nauczycielstwu Szkół 
Nr 13 — ul. Skaryszewska, Nr 15 
— ul. Angorska, Nr 85 — ul. 
Narbutta, które ofiarowały 
kwiaty, rozdawane nar.tępnie 
chorym kobietom w czasie wy­
konywania programu artystycz­
nego p. t. „Kwiatek dla chorej 
Ewy” w szpitalach warszaw­
skich w dniu 8 marca.

, Państwowa
Szkoła Pielęgniarstwa

Warszawa, ul. Kasprzaka 17

WYBUCH „brudnej” bom­
by na Saharze, jak dotąd, 

nie przyniósł Francji oczeki­
wanych korzyści. Zachodni 
sprzymierzeńcy bynajmniej nie 
otworzyli ramion na powitanie 
nowego członka klubu atomo­
wego. De Gaulle jednak nie 
kapituluje i, jak donoszą za­
chodnie agencje prasowe — w 
saharyjskim ośrodku atomo­
wym, w Reggane, trwają in­
tensywne przygotowania do 
drugiego próbnego wybuchu, 
którego oczekiwać należy w 
kwietniu.

Stosunki między Francją z 
jednej, a USA i Anglią z dru­
giej strony są sprawą wewnę­
trzną bloku atlantyckiego. Ale 
przerwanie „ciszy atomowej” 
niezależnie od bezpośredniej 
szkodliwości wybuchów nu­
klearnych — nie może nie bu­
dzić zaniepokojenia na całym 
świecie. Przykład Francji wska­
zuje, że z biegiem czasu co­
raz więcej państw może wejść 
w posiadanie tej straszliwej 
broni. A jak wynika z enun­
cjacji Amerykańskiego Towa­
rzystwa Planowania — już o- 
becnie 11 dalszych państw 
mogłoby wyprodukować bombę 
atomową, 8 innych zaś osiąg­
nie tę zdolność w niedługim 
czasie.

W tej sytuacji coraz bardziej 
palącą koniecznością staje się 
porozumienie międzynarodowe, 
a przede wszystkim porozu­
mienie między wielkimi mo­
carstwami w sprawie zaprze­
stania wyścigu zbrojeń i na­
stępnie całkowitego rozbroje­
nia. Rozmowy w tych spra­
wach, niestety, nie czynią ta­
kich postępów, jakich należa­
łoby sobie życzyć. Już 17 mie­
sięcy obraduje w Genewie 
konferencja przedstawicieli 
ZSRR, USA i Wielkiej Bryta­
nii w sprawie zakazu produk­

cji I próbnych eksplozji bomb 
nuklearnych, choć obie strony 
deklarują najlepszą wolę. Co 
więcej, uzgodniono już tyle 
punktów porozumienia, że do 
ostatecznego opracowania ukła­
du pozostało bardzo niewiele. 
Chodzi mianowicie o słabsze 
podziemne wybuchy nuklear­
ne. które, zdaniem strony a- 
merykańskiej. są jeszcze na ra­
zie nie do wykrycia, a więc i 
nie podlegają kontroli. Po dłu­
gich na ten temat dyskusjach 
delegat radziecki wystąpił z 
nowym! propozycjami, które 
uwzględniając zastrzeżenia a- 
merykańskie umożliwiają za­
warcie układu w sprawie 
wstrzymania na razie wszyst­
kich silniejszych doświadczeń 
z bronią nuklearną. Najbliższe 
dni pokażą. jak na to zareagu­
je delegacja amerykańska.

15 marca rozpoczęła w Ge­
newie obrady druga konferencja 
międzynarodowa — tzw. konfe­
rencja rozbrojeniowa komitetu 
„dziesięciu” z udziałem dele­
gacji USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Włoch i Kanady oraz 
Związku Radzieckiego. Polski, 
Czechosłowacji, Bułgarii 1 Ru­
munii Zbyt krótki to czas, 
by z dotychczasowego prze­
biegu obrad wysnuć jakieś 
wnioski co do wyników te­
go bardzo ważnego spotka­
nia. Można jednak przy­
puszczać, że uzgodnienie sta­
nowisk obu stron natrafi z pe­
wnością na duże trudności.. 
Niepowodzenia licznych po­
dobnych konferencji zniechę­
cają do nadmiernego optymi­
zmu. Niemniej już samo to, 
że między Wschodem 1 Zacho­
dem w ogóle toczą się rozmo­
wy, jest w naszym podmino­
wanym świecie zjawiskiem po­
myślnym.

Wiele, być może, zmieni się po 
majowym spotkaniu na szczy- !

cle. Z konferencją wielkiej 
czwórki opinia światowa wią- 
że duże nadzieje. Bęnzie to 
bez wątpienia jedno z najważ­
niejszych wydarzeń politycz­
nych po II wojnie światowej. 
Dlatego też obie strony, tzn. 
Wschód i Zachód — czynią 
rozległe przygotowania.

Podróże prez. Eisenhowera 
po krajach Ameryki Południo­
wej i premiera Chruszczowa 
po krajacu Azji zainaugurowa­
ły wieiKi sezon wizyt polity­
cznych. Pewne zamieszanie no 
ustalonego kalendarzyka spot­
kań wprowadziła grypa, która 
opóźniła wyjazd premiera Chru­
szczowi do franejt Przesu­
nięcie terminu tej wizyty z 15 
na 23 marca spowodowało jej 
skrócenie z dwóch tygodni do 
11 dni Było to konieczne w 
związku z ustaloną już datą 
wyjazdu gen. de Gaulle’a na 3 
dni do Wielkiej Brytanii Wkrót­
ce potem, bo już 19 kwietnia, 
prezydent Francji uda się z wi­
zytą do Kanady i Stanów Zje­
dnoczonych.

Tymczasem do USA pojechał 
kanclerz zachodnioniemiecki 
Konrad Adenauer. W tę wiel­
ką podróż wybrał się tym ra­
zem nie na zaproszenie rządu 
amerykańskiego i nie jako 
szef rządu bońskiego. Ade­
nauer przedsięwziął tę wypra­
wę na zaproszenie dwóch ame­
rykańskich uniwersytetów’, któ­
re obdarzyły go tytułem dokto­
ra honoris causa. Oczywiście 
jednak był to pretekst. W isto­
cie rzeczy Adenauerowl cho­
dziło o to, by spotkać się z 
prezydentem Eisenhowerem — 
mimo że Waszyngton nie u- 
jawnił w tym kierunku żad­
nej inicjatywy, a także i o to, 
by w’ amerykańskim społeczeń­
stwie trochę podreperować mo­
cno ostatnimi ekscesami neo­
faszystowskimi nadszarpniętą 
opinię NRF.

Salvatore Quasimodo
(dokończenie ze str. 5) 

nego wózkarza vzstępującego na oświetleń* 
księżycem wzgórze, wśród szmeru saraceń- 
skich oliwek, smutnie przygrywającego sobie 
na ustnej harmonijce.

Oto konkret bez aluzji i jakżeż wymowny. 
Quasimodo bowiem nie szuka w słowie tyl­
ko czystej poetyckości, lecz jego istotnej 
treści, ukazującej świat wywołany przez 
poetę i każdy przedmiot, nie w formie do­
mysłu... lecz w ich całkowicie dostrzegalnej 
konkretności.. Tę tak zwaną poezję cżystą, 
o której się dzisiaj tyle mówi, autor „Z dnia 
na dzień” rozumie nie jako dziedzictwo de­
kadentyzmu, lecz jako iunkcję języka bez­
pośrednią i rzeczywistą.

Swój styl kształcił Quasńmodo na wzorach 
literackich najwyższej rangi — na klasykach 
greckich i rzymskich. Homer, Wergiliusz, 
Catullus, Ajschylos, Owidiusz to były dla 
niego — jak sam podkreśla z uczuciem 
szczególnego ciepła — spotkania poetyckie 
wielu lat wytrwałej żmudnej pracy. Quas'i- 
modo bowiem z pasją zajmował się przekła­
dami tych pisarzy, im też w dużej mierze 
zawdzięcza przejrzystość, prostotę, umiar 
własnego sposobu pisania, tym samym i jego 
doskonałość. I były to lata powolnej lek­
tury, lata powolnego wczytywania się w te 
dzieła, by przełamać zawiłości natury filo­
logicznej, i poprzez zbliżenie się do słowa 
sięgnąć równocześnie do jego najbardziej zin­
tensyfikowanej wartości poetyckiej. Niez­
miernie ciekawe są wyjaśnienia odnośnie 
przekładów poetów klasycznych na język 
włoski. Quasimodo stwierdza, że w związku 
z tymi przekładami wysiłek jego szedł w 
tym kierunku, by przekładając posługiwać 
się swoją własną składnią, własnym krót­
kim sposobem wyrażania się i swoją klaro­
wnością.

Nagroda Nobla nie jest pierwszym wyróż­
nieniem twórczości Quasimodo. W 1958 r. 
poeta otrzymał skromniejszą , wprawdzie 
niemniej jednak świadczącą o dużym uznaniu 
dla jego poetyckiej muzy nagrodę „miasta

Viaregg!o” za zbiór wierszy „Ziemia niepo­
równana”, w którym m. in. znajdują się 
utwory opiewające lata nieustępliwej walki 
włoskiego ruchu oporu z hitlerowskim na­
jazdem.

Chcąc dogłębnie ocenić Ideową postawę 
GJuasimodo wystarczy wczytać się choćby 
tylko w wiersz poświęcony bohaterskim 
dziejom siedmiu braci Cervi, wiersz będący 
jak gdyby żywą ilustracją poetyckiego ma­
nifestu.

Ze wzgardą 4 głęboką nienawiścią mów! 
poeta o tyćh, którzy w jego ojczyźnie, w je­
go Sycylii wyjaśniającej dla niego cały świat, 
ośmieszają najszlachetniejsze uczucia ludz­
kiego serca, i tych, którzy palcami handla­
rzy bezczeszczą wspaniałe pomniki wielkiej 
przeszłości, cudzoziemców spijających wino 
i dym kadzideł, strojących pieśń wulkanów, 
wkraczających w zbroi do kraju, w którym 
ciągle jeszcze „Polifem opłakuje wśród słod­
kiej nocy swe oko wypalone przez żeglarza 
z dalekich wysp i w którym nie przestaje 
płonąć oliwna gałązka”. Tym to handlarzom, 
zbrodniarzom wojennym, cynikom i złośliw­
com Quasimodo przeciwstawia siedmiu bra­
ci Cervi, synów Emilii, w których sercach 
nie mieściło się zbyt wiele książek, „ale żoł­
nierze. filozofowie, poeci nie mają nawet 
wyobrażenia o humanizmie tej chłopskiej 
rasy. Każda zaś ziemia pragnęłaby pos:adać 
ich imiona, symbole siły i wstydu” mówi 
o nich Quasimodo. Porywająca apoteoza tych 
siedmiu w obronie ojczyzny poległych żoł­
nierzy nie wymaga żadnych komentarzy, 
zrodził ją najgłębszy, najszczerszy entuzjazm 
wyrosły z pokładów najserdeczniejszego 
■wzruszenia w obliczu tego, co określamy ja­
ko najwyższą wartość człowieka — życie zło­
żone w ofierze wielkiej idei — wolności oj­
czyzny ii społecznej sprawiedliwości.

Taka jest sfera twórczych przeżywań.. naj­
głębszych uczuć i miłości znakomitego poety 
włoskiego Salvatore Quasimodo.

HELENA ROBLJCZKOWA

Komunikat ogłoszony po roz­
mowie obydwóch szefów rzą­
dów pozwala się domyślać, że 
Adenauer nie osiągnął celu, 
tzn. nie zdołał odwieść Eisen­
howera od decyzji w sprawie 
rozpatrzenia w trakcie rozmów 
wielkiej czwórki możliwości 
rozwiązania problemu Berlina. 
Wskazuje to choćby fakt, 
e w komunikacie oficjalnym 

w ogóle nie wspomniano o no- 
svym projekcie, s którym 
Adenauer wystąpił na przyję­
ciu w Klubie Frasy. Ni mniej 
ni więcej kanclerz zachodnio­
niemiecki zażądał tam, by o 
ialszyeh losach Berlina zade­
cydowała sama jego ludność 
w plebiscycie, w którym mia­
łaby się wypowiedzieć, czy 
chce utrzymania stanu dotych­
czasowego, czy też prze­
kształcenia Berlina w wolne

Chwytowi temu trudno od­
mówić zręczności samostano­
wienie bowiem jest w społe­
czeństwie amerykańskim ideą 
bardzo popularną. Wobec jed­
nak nieprawdopodobnie skom­
plikowanych problemów’ Berli­
na — z uwagi na geopolitycz­
ne położenie tego miasta, no­
wy projekt Adenauera ocenio­
no na Zachodzie jako posunię­
cie demagogiczne i jako dy­
wersję, która zmierza 
inienia rozmów na 
szym szczeblu. Można 
puszczać, że projekt 
eaklóci majowej 
szefów rządów czterech mo­
carstw w Paryżu.

do utru- 
najwyż- 

też przy- 
ten nie 

konferencji

Grójec
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Ze Stanów Zjednoczonych 
Adenauer uda się z wizytą do 
Tokio. Za wcześnie jeszcze 
mówić o celach 1 charakterze 
tej podróży, warto jednak 
t wrócić uwagę na stale roz­
szerzający się zasięg dyploma­
tycznej i gospodarczej ekspan­
sji NRF. Budzi to sporo nie­
pokoju wśród sprzymierzeń­
ców’ Republiki Federalnej, 
zwłaszcza zaś w Anglii, która 
coraz dotkliwiej odczuwa kon­
kurencję zachodnloniemleckie- 
go przemysłu na rynkach eks­
portowych. Swojej z trudem 
ukrywanej Irytacji dali Angli­
cy upust w związku z ujaw­
nioną ostatnio aferą hiszpań­
ską.

Znany dziennikarz amery­
kański Cyrus L. Sulzberger na 
lamach New York Times u- 
jawnił, że rząd NRF nawiązał 
poufne rozmowy z rządem 
madryckim w sprawie zało­
żenia w Hiszpanii dla Bun­
deswehry składów sprzętu wo­
jennego, amunicji i Innego 
wyposażenia wojskowego, nad­
to zaś szkolnych lotnisk oraz 
poligonów ćwiczebnych dla 
artylerii I broni rakietowej. 
Pertraktacje w tej sprawie w 
połowie lutego prowadziła z 
rządem hiszpańskim delegacja 
bońskiego ministerstwa obro­
ny z gen. Albertem Schnezem 
na czele.

Bonn powiadomiło o tych 
rozmowach USA, Wielką Bry­
tanię 1 Francję, przed pozosta­
łymi jednak członkami NATO 
rzecz utrzymano w tajemnicy. 
Tym większym wstrząsem sta­
ło się dla nich ujawnienie tej 

l zakulisowej gry.
Co wywołało takie porusze­

nie wśród sojuszników Bonn, 
którzy przecież sami zgodzili 
się na remilitaryzację NRF? 
Powodów jest kilka. Przede 
wszystkim konszachty między 
rządem bońskim a Madrytem 
stanowią nowy krok w kierun­
ku włączenia Hiszpanii do 
NATO, przeciw temu zaś za­
równo Anglia, jak Dania, Nor­
wegia. Belgia i Holandia, a tak­
że Kanada stanowczo oponu­
ją. Następnie: po co Bundes- 
wehrze tak odległe bazy zagra­
niczne i dlaczego właśnie w 
Hiszpanii? Bonn odpowiada, 
że jeśli USA mogły założyć 
sw’oje bazy w Hiszpanii na 
mocy dwustronnego układu, to 
takie samo prawo przysługuje 
każdemu innemu członkowi 
NATO. Bundeswehra zaś musi 
mieć bazy zagraniczne, ponie­
waż gęste zaludnienie NRF u- 
unlemożliwia założenie Ich 
w kraju. Jak się jednak oka­
zało, tłumaczenie to jest wy­
krętne, Paryż bowiem zapro­
ponował rządowi bońskiemu 
utworzenie baz w Algierii, 
lecz propozycja ta spotkała się 
i odmową.

Nie trudno się domyślić, że 
w istocie rzeczy chodzi tu o 
coś Innego. Przyjęcie NRF do 
NATO stanowiło pogwałcenie 
układu poczdamskiego w części 
dotyczącej demilitaryzacji Nie­
miec. Wprawdzie układy pa­
ryskie z 1954 r. określiły gra­
nice zbrojeń NRF, wyłączając 
z nich broń atomową, biolo­
giczną i chemiczną, ale ogra­
niczenia te nie mają zasadni­
czego znaczenia, jeśli NRF stop­
niowo urasta do pierwszej po­
tęgi wojskowej w zachodniej 
Europie. Dotychczas sprzymie­
rzeńcy w łonie NATO pocie- 
siaM się tym, że przecież zbro­
jenia zachodnioniemieckie od­
bywają się pod kontrolą Unii 
Zachodnio-Europejskiej. Afera 
hiszpańska zadała tym złudzę- 
niom bardzo ciężki cios. Bazy 
w Hiszpanii — to zrzucenie 
wszelkiej kontroli Tu Bońsklc 
Ministerstwo Obrony będzie 
mogło produkować 1 spraw­
dzać w działaniu prototypy naj­
nowocześniejszych rodzajów 
broni Narzucają się wprost 
analogie » okresem międzywo­
jennym, kiedy właśnie Hiszpa­
nia w czasie wojny domowej 
stała się ogromnym poligonem 
ćwiczebnym dla lotnictwa hit­
lerowskiego, które w „Legio­
nie Condor” szkoliło swoje 
kadry do walki z „czerwoną 
zarazą". Nie minęło kilka lat. 
a ciężkie bombowce z czarnymi 
krzyżami na skrzydłach zja­
wiły się nad Paryżem. Londy 
nem. Brukselą. Hagą I Oslo.

Historia się powtarza. Czy i 
tym razem to nastąpi?

Wszystko to mocno podraża 
zaufanie państw członkowskich 
NATO do Bonn, już 1 tak po 
ważnie poderwane demonstrac­
jami rosnących w NRF sił neo­
faszystowskich. Silna do nie­
dawna osobista pozycja Ade- 
nauera uległa widocznemu o 
słabicnlu. Zwiększa to szanse 
na pomyślny wynik paryskiego 
spotkania szefów rządów czte 
rech mocarstw.

(wrs)

ńlOfiy numer (3) „Ruchu Pt- । 
ś ’ dagogicznego" przynosi, 
wiele interesujących materia­
łów, wśród których na szcze­
gólną. uwagę zasługuje: W. Woj- 
tyńskiego „Wł. Spasowski myś­
liciel, pedagog, człowiek", K. 
Lecha „System łączenia teorii 
z praktyką w nauczaniu a psy­
chologia Piageta” oraz M. Ma- 
ciaszka „Trudności dydaktyczne 
kandydata do zawodu nauczy­
cielskiego".

W dziale dyskusje i polemiki 
C. Szybka, omawia „Dwie głów­
ne koncepcje ogólnego układu 
materiału w programach hi­
storii". Ze względu na. to, że 
każdorazowa korespondencja, 
przychodząca do redakcji „Gło­
su" zawiera sporo uwag, wątpli­
wości i projektów dotyczących 
nauczania historii — warto, by 
konferencje rejonowe poświęci­
ły temu artykułowi trochę cza­
su i uwagi.

W rubryce: „Doświadczenia, 
próby i eksperymenty pedago­
giczne" P. Hulek omawia za­
gadnienie: „Jak rozwijamy for­
my współpracy z dyrektorami 
szkół".

W kronice zagranicznej odno­
towano I. Szaniewskiego „Mię­
dzynarodowe Seminarium 
Kształcenia Politechnicznego w 
Zwickau" i T. Kucharskiej 
„Szkolnictwo Czechosłowacji na 
nowym etapie".

Poza tym bogata kronika kra­
jowa uwzględniająca informacje 
z prac przygotowawczych do 
Kongresu Pedagogicznego ZNP 
oraz streszczenia w języku ro­
syjskim i angielskim, zamykają . 
ten interesujący numer „Ruchu 
Pedagogicznego".
TI/ 2 numerze Kwartalni- 
'' ka „Przegląd Historycz- 

no-Oświatowy” Aleksander Ka. 
miński pisze o dziejach sa­
morządu uczniów w szkołach 
średnich kuratorium wileńskie­
go z lat 1804—1812. „Samorząd 
Uczniowski wiązał szkolę z ży­
ciem społeczeństwa, z jego war­
tościową przeszłością i jego 
pragnieniami zachowania tych 
wartości".

Artykuł Kamińskiego wyka­
zuje, jak w przeszłości samorząd 
ten spełniał dydaktyczną rolę 
wychowania w obowiązkach i . 
prawach obywatelskich. 1

. Inną zupełnie role, odegrało 
Towarzystwo Filomatów, które 
było — jak to w artykule „Filo- 
mackie zależne związki mło­
dzieży" określa Józef Sosnow­
ski — rodzajem „rządu". Arty­
kuł— według autora. — jest u- 
kazaniem panoramy filomatycz. 
nych związków młodzieży i pró­
bą nakreślenia linii ich roz­
woju.

„Z dziejów szkół rolniczych w 
Polsce” Heleny Brodowskiej — 
to artykuł charakteryzujący 
niektóre z przyczyn wzrastają­
cego na wsi ruchu ośioiatowego 
na przełomie XIX i XX wieku 
ze szczególnym uwzględnieniem 
szkół rolniczych typu pszczeliń- 
skiego. Obok wymienionych 
wyżej artykułów numer zawie­
ra. W. Wojtyńskiego „Zjazdy 
oświatowe i kongresy pedago­
giczne w okresie międzywojen­
nym’’, L. Hajdukiewicza: ,,Z 
przeszłości szkół pińczowskich", 
Anny Mońka-Stanikowej: „Wy­
chowanie fizyczne w szkole pol­
skiej na podstawie badań bi­
bliograficznych", W. Polkow­
skiego — „Prace dokumentacyj­
ne w dziedzinie tajnego naucza­
nia" oraz M. Pankiewicza: „Z 
dziejów szkolnictwa polskiego w 
Brazylii".

PSYCHOLOGIA WYCHO­
WAWCZA" (nr 4) w częś­

ci artykułowej zawiera opraco­
wania O. Hobarta Mowrer: 
„Wyłaniająca się synteza teorii 
zachowania się“.

Redakcja informuje, że pub­
likując ten artykuł daje moż­
ność polskiemu czytelnikowi za­
poznania się z „pierwszej ręki" 
z najnowszymi osiągnięciami a- 
merykańskich psychologów i to 

, wcześniej niż możność tę bę- 
j dzie miało wielu amerykańskich 
! czytelników.

„Spory współczesnych psycho- 
I logów" pióra T. Tomaszewskie­
go — to bardzo zwięzły aczkol­
wiek — jak sam autor podkreś­
la — przybliżony choć niepełny 
obraz rozbieżności, jakie nurtu- 

\ją współczesną psychologię i u- 
trudniają znalezienie zgodnej 
odpowiedzi na pytanie, co to 
jest psychologia i czym się ona 
zajmuje.

Wreszcie ostatni z artykułów 
„Porównania części i całości w

mowtc i myśleniu" A. Bardeo- 
kiego zapoznaje z eksperymen­
tami Piageta i Szemińskiej, ce­
lami, sposobami i wynikami 
przeprowadzenia eksperymen­
tów własnych.

W dziale materiały i konsul­
tacje J. Okoń pisze „O meto­
dzie analizy czynnikowej".

Z innych działów nru 4 „Psy­
chologii Wychowawczej" należy 
zwrócić uwagę na „Pracę psy­
chologów w Polsce" oraz „Kro­
nikę Polską", która podaje in­
formacje o IV Zjeżdzie Polskie­
go Towarzystwa Higieny Psy­
chicznej, Zjeżdzie Naukowym 
Polskiego Towarzystwa Psycho­
logicznego, konferencji poświę­
conej zagadnieniom rozwoju 
psychicznego i opieki wycho­
wawczej nad małymi dziećmi.

(stb)

Nowości wydawnicze
Nadieśda Krupska — Praca i wy­

chowanie. — Iskry — 8.— zl.
Kazimierz Dąbrowski — Społecz­

no-wychowawcza psychiatria dzie­
cięca — PZPS — 40.— zł.

L. Wołoszynowa — Psychologl* 
pomaga wychowaniu — WP — 18,— 
złotych.

Parnowska-Kwlatkowska — Bada* 
nie ttvórczoścl plastycznej dzieci 
3-4-letnich — PZWS — 26.50 zł.

Ludwik ChmaJ — Antoni Malta- 
renko — KiW — 10.— zł.

B. Suchodolski i W. Okoń — 8pe« 
łeczna funkcja wychowani* «•! 
PZWS — 37.— Zł.

Irena Słońsk* — Dzieci 1 keiątM
— PZWS — 28.— zł.

Budujemy szkoły Tysiąclecia

Aniela Chałubińska — Różne drogi 
nauczania geografii — PZWS — 
26.— zł.

Maria Czekańska — Zarys meto­
dyki geografii — PZWS — 22.— zł. 
H. Kurkowsk* 1 St. Skorupka — 
Stylistyka polska — PWN — 50.— zł.

Maria Chorodyska — Siadami 
Chopina — PZWS — 3,50 zł.

Władysław Orkan — Drzewiej 
W.L. — 25.— zł.

Franciszek Bohomolee — Kome­
die na teatrum — PIW — Tom I/Tl 
— 70.— zł.

Karot Capek — Krak*tlt — PIW 
— 18.— zł.

Bertolt Brecht — Interesy Pana 
Juliusza Cezara — PIW — 15.— zŁ

Joseph Conrad — Lord Jim.—Przeł. 
Aniela Zagórska — PIW — 28.— zL

Jeróme Carcoplno — Zycie co­
dzienne w Rzymie — PIW — 45.— ri.

Aleksander Maliszewski — Droga 
do Czarnolasu — Piw — 10.— zł.

Bole«l*w Pm* — Anielka — PIW 
- 7.- zł.

Henryk Slenklewie* — Nowele 
wybrane — PIW — io._ zł.

Uniwersytety Robotnicze ZMS są masową formą 
kształcenia i wychowywania młodzieży robotniczej. 
O ich rozwoju mówią następujące dane: w r. szk. 
1957/58 było na terenie kraju tylko 4 UR z liczbą 486 
słuchaczy. W r. 1158/59 było już takich uniwersytetów 
36 z liczbą 4 117 słuchaczy, a w r. szk. 1959/60 pracuje 
4., UR z liczbą 11 000 słuchaczy. Placówki te tym się 
różną od klasycznych uniwersytetów robotniczych, że 
umożliwiają słuchaczom zdobycie wiedzy przewidzia­
nej w programach szkól podstawowych 1 średnich oraz 
lechnikum zawodowego. Słuchacze, którzy złożą eg­
zaminy końcowe, otrzymują bowiem odpowiednie 
świadectwa. Poza tym UR ZMS prowadzą szeroką 
działalność wszechnicową.

KLUBY I KURSY OŚWIATOWE ZMS

Oprócz uniwersytetów ZMS prowadzi 895 klubów 
„własnych” i nadto kieruje wespół ze związkami za­
wodowymi 89 dalszymi klubami. Kluby te skupiają 
łącznie blisko 30 00(1 słuchaczy.

Ponadto ZMS jest inicjatorem powstania t?M kursów 
1 zespołów oświatowych, które objęły swymi zajęcia­
mi 39 528 słuchaczy.

„SZKOŁY ZDROWIA” NA WSI

Już od przeszło roku Związek Młodzieży Wiejskiej 
prowadzi na wsi „szkoły zdrowia”. Program zajęóiw 
tvch szkołach obejmuje takie tematy jak. higiena 
okresu dojrzewania, małżeństwo i macierzyństwo, 
pieleąnacia niemowlęcia, zapobieganie chorobom wie­
ku dziecięcego, świadome macierzyństwo 1 ojcostwo, 
najczęstsze dolegliwości kobiece, sposoby zapobiega 
nia chorobom wenerycznym, higiena życia codzien­
nego, zdrowie w zagrodzie wiejskiej oraz pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach. .

Dotychczas zorganizowano ponad 40(1 szkół zdrowia, 
do których uczęszczało przeszło 18 000 dziewcząt

W bieżącym roku planuje się utworzenie na wsi co 
najmniej 1 coo szkól, przy czym część z nich będzie 
nastawiona na szkolenie mężczyzn.

POTĘPIENIE ANTYSEMITYZMU I NIETOLERANCJI 
RELIGIJNEJ

Obradująca w dniach 15 1 16 marea w Genewie Ko­
misja Praw Człowieka ONZ uchwaliła rezolucję po­
tępiająca przejawy antysemityzmu, nienawiści raso­
wej oraz nietolerancji religijnej, jakie obserwowano 
ostatnio w różnych krajach, zwłaszcza w NRF. Komi­
sja apelowała do członków ONZ, aby podjęli odpo­
wiednie kroki dla skutecznego zapobieżenia tego ro­
dzaju aktom i dla wymierzenia kary ich sprawcom.

TT r. 1958 w całej naszej gospodarce narodowej pra 
cowało 2 401) <100 kobiet. Na 100 osób, które dochodzi 
do własnej emerytury, kobiet jest u nas tylko 25, gdy. 
większość z nich z chwilą wyjścia za mąz i urodzenia 
dzieci przerywa pracę zawodową przed 25 rokiem ży­
cia. a następnie, nawet po „odchowaniu” dzieci, dr 
pracy zawodowej na ogół nie powraca.

Na 1 000 pracujących kobiet przypada 91 kobiet rt 
średnim wykształceniem, podczas gdy na 1 000 pra­
cujących mężczyzn ze średnim wykształceniem jes 
tylko* 41. Mimo to często trudno kobiecie z.nalezć pra 
cę, gdyż tylko !,*•/• kobiet zatrudnionych w nasze 
gospodarce narodowej może pochwalić się konkretnym 
zawodem. Jest to niewątpliwie pozostałość przesta­
rzałych poglądów, że dziewczynie fach niepotrzebny 
bo i tak wyjdzie za mąż 1 rzuci pracę. Taki pogląd 
Jakże często mści się na kobiecie, kiedy późniejsze 
życie postawi ją w obliczu konieczności szukania pra­
cy zarobkowej.

W KOSZALIŃSKIEM NOWE SZKOŁY WYŻSZE

W tym roku zostanie otwarte Studium Nauczyciel­
skie w Kołobrzegu, a w roku przyszłym w Koszalinie 
Słupsk natomiast spodziewa się, że zostanie tu uru­
chomiony oddział Politechniki Łódzkiej, który ma 
kształcić fachowców w dziedzinie melioracji.

Z INTELIGENCJĄ NAUCZYCIELI 
NIE JEST TAK ZLE

„Opublikowane przez Stewarta wyniki badań nad 
grupami zawodowymi ludzi służących w armii amery­
kańskiej podczas drugiej wojny światowej mówią 
m. in., że do grup zawodowych o najwyższej prze­
ciętne! inteligencji należą nauczyciele, którzy stoją w 
jednym szeregu z prawnikami i przewyższają wyz- 
szych urzędników. A wiadomo, że nauczyciele prawie 
na całym świecie należą do najgorzej płatnych specja- 
listów’’*

(Z wydanej ostatnio książki Z. Pietrusińskiego pt. 
„Psychologia sprawnego myślenia”, str. 47).

POWSTAJE KINO DOBRYCH FILMÓW

19 marca otwarte zostało pierwsze w Warszawie
no wartościowego repertuaru, które wyświetlać będzie 
wyłącznie filmy artystycznie wybitne, długo- i krót- 
kómetrażowe. Pokazy poprzedzone będą krótkim 
prelekcjami.

Kino rnieici się w Pałacu Kultury 1 Nauki, w do­
tychczasowym Linie „Wiedza”. Pełna nazwa tego ki­
na brzmi teraz: Kino Dobrych Filmów „WIEDZA”.

Dzięki Kinu Dobrych Filmów kinomani warszawscy 
nie będą Już skazani na pogoń za filmami wybitnymi 
po licznych kinach stolicy. (JH)

ki-

PROSIMY WYCIA® I ZACHOWAĆ!

Uwaga! Kierownicy szkół 
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

„I N G R O M"
Warszawa, ul. Smolna nr 36, te!.: 6-53-71 

przyjmuje zamówienia na: 
1. TARCZE SZKOLNE na suknie wylęgowym, w kolo­

rach: niebieskim. czerwonym lub zielonym, format 
6,5 X 5 cm — znormalizowane, haft lśniącym jedwabiem 
koloru złotego lub srebrnego — cena 1 sztuk! zł 5.80

2. TARCZE SZKOLNE na suknie wylogowym. format 
5X4 cm, „miniaturki", kolory i haft jak w pkt. 1 — 

cena 1 sztuki zł 3.50
3. Haftowane odznak! „Wzorowy Uczeń" na suknie nie­

bieskim, czerwonym lub zielonym — 
cena 1 sztuki zł 7.-

Zamówi e n i a na haftowane odznaki „Wzorowy 
Uczeń" przyjmujemy na dowolne ilości do natychmiastowej 
dostawy. 
Zamówienia na tarcze szkolne, ze względów tech­
nicznych, przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 
220, 330, itd.) w jednakowym kolorze i o jednakowej sym­
bolice.
ZAMÓWIENIA REALIZUJEMY W TERMINIE DO 30 DNI
Artystyczne wykonanie, b. trwale, wy­
soka jakość, obok numeru możliwość wyhaftowania nazwy 
miejscowości, patrona szkoły oraz zastosowanie kilku ko- 
l'-ów haftu.

PRZYJMUJEMY RÓWNIEŻ ZAMÓWIENIA 
NA SPECJALNEGO RODZAJU TARCZE.
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Trawestując popularne dzi­
siaj hasło można powiedzieć: 
„Polska krajem ludzi budują­
cych szkoły”. Istotnie, coraz 
więcej" w naszym kraju słyszy 
się o przykładach zbiorowej i 
indywidualnej ofiarności na 
budowę szkół Tysiąclecia.

Województwo katowickie — 
najbardziej gorliwe ze wszyst­
kich województw w ubiegło­
rocznych świadczeniach spo­
łecznych na szkoły Tysiąclecia 
również i w roku bieżącym mo­
że służyć dobrym przykładem 
w budowie szkół-pomników. 
20 fundatorów — takich jak ko­
palnie, wojewódzkie zjednocze­
nia, zarządy 1 przedsiębiorstwa 
— zbuduje własnym sumptem 
25 obiektów szkolnych. Rów­
nież i spółdzielcy śląscy gmin­
nej spóldstelni ■ „Samopomoc 
Chłopska”, podpisali akt fun­
dacyjny. Złożą oni 9,2 min. zł 
na wybudowanie szkoły we wsi 
Kozy, pow’. bielskiego.

Wyrazem zarówno serdecz­
nego zainteresowania się budo­
wą szkół — pomników’, jak i 
troski o wzrost produkcji wła­
snego zakładu pracy jest uch­
wała załogi huty „Batory” wy­
budowania z funduszów spo­
łecznych pierwszej w kraju 
szkoły zawodowej — pomnika 
Tysiąclecia. Będzie to obiekt — 
przeznaczony dla 500 uczniów 
— typu pawilonowego, z ga­
binetami, salą gimnastyczną 
i warsztatami, pracowniami 
przedmiotowymi z dziedziny fi­
zyki, technologii, materiało­
znawstwa i rysunku technicz­
nego, z biblioteką i czytelnią 
oraz gabinetem lekarskim. 
Przy szkole przewiduje się 8 
mieszkań dla nauczycieli. Celem 
szkoły będzie bezpośrednie za­
spokojenie potrzeb huty w za­
kresie wysoko wykwalifikowa­
nych pracowników.

Młodzież także chce wnieść 
swój wkład w akcję Tysiącle­
cia. Oto samorząd uczniowski 
szkoły im. M. Konopnickiej w 
Katowicach wzywa całą mło­
dzież, aby gromadziła fundusze 
na budowę szkoły Tysiąclecia. 
Wszystkie uczennice tej szkoły 
zobowiązały się dostarczyć na 
ten cel po 10 kg makulatury. Na 
terenie woj. katowickiego roz­
wija się ivśród młodzieży zhtór- 
ka szmat, złomu i butelek, mło­
dzież wiejska postanowiła u- 
zyskać środki pieniężne z na­
sion i sadzenia drzewek i prze­
znaczyć je na szkołę Tysiąclecia 
zbudowaną ze zbiórek młodzie­
ży.

Do grupy organizacji wzno­
szących z własnych funduszów

szkoły Tysiąclecia dołączyły się 
członkinie Ligi Kobiet. W prze­
dedniu Międzynarodowego Dnia 
Kobiet położyły one kamień wę­
gielny pod szkołę Tysiąclecia 
we wsi Kozielec, pcw. bydgos­
kiego. Niedługo i PTTK brać 
będzie udział w podobnej uro­
czystości — obecnie członko­
wie tego To-warzystwą z woj. 
katowickiego deklarują 5-złoto- 
we składki na SFBS i wzywają 
członków Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej do 
podejmowania zobowiązań 
zbiórkowych.

Obok woj. katowickiego tak­
że i Kielecczyzna wykonała w 
ub. r. z nadwyżką plany zbiór­
kowe. Pozwoliło to na rozpoczę­
cie budowy 8 szkół Tysiąclecia, 
z których 4 oddane zostaną do 
użytku w br. Plan na br. prze­
widuje zebranie 58 min zł i 
rozpoczęcie budowy dalszych 28 
szkół. Dzięki obywatelskiej po­
stawie wieiu załóg przemysło­
wych — które podniosły swe 
świadczenia z 0,5 na 1 proc, od 
wynagrodzeń — Kielce, Ostro­
wiec, Starachowice i Skarżysko 
przekroczyły plan styczniowej 
zbiórki. Również handel pry­
watny I rzemiosło po raz pierw­
szy wykonały zadeklarowane 
zobowiązania.

Niepomyślnie rozpoczęło wo­
jewództwo .warsząwskię zbiórkę 
funduszy na budowę szkół Ty­
siąclecia. Powoli trwa tu likwi­
dacja zaległości wśród chłopów. 
Dopiero 60 proc, zakładów pra­
cy i instytucji państwowych 
podpisało deklaracje na br. 
Także i Warszawa opóźnia się 
w terminowości ivypłącania 
składek: w styczniu zrealizowa­
no zbiórkę w 80 proc., a iv lu­
tym wykonano 66 proc, planu 
miesięcznego. Jest to wynik 
niedostatecznej pracy poszcze­
gólnych komitetów zbiórko­
wych. Mało inicjatywy przeja­
wiają komitety koordynacyjne 
SFBS. Zbyt powoli organizują 
się komitety zbiórkowe przy po­
szczególnych zakładach pracy.

Konieczna jest więc i tu, i 
wszędzie tam, gdzie zbiórka 
przebiega niepomyślnie, wnikli­
wa analiza czynników odpowie­
dzialnych za akcję budowy 
szkół. Po przeprowadzeniu 
właśnie takiej analizy przez 
Zw. Zaw. Metalowców znacz­
nie podniosły się wpływy na 
SFBS od metalowców.

Chodzi o to, by wszyscy lu­
dzie —■ w miarę swych możli­
wości — budowali w Polsce 
szkoły Tysiąclecia.

W. M.

Leon Kruczkowski — Niemcy -» 
PIW — 5.— Zł.

Gabriela Zapolska — MoralnoM
Pani Dulsklej — piw — 5.— zł.

Stanisław Wyspiański — Warsza­
wianka — PIW — zł.

Z. Dąbrowski — Technika na obo­
zach harcerskich — W.K. — 15.— zł,

Tadeusz Zeleńskł-Boy — Dziewice 
konsystorskie — PIW — 3.— zł 
Piekło kobiet — Piw — 7.— zł Na­
si okupanci — Piw — s.~ zł.

Jerzy Giżycki - „z szachami 
przez wieki i kraje” — SiT — 95 — 
złotych.

Ta pięknie wydana książka jest 
rzadkim w literaturze światowej 
wydawnictwem o charakterze bo­
gato ilustrowanej monografii aneg­
dotycznej o szachach.

Na obwolucie przytoczone są nie­
zwykle pochlebne recenzje fachow­
ców z różnych krajów.

Ogłoszenia drobne
KOMITET Zjazdu Koleżeńskiego 
Byłych Wychowanków 1 Absolwen­
tów Szkoły Średniej w Bodzentynie, 
powiat Kielce, organizuje w dniach 
24 i _2.i czerwca 1930 reku Zjazd Ko. 
leżenski w Państwowym Liceum 
. edagogioznym w Bodzentynie W 
związku x tyin Komitet Organiza­
cyjny pros: wszystkich absolwen­
tów, wychowanków i wykładowców 
o zgłaszanie swoich adresów i ucze­
stnictwa w terminie do dnia' 1'5 
kwietnia mo r. na adres: Komitet 
zjazdu Koleżeńskiego Byłych Wv- 
chowanków i Absolwentów Szkoły 
Średniej -• • •
Kielce. Bodzentynie, powiat
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ZAMIENIĘ etat szkoły podstawowej 
z dwuizbowym mieszkaniem (wszyst- 
<ię wygody) śródmieście Warszawy 
na podobne w Częstochowie. Zg?o- 
szema do redakcji pod B. C.

KOLEŻANKI maturzystki 1910 roku 
Seminarium Nauczycielskiego Żeń­
skiego Przemyśl prpsimy o zgłoszę, 
men ?ia’d Jubileuszowy, linieć 

Przyjmuje Cecylia 
Łańcut, 

314

. i- -
Jubileuszowy,

Gorzkiewicz-Chrzanowa, ’ 
Grunwaldzka.

MAGISTER wychowania fizycznego 
okuje posady nauczyciela lub 

instruktora. Warunek — mie’rka- 
Krysińska Helena, Warszawa, 

ul. Bednarska 13 m. 1. K-109-Ó

POSZUKUJĘ świadków mojej pra- 
SzknłvUC nSe!a. .^sunków MiejsMe 

ły Dokształcające Zawodowe
■io1?^ r°'*e?tW 'Yarszawie od 1927 
io 19..6 r. Aleksander RAK, Katowi- 

Koszulka, ul. Barona 12.

’7k?;nr elektryczne, ko 
rytąrzowe, ponwórzowe, naprawia, 

nowe — Warsztat Rze- 
^■esn.czy BANASIK, Szopienice 2, 
Oferty na żądanie.

Seminarium Nauczy- 
"'sSm1 Liceum Pedagogicznego 
■Tażw^ka "u> nsdsy(aJoie nam 
nazwiska Kolegów poległych w dr¥gleJ wojnie8śwŁt^ 

adres: Dyrekcja Liceum Pa- 
oagogicznego w Starym Sączu.

Państwowe Prewentorium w Ryjewie, pow. Sztum, woj. 
gdańskie, zatrudni od 1. IV. 1960 r. lub 1. VII. 1960 r. 3 sa­
motne osoby na stanowisko wychowawców. Wymagane są 
kwalifikacje naucz, szkół podstaw, lub wychowawczyń 
przedszkoli.

Uposażenie, według tabel! uposażeń Min. Ośw. + 10’/» 
dodatek. Mieszkanie i utrzymanie zapewnione. Szczegóły 
listownie. k-ho-o

etat nauczycielski z dobrym mie­
szkaniem w Gdańsku-Wrzeszczu za- 
Xe.mVa łVarSza"’’ Kraków, Kry- 

WrocJaw- Zgłoszenia do Wy­
dawnictwa ,,Prasa Krajowa” War­
szawa, ul. Wiejska nr 12 dla H. W.
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W MARCU br. minęło 40 lat od 
chwili rozpoczęcia pracy przez zna­
nego i cenionego nauczyciela i wy­
chowawcę oraz działacza Związko­
wego kol. Tadeusza Bątkiewicza. 
■Nierownika Szkoły Podstawowej nr 
1 w Jarocinie.

Z tej okazji dużo bardzo serde­
cznych życzeń Drogiemu Jubilato­
wi składa Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP w Jarocinie. K-117

Adres redakcji: Warszawa, ni. Spasowsklego 8/S. Telefony: 8-34.29, 6-10-11 
wewn 260, 261, ?62 283, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Woieńskl (naczelny redaktor) - godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - godz. 8—15 Stanisław Brzozowski (re 
daktor działu związkowego) - gudz 8—15 Zamówienia I przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8 półroczna zł 16, roczna z) 31.20 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12, teł. 21-48-57. Wydaje 

i administruje ..Prasa Krajowa" R.SW „Prasa” Warszawa, ul Wiejska 
12. tel 8-2411. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „uom Słowa Polskiego”. Zam. 1834 C-56

OSOBY, które by wiedziały o łosi® 
dr filozofii Aleksandra Patejdla, 
który wyjechał ze Lwowa W' głąb 
ZSRR około 15.II 1940 r. proszone 
są o wiadomość pod adresem — 
Jadwiga Zielińska, poczta Klęcza- 
’1Y’ powiat Nowy Sącz.

ZAMIENIĘ etat chemii w Liceum 
Ogólnokształcącym w Płońsku, na 
etat, mieszkanie bliżej Warszawy. 
Płońsk, woj. warszawskie, Liceum, 
nauczycielka chemii.


